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Giganta budow nictw a- 
gigantg pokoju

„Co się tyczy nawodnien ia K ra ju  Zawołżańskiego — a jest 
to  na jważnie jsze z pu nk tu  w idzen ia w a lk i z posuchą — to  nie 
można pozwolić na to, aby sprawę tę odw lekano w  nieskończo­
ność. Co prawda, pewne okoliczności zewnętrzne, k tó re  odcią­
ga ły  m nóstwo s ił i środków , nieco ham ow ały  za ła tw ien ie  te j 
sprawy... Zadanie polega na tym , żeby przystąp ić  do poważnej 
p racy nad organizacją nawodnien ia K ra ju  Zawołżańskiego“ .

T ak  m ó w ił w ie lk i S ta lin  w  styczniu ro ku  1934 w  referacie 
Sprawozdawczym na X V I I  Z jeździe W KP(b).

„O koliczności zewnętrzne“  , —  bieg w ydarzeń la t  następ­
nych, zakończonych zdruzgotaniem  tych, k tó rzy  odw ażyli się 
podnieść rękę na K ra j Socjalizm u, u n ie m o ż liw iły  rea lizac ję  za­
dań w ysunię tych w  ro ku  1934 przez organizatora w ie lk ic h  suk­
cesów budow n ic tw a radzieckiego.

Okres powojennego budow nic tw a, to okres odbudowy zn i­
szczeń i  w span ia łe j rozbudowy gospodarki ZSRR. W  ciągu 
czterech la t p ięc io la tk i pow ojennej w  k ra ju  zwycięskiego so­
c ja lizm u  uruchom iono 5.200 państw ow ych przedsiębiorstw , 
a w ięc codziennie pow sta ją  cztery nowe w ie lk ie  zakłady prze­
m ysłowe. Od dwóch la t rea lizu je  się g igantyczny s ta linow ski 
p lan  przeobrażenia przyrody  i obecnie ludz ie  radzieccy p rzy ­
stępują do pełnego urzeczyw istn ien ia  wskazań w ysunię tych 
przez wodza, zadań nawodnien ia te renów  zawołżańskich. A le, 
zgodnie z decyzją towarzysza S ta lina , nawodnien iem  objęte 
zostaną n ie  ty lk o  tereny zawołżańskie, ale rów n ież  i  inne po­
tężne połacie K ra ju  Socjalizm u.

Na W ołdze rozpoczęto ju ż  prace p rzy  budow ie  na jw iększych 
Ą  ha  świecie g igantów  -  e lek trow n i, k tó rych  moc w yn ies ie  około 
' l  4 m iln . k ilow a tó w , a zdolność p rodukcy jna  20 m i l i a r d ó w  k ilo -z£Ji *  m iin . K ilow atów , a zdolność p rodukcy jna  20 m ilia rd ó w  k ilo -  

\ v j  watogodzin. Obie e lek trow n ie  zbudowane m a ją  być w  n ieby­
l i . 1!  w a ły m  w  dziejach tempie, a m ianow ic ie  Ku jbyszew ska w  roku
ajfjł 1955, S ta lingradzka — 1956 r.

Pó łto ra  m ilia rd a  k ilow a togodz in  w yp rodukow anych  przez 
W Ł e le k tro w n ię  w  K u jbyszew ie  zużytych będzie d la  nawodnien ia 
p ° i g ru " t f j  zawołzanskich na obszarze m ilio n a  hekta rów . S ta lin - 
iwy jgradzki kolos zasili czterema m ilia rd a m i k ilow a togodz in  ob- 
4,5 I szt“ jy  cen tra lnych obwodów czarnoziem nych oraz re jo n y  ob- 

* ’odó™ stalingradzkiego, saratowskiego i  astrachańskiego Dwa 
- i l ia r d y  k ilow atogodzin  energ ii e lek tryczne j rocznie przezna- 

pjrj ».-zono na nawodnien ie Zawołża i  obszarów nadkasp ijsk ich  
w fl Edzie w ybudow any zostanie kana ł g łów ny, k tó ry  um ożliw i’ 
¡°ni| Pi'zy uruchom ien iu  systemu irygacyjnego nawodnien ie 13 m i-  
iaKjj lio n ó w  hekta rów  gruntu .
siu i Przed k ilk u  dn iam i Rada M in is tró w  ZSRR ogłosiła nową 
■ «chw a łę  o budow ie potężnego K ana łu  Turkm eńskiego d łu - 
fais'1 gości 1.100 km , k tó ry  połączy rzekę A m u -D a rię  z K rasnow odz- 
; z"] kiem . K ana ł i wybudowane tamże e lektrow n ie , zaopatrzą w  

>!j w °d ę  i  dostarczą energ ii e lektryczne j przem ysłow i i  ro ln ic tw u  
/y-jj.po łudn iow ych terenów  n iz in y  nadkasp ijsk ie j, zachodniej częś- 
(."cA c i R e pu b lik i T u rkm eńsk ie j, terenom  leżącym w zd łuż dolnego 

biegu i u jścia A m u -D a r ji oraz zachodniej części pus tyn i K a ra - 
t J  K um . Nowa sieć iryg acy jn a  um oż liw i nawodnien ie 8.300 tys. 
tej j  ha, użyźni leżące dotychczas odłogiem  o lb rzym ie  pustynne te - 
f  reny.

T rz y  potężne budow le epoki s ta linow sk ie j — „K u jb ysze w - 
g j h y d ro s tro j“  — „S ta lin g ra d h yd ro s tro j“  — „S redazhyd ros tro j“ 

gSu< dostarczą wody dla  nawodnien ia i  iry g a c ji z iem iom  o łącznej 
i fjf, pow ierzchn i przeszło 22 m ilion ów  ha! T e ry to ria , k tó re  zostaną 

nawodnione po uruchom ien iu  obu e le k tro w n i i  kanału, p rzekra - 
s Ą  czają przeszło d w u k ro tn ie  obszary nawadniane w  USA. Prze- 

znacz°ńe pod nawodnien ie te reny są o pó łto ra  raza większe n iż  
( ca ły  obszar z iem i up raw ne j w  Polsce.

;Of>i

6 . f
i'^u (* d y  M in is tró w  ZSRR, entuzjazm  lu d z i radzieckich i ich poko- 

jo w ą  pracę przewodniczący kołchozu „S oc ja lizm “  obwodu asz- 
' chabadzldego, tow. K urbanow , k tó ry  ośw iadczył: „A tom ow ym  

" m  pogróżkom  am erykańskich podżegaczy w o jennych naród nasz 
p rzeciw staw ia  n ieugiętą wolę tw órcze j p racy“ . 

a tej G dy podżegacze w o jenn i, pobrzękując energią atomową, grożą 
l J3 zniszczeniem c y w iliz a c ji — w  K ra ju  Socja lizm u energia atom o- 
to s łwa służy  rozsadzaniu gór. G dy w  świecie kap ita lis tycznym  

Ł  energia e lektryczna służy p ro d u k c ji nowych środków  zn i­
szczeń — la ta jących  fo rtec  i  superfortec, p rzy  pomocy k tó rych  

,v l m asakru je  się ludność koreańską, — w  K ra ju  Socja lizm u lu -  
pi, dzie radzieccy uzb ro jen i w  najnowocześniejszą technikę, ro z w i­

d l  1 ^ają gigantyczne budow n ic tw o w  walce z posuchą, o użyźn ie- 
» $ ł  f ie z iem i- Gdy drapieżny im p e ria lizm  anglo -  am erykański, 
T "Ą  k o n ty nuu jąc swą p o lity k ę  ko lon ia lną , niesie pożogę k ra jom  
aW !siZ3r tyCkim  ~  w  ZwiEłzku  Radzieckim  zgodnie z len inow sko- 

¿;a m ° w ską po lityką - w spółpracy narodów, budu je się potężny, 
a'!'5*)ł m Qp° a jny  kanał. D zięk i R ew o luc ji Październikowej, dz ięk i po- 

T u r i i^ la r ° dU _rosyjskiego spełn ia ją  się m arzenia w ie lu  pokoleń 
że się ^ n^zyków  — na pustynnych terenach K ara  -  K um  uka - 

I Serca° ' i '  zam’en’ai 4c piach w  żyzne pola i pastwiska, 
uchw a ły  ra dzieckich —  pisze „P raw da “ , om aw ia jąc
cie radości ZSRR _  przepełnia wzruszenie, uczu-
warzyszow i S talinów? ^  ° ]czyzny- M yś li ich biegną kU 
cie nasze nr-vQ?i ^ T  ~  3eg0 to geniusz oprom ienia ziemię, zy- 

1 pokoleń“ ’ P 7  ł  ŚC naszych dzieci i w nuków , losy przyszłych

O to w  skrócie częściowe dane obrazujące ogrom potężnych 
>rac, k tó rych  rea lizację  rozpoczynają ju ż  ludzie  radzieccy.
I  n ie w ą tp liw ie  n a jd ob itn ie j scharakteryzow ał uchw a ły  Ra-

uohw a iV  n° ' udzjr.radz3f cki ch. Uczuciem radości i  dum y w ita ją  
n ra c „ i 7 /  M ln is tro w  ZSRR, po lskie masy pracujące, masy
> Cf e§°  *w ia ta - P okojowe budow n ic tw o radzieckie —
social y  epokl s ta linow sk ie j jeszcze raz wskazują o przewadze 

/ro-J . 3 lztnp nad p rzegn iłym  ustro jem  kap ita lis tycznym . B udow - 
cti: J  d 0 ra d zieck ie  jeszcze raz dob itn ie  w skazuje ja k  słuszna jest 

\ J  d  ® ’ P° k to re j kroczą narody k ra jó w  dem okrac ji ludow ej — 
V  rodv -7^  i 0 aoc;ia.lizm . i  pokój, droga po k tó re j prow adzi na- 
V u P ra rn i W1£*zku Radzieckiego do kom unizm u w ie lk i wódz mas 

pracu jących całego św iata -  towarzysz S ta lin .

Rząd P o lsk i p ię tn u je  barbarzyńskie  m etody 
p o lic ji fra n cu sk ie j w stosunku do bezpraw nie 

w ysied lonych z F ra n c ji P o laków
l\ota Ministerstwa Spraw Zagranicznych do Ambasady Francuskiej

Trzeci turnus brygad SP

D n ia  14 w rześnia 1950 r. M in is te rs tw o  S p raw  Z ag ran icz­
nych przesłało Am basadzie F rancuskie j w  W arszaw ie notę  
następującej treści:

M in is te rs tw o  S praw  Zagranicz 
nych  przesyła w y ra zy  poważa­
n ia  Ambasadzie F rancusk ie j i 
m a zaszczyt zakom unikować, co 
następuje:

M in is te rs tw o  S praw  Zagra­
nicznych w  nocie sw o je j z dn ia 
11.9.1950 r. ostro zaprotestowało 
przec iw  bezpodstawnym  aresz­
tow an iom  i  deportac jom  g rupy 
(59— 49) Po laków  z F ra n c ji. O - 
becnie po p rzybyc iu  wspom nia­
ne j g ru py  do P o lsk i i  po usta le­
n iu  b ru ta ln ych  i  n ie ludzk ich  
metod, stosowanych przez po lic 
ję  francuską w  czasie areszto­
w ania , re w iz ji i  depo rtac ji, m u ­
si pow rócić jeszcze raz do te j 
sprawy.

1. P o lic ja  francuska p rzy  do­
ko n yw a n iu  aresztowań i  re w iz ji, 
zachowała się, z n ie licznym i w y ­
ją tk a m i w  sposób n iesłychanie 
b ru ta ln y  i  ba rbarzyński.

Np. deportowany P o lak Szy­
m ański podaje: „...gdy żona 
nadbieg ła i  zorien tow ała się, że 
m am  być aresztowany, zaczęła 
krzyczeć i  zem dlała, wówczas 
w ypchn ię to  m n ie  s iłą z m iesz­
kan ia  i  zaprowadzono do k o m i­
saria tu .“

D eportow any P o lak M ałachow  
sk i podaje: „...po lic ja  n ie  pozwo­
l i ła  pożegnać się z żoną i  dzieć­
m i, an i zabrać ze sobą rzeczy o- 
sobistych.“

D eportow any P o lak Dziergow  
ski, w ięzień h itle row sk iego  obo­
zu koncentracyjnego, in w a lid a  
w a lk i o niepodległość F ranc ji, 
b o jo w n ik  o pokój podaje: „W  
m ieszkan iu n ie  pozwolono m i 
m ów ić z rodziną. P o lic ja  zacho­
w a ła  się po grub iańsku . N ie  po­
zwolono z rodziną się pożegnać.“

Podobne zeznania pow tarza ją  
się trzydzieśc i k ilk a  razy.

2. W  k ilk u  w ypadkach skuto 
aresztowanych Po laków  w  k a j­
dany. N aw et w  jednym  w ypad­
k u  aresztowanego Polaka k a j­
danam i p rzyku to  do ściany.

D eportow any P o lak B rysz- 
k ie w sk i podaje: „Z  B il ly  -  M o n - 
t ig n y  skutego w  ka jdanach prze 
w ieziono m nie ka re tką  po licy jną  
do A rra s “ .

D eportow any P o lak L is  po­
daje: „Skutego w  ka jda ny  m o­
tocyk lem  przewieziono m nie do 
kom isa ria tu  p o lic ji w  Harnes“ . 
„... dokona li ponownie re w iz ji 
osobistej i następnie skutego 
przewieziono do A rra s “ .

D eportow any Polak M olenda 
podaje: „P rz y k u to  m nie następ­
nie  do ściany łańcuchem  80 cm 
długości, w ag i około 5 kg. N ie 
pozwolono m i od c h w ili w ejścia 
do m ieszkania, celem areszto­
w ania, an i zapalić, an i zjeść, 
an i napić się. Pozostałem p rzy ­

k u ty  do ściany około 2 i  pół 
godz. Ś w iadkiem  może być  ob. 
B artos ik , k tó ry  przechodził obok 
m n ie “ .

3) R ew iz je  dokonywane przez 
po lic ję  w  m ieszkaniach P o la­
ków  odbyw a ły  się naw e t bez pi 
semnych nakazów, przew idz ia ­
nych praw em  francu sk im . Re­
zu lta t zaś dokonanych re w iz ji 
w ykaza ł oczyw iście ich kom p le t 
ną bezpodstawność i  bezcelo­
wość, s łuży ły  one raczej jako  
pre tekst do bezmyślnego i  b a r­
barzyńskiego niszczenia m ienia 
deportowanych. C a ły dobytek, 
k rw aw o, zapracowany przez k i l ­
kadziesiąt po lsk ich rod z in  ro ­
botniczych, po dokonanych re ­
w iz jach  po n iew ie ra ł się po pod­
łodze. P rzy  rew iz jach  w y ła m y ­
wano d rzw i i  szuflady w  szafach 
i  stołach.

Jaskraw ym  tego p rzyk ładem  
jest zeznanie deportowanego Po 
laka  Paw łowskiego, k tó ry  poda­
je : „Przeprowadzono u  m nie re ­
w iz ję  osobistą i  re w iz ję  w  m ie ­
szkaniu, nie pokazując nakazu 
re w iz ji. R ew iz ja  przeprow adzo­
na by ła  w  sposób b ru ta ln y  z w y  
łam aniem  szuflad. C a ły  dobytek 
wyrzucono na stó ł i na podłogę, 
po czym  w ypchn ię to  m nie za 
d rz w i i  w rzucono do samocho­
du “ .

4) „P odróż“  do P o lsk i odbyła 
się w ed ług  klasycznych w zorów  
h itle ro w sko  -  faszystow skich 
p rzy  w ysy ła n iu  p a trio tó w  do o- 
bozów. A resztow an i przewożeni 
b y li samochodami w ięz iennym i. 
W iększość z n ich  stała przez a- 
ly  czas podróży, k tó ra  trw a ła  
przeszło 2 i  pó ł dnia. C a ły  kon ­
w ó j otoczony b y ł w ie lk ą  ilością 
p o lic jan tó w  na m otocyklach, 
k tó rz y  b y li uzb ro jen i w  b ro ń  ma 
szynową i  f lK M . P rzeciętn ie w y ­
padało po 60 po lic ja n tó w  na jed 
ną ciężarówkę z aresztowanym i. 
A resztow anym  grożono strze la­
niem . Na ogół nie pozwalano na 
postoje d la  za ła tw ien ia  potrzeb 
fiz jo log icznych . T rzem  kob ie tom  
spośród aresztowanych zezwolo­
no jedne j nocy zejść z samocho­
du d la  za ła tw ien ia  potrzeb f iz jo ­
logicznych, zaś w  czasie tych 
czynności, francuscy po lic jan c i 
o św ie tla li je  re fle k to ra m i. Przez 
48 godzin edm aw iano Polakom  
wszelkiego pożyw ienia, a nawet 
w ody do ’-'icia: gdy deportow an i 
p ro s ili o nią, obrzucano ich  Ordy 
na rn ym i w yzw iskam i.

Przed granicą Ń R D deporto­
w anych wypędzono z samocho­
dów w ięz iennych i  n ie  zwraca­
jąc  im  żadnych dokum entów  o- 
sobistych, francusk ich , ja k  i 
polskich, k tó re  im  skonfiskowa 
ne zostały podczas re w iz ji, po­
gnano ich w  k ie ru n k u  granicy 
NRD. •

D eportowany P o lak C ichocki, 
odznaczony C ro ix  de G uerre, 
podaje; „W ieziono nas w  samo 
chodach zakratowanych. 60 po­
lic ja n tó w  uzbro jonych w  ciężką 
b roń  p ilnow a ło  nas — 25 aresz­
tow anych“ .

Deportowany P o lak H oreński 
podaje: „W  ciągu 47 godzin, 
podczas k tó rych  by łem  „pod  o- 
p ieką“  w ładz francuskich , nie 
o trzym ałem  ani jedzenia, an i p i 
cia“ .

Deportowany P olak G órsk i 
podaje: „N ie  dano nam  n ic  do 
jedzenia przez 2 dn i i  2 noce“ .

Deportowany m łody uczony 
po lski, odznaczony C ro ix  de 
Guerre, S tre lcyn, podaje: „N a  
nasze żądanie, aby dano nam  
jedzenie i  wodę, nie pozwolono 
rob ić  żadnych postojów, a na ­
w e t o rdyna rn ie  w ym yślano nam. 
Za S tu tgartem  wóz, w  k tó ry m  
jecha liśm y, popsuł się i  s ta ł 9 
godzin do czasu nadejścia nowe­
go, co nastąpiło o godz. 4 nad 
ranem. W  nocy by liśm y ośw ie­
tle n i re fle k to ram i. Nowy wóz 
b y ł jeszcze m niejszy, w ięc d a l­
sza podróż by ła  bardzie j uciąż­
liw a . Część osób nie  m ia ła  gdzie 
usiąść.“

Deportowany P olak B ąk po­
daje: „W  dn iu  15 IX  1950 r. 
m ia łem  się staw ić w  L i l le  na 
K om is ję  Lekarską, celem o trz y ­
m ania ren ty  jako  po lityczn ie  de 
po rtow any przez h itle ro w có w “ . 
„O d czw artku  wieczór godz. 7 
do soboty godz. 11 w ieczór b y ­
liśm y bez jedzenia“ .

Deportow any Polak P aw łow ­
ski podaje: „Wóz, k tó ry m  jecha 
łem, b y ł przeładowany, a w  cza' 
sie posto ju  nie wolno nam  by ło  
wyjść. M o ja  grupa nie o trzym a­
ła n ic  do jedzenia przez cały 
dzień i  noc. Dowieziono nas do 
g ran icy i  pognano nas w  stronę 
wschodnią, gdzie doznaliśm y bar 
dzo serdecznego p rzy jęc ia .“

Te b ru ta lne  i  n ie ludzk ie  m e­
tody postępowania p o lic ji f ra n -  
enc'.;!ęj .zastosowane zostały w  
stosunku do obyw a te li polskich, 
k tó rzy  przez w ie le  la t, a n ie k tó ­
rzy  naw et w  ciągu ćw ie rćw ;_- 
cza, oddaw ali wszystkie Swoje 
s iły  pracy d ia  F ranc ji, a w po­
nurych la tach okupac ji w a lczy­
l i  razem z p a trio ta m i fra n c u ­
sk im i o wolność i niepodległość 
narodu francuskiego, zaś dz ie l­
nym  zachowaniem się n iek tó rzy  
z n ich  zasłużyli sobie na bojowe 
odznaczenie C ro ix  de Guerre.

Przytoczone powyżej fa k ty  
wskazują na szczególne nasile ­
nie. z łe j w o li p o lic ji francusk ie j 
p rzy  dokonyw an iu  b ru ta ln ych  i  
n ie ludzkich  aresztowań i  depor 
ta c ji,  zarządzonych przez Rząd 
F rancuski. Rząd P o lsk i p ro te ­
stu jąc jeszcze raz przeciw ko ty m  
aresztom  i  deportac jom  z całą 
siłą p ię tnu je  ba rbarzyńskie  i  n ie  
lu dzk ie  zachowanie się p o lic ji

francusk ie j w  stosunku do ucz­
ciw ych, p racow itych  i  często za­
służonych dla  F ra n c ji polskich 
obyw ate li.

Rząd P o lsk i domaga się ró w ­
nież un ieważnienia nakazów w y 
siedleńezych, jako  bezprawnych 
i  n ieuzasadnionych. oraz dom a­
ga się odszkodowania za w yrzą ­
dzone deportow anym  szkody, ja ­
ko też zw ro tu  deportow anym  
bezprawnie skonfiskow anych do 
kum entów  osobistych.

Ponadto, Rząd P o lsk i domaga 
się surowego śledztwa i uka ra ­
nia  po lic ja n tó w  francuskich , 
w innych  przeprow-.dzenia bez­
praw nych  re w 1' niszczenia do 
b y tk u  deportowanych i  ich ro ­
dzin, a szczególnie tych p o lic ja n ­
tó w  francuskich , k tó rzy  dopuści­
l i  się znęcania i  pogwałcenia 
godności osobistej aresztowa­
nych i  deportowanych Polaków.

W arszawa, dn ia  14. IX . 1950 r.
(PAP)

Junacy TU turnusu brygad SP p rzys tąp ili już  do pracy. Na 
zdjęciu jedna z brygad podczas prac porządkowych na osiedlu

M iró w  F o to  A R

Kołchoźnicy radzieccy dzielą się swym  
doświadczeniem z polskimi naukowcam i 

i chłopami — spółdzielcami
(f) 43-osobowa delegacja ko łchoźn ików  radzieckich, podzie­

lona na 4 g ru py w y jech a ła  dnia 12 hm . z W arszaw y w  różne 
okolice naszego k ra ju .

Z w ie lką  serdecznością i  en­
tuzjazm em  pode jm ow a li ro b o t­
n icy  i  ch łop i dwunastoosobową 
grupę delegacji ko łchoźn ików  
radzieckich, k tó ra  w  prze jeź- 
dzie przez w o j. łódzkie zw ie ­
dz iła  PO M  w  Rawie M azow iec­
k ie j, spółdzielnię p rodu kcy jną  
w  W ilkow icach  oraz ZPB im . 
Józefa S ta lina w  Łodzi.

O bdarzeni naręczam i k w ia tó w  
i  po b ra te rsku  żegnani ch łop i

on
i t p
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A rm ia  Indowa prowadzi zac iek le  w a 
z agresorem i kontynuuje ofensywę

ko m u n fkat^ ł *P A i,’k Ogłoszony w  Phen janie  14 w rześnia rano  
donosi: fl°w o d ztw a  naczelnego koreańskie j a rm ii ludow ej

1

# j lc im a j° c e Zn a ^ p o Ï Ï Î  lud0W e j na 
« k jb rz e ż u  K o re iPf n dan i?Wy,m ,w y - 

brzegu rzek i N akton n scl] odnim  
,< ^ . . i o k l y  .p ó r

Ambiisador Chin 
Ludowych przybył 

do New Delhi

SijĄ
te ł.

ęs>K* (f) P E K IN  (PAP). _  Doposzą 
z New D elh i o p rzybyc iu  tam 
ambasadora Chin Ludow ych ge- 

• l ib e ra ła  Yuan Czung-hsien. A m - 
l s basador ch ińsk i z łożył w izy tę  

^p rem ie row i P and it Nehru, zaś
0 iłOT .P0CZfitkach  przyszłego tygo - 
? i ! T nia wręczy lis ty  u w ie rzy te l- 
, ;,(C la ^ ce prezydentow i In d ii —

jjR ra sadowi.
1 i eSJ+  dn iu  Przyjazdu ambasado- 
'tiżs7 ^ a do New D e lh i, ludność urzą 
Ig t fy r7' “ 3 Żyw io łową m anifestację 
n é na  Jego cześć.

(S

p ie ra ją  k o n tra ta k i w o jsk  ame­
rykańsk ich .

Na wybrzeżu po łudn iow ym  
n iep rzy jac ie l pod osłoną lo tn i­
c twa staw ia w  dalszym ciągu 
zaciekły opór, us iłu jąc  powstrzy 
mać na tarc ie  oddzia łów  a rm ii 
ludow e j.

O ddzia ły a rm ii ludow ej, dzia­
ła jące na wschodnim  brzegu 
rzek i Nakton, odpierając k o n tr-  
ata' ; n ieprzy jac ie la , prowadzą 
y ' dalszym  ciągu w a lk i ofensyw 
ne i na w ie lu  odcinkach fro n ­
tu  w b ija ją  się k lin a m i w  system 
obrony n ieprzy jac ie la . W  toku 
tych w a lk  w ie lu  żo łn ierzy i o f i­
cerów w o jsk  n iep rzy jac ie lsk ich  
poległo, odniosło rany lub  do­
stało się do n iew o li.

W ojska ludowe w zię ły  nastę­
pującą zdobycz: 4 czołgi, 5 dział 
różnego ka lib ru , 6 . samochodów 
i znaczną ilość innego sprzętu i 
am un ic ji.

P E K IN  (PAP). Ogłoszony w  
Phenjanie 14 września wieczo­
rem  kom u n ika t dowództwa na­
czelnego koreańskie j a rm ii lu ­
dowej donosi:

— O ddzia ły  a rm ii ludow ej na 
cierające na wybrzeżu wschod­
n im  K o re i prowadzą uporczywe 
w a lk i ze s taw ia jącym  zaciekły 
opór n ieprzyjacie lem .

Na po łudnie od Pohanu w  
oko licy A ngann i oraz w  re jon ie  
Jonczonu w o jska am erykańskie  
i lisynm anow skie, k tó re  w yco­
fa ły  się, ponosząc pod ciosami 
oddziałów a rm ii ludow e j znacz­
ne s tra ty  — o trzym a ły  p o s iłk i i  
przedsięwzięły szereg ko n tra ta ­
ków  w  celu pow strzym an ia na­
ta rc ia  je d n o s te k ,a rm ii ludow e j.

W ojska ludowe ud arem n iły  
próby n iep rzy jac ie la  przejścia 
do kon tra taku .

13 września jednostk i m a ry ­
n a rk i w o jenne j a rm ii ludow ej 
i  oddzia ły obrony wybrzeża u - 
da rem n iły  próby n ieprzyjacie la , 
k tó ry  us iłow a ł dokonać desantu.

radzieccy w y je ch a li do Łodzi, 
gdzie pode jm ow an i b y li przez 
przewodniczącego W oj. Rady 
N arodow e j Grochalskiego, a 
następnie —  rob o tn ików  ZPB 
im . Józefa S ta lina  —  n a jw ię k ­
szych zakładów  w łók ienn iczych 
w  Polsce.

*
W  Puław ach goście radzieccy 

zw iedz ili P aństw ow y In s ty tu t 
N aukow y Gospodarstwa W ie j­
skiego i  P aństw ow y In s ty tu t 
W e te ryna rii. P rzybyw ających 
gości entuzjastycznie po w ita li 
zgromadzeni w  liczb ie  ponad 
200 osób, pracow nicy naukow i 
i  fizyczn i obu In s ty tu tó w  oraz 
delegacje okolicznych spółdziel­
n i p rodukcy jnych .

P rzy jac ie le  ze Zw iązku Ra­
dzieckiego zw iedz ili zakłady ho­
d o w li byd ła  i  trzody chlewnej 
w  m a ją tku  In s ty tu tu  w  K o ń ­
skow oli, zakłady hodow li sado­
w n icze j w  Now ej N iw ie  oraz 
zakład p ro d u kc ji szczepionek i  
surow ic w  Puławach.

P ro f. Z a liw s k i pokazyw ał k o ł­
choźnikom  wyhodowane przez 
uczonych po lsk ich  m iczu rino w - 
skie odm iany ja b łe k  „K om so­
molec“ , „K ita jk a “  i  inne, k tó re  
w zbudz iły  uznanie gości.

Braterskie rady
Po zapoznaniu się z dziedzi­

ną p ro d u k c ji szczepionek i  su­
row ic  delegacja udała się do 
gmachu In s ty tu tu , gdzie wzię ła 
udzia ł w  naradzie p ro d u k c y j­
nej p racow n ików  obu In s ty tu ­
tów  oraz p rzedstaw ic ie li spó ł­
dz ie ln i p rodukcyjnych .

W  naradzie uczestniczyli po­
nadto I  sekretarz W K  PZPR 
tow. W iechno, k ie ro w n ik  Dzia­

łu  Rolnego K W  tow . M oska lik , 
p ro re k to r UM CS pro f. d r. P a r­
nas oraz członkow ie P rezyd ium  
P ow ia tow e j Rady Narodowej z 
przewodniczącym  B orkow sk im  
na czele.

Goście radzieccy ud z ie lili 
w ie le  cennych odpowiedzi na 
pytan ia , postaw ione przez pro f. 
dr. Lew ick iego  w  spraw ie agro­
b io lo g ii i  zasad na uk i M ic z u r i­
na oraz przewodniczącem u spół­
dz ie ln i p ro du kcy jne j w  Łanach 
Ignacem u G łow ackiem u, na te ­
m at o rgan izac ji pracy, rozw o ju  
ho do w li roś linn e j i zwierzęcej.

*
W w o j. bydgoskim  delegacja 

ko łchoźn ików  radzieckich zwie 
dz iła  szereg spółdzie ln i p ro d u k ­
cy jnych , Państwow ych Ośrod­
ków  M aszynowych i  Państw o­
w ych  G ospodarstw  Rolnych.

Członkow ie spółdzie ln i p ro ­
du kcy jnych , robo tn icy  ro ln i oraz 
m ało i  ś redn io ro ln i ch łop i w ita ­
l i  swych b rac i radzieckich z 
n ieb yw a łym  entuzjazm em , k tó ­
ry  p rze rodz ił się w  żyw io łow ą 
m an ifestac ję  na rzecz p rzy jaźn i 
po lsko -radz ieck ie j, poko ju  św ia ­
towego i  na cześć W ie lk iego 
Wodza mas pracu jących całego 
św ia ta  i  najlepszego p rzy jac ie ­
la narodu polskiego — Józefa 
S ta lina  oraz. na cześć p rzyw ód ­
cy narodu polskiego Bolesława 
B ie ru ta .

Na wspólnym zebraniu
Po zw iedzeniu gospodarstwa, 

uczestnicy de legacji w z ię li u - 
dz ia ł w  zebraniu, na k tó re  p rz y ­
b y li rów nież ak tyw iśc i w ie jscy 
z całego pow ia tu  wyrzyskiego 
i sępoleńskiego. Przewodniczący 
kołchozu F iodor D ubkow iecki 
opow iedzia ł zebranym  o ko łcho­
zie, k tó rem u przewodniczy od 
1928 r

M in is te r  
ro ln ic tw a  ZSRR  

- B e n e d ilito w  o budow ie  
K a n a l i i  rl  'u r  k mens k i  ego

(d) M O S K W A  (PAP). W a r ty ­
ku le  opub likow anym  na łamach 
dz ienn ika  „P ra w d a “ , m in is te r 
ro ln ic tw a  ZSRR —  Iw a n  Bene- 
d ik to w  stw ierdza, że uchwała 
Rady M in is tró w  ZSRR o budo­
w ie  K a n a łu  Turkm eńskiego, pod 
ję ta  z in ic ja ty w y  Stalina, stano­
w i jeszcze jedną w spaniałą ka rtę  
w  s ta lino w sk im  p lan ie  przeo­
brażenia przyrody  i stw arza o l­
brzym ie  pe rspektyw y rozw oju 
s ił p ro dukcy jnych  w  repub likach 
środkow o -  az ja tyck ich .

G łów ny K ana ł T u rkm eńsk i o- 
degra o lb rzym ią  ro lę  w  rozw o ju  
hodow li byd ła na tych terenach 
W  c h w ili obecnej kołchozy znaj 
dujące się w  s tre fie  budow y ką 
nału, posiadają około 600.000 
ow iec i kóz oraz 70.000 sztuk by ­
dła rogatego i 19.000 w ie lb łą ­
dów. R ozw ija  się tu ta j hodowla 
w ie lu  ga tunków  ow iec m. in. 
ow iec ka raku łow ych . N aw odnie­
nie 7.000.000 ha pastw isk zw ięk­
szy znącznie bazę paszową Re­
p u b lik i T u rkm eńsk ie j i będzie 
potężnym  bodźcem do rozw oju 
hodow li bydła. Pogłow ie owiec, 
byd ła  rogatego i w ie lb łądów  — 
wzrośnie k ilk a k ro tn ie .

Pow ierzchnia ziem naw adnia­
nych T u rkm eńsk ie j SRR w zro ­
śnie w  w y n ik u  budow y głów ne­
go K ana łu  Turkm eńskiego po­
nad 2-k ro tn ie , a w  K a ra -K a ł-  
pakskie j Republice A u tonom icz­
nej — ponad 3 -kro tn ie . Irygac ja  
nowych obszarów — podkreśla 
m in is te r B ened iktow  — mieć 
będzie szczególnie ważne znacze­

nie d la  rozw o ju  up raw y  baw e ł­
ny. Ponadto na naw odnionych te 
renach rozw in ie  się upraw a r y ­
żu i  innych k u ltu r  ro lnych  ja k  
rów nież owoców i  k a rto f li.  W 
południow o -  zachodniej T u rk ­
m en ii zasadzone będą k u ltu ry  
trop ika lne  i  w innice.

W alka o rea lizację g igantycz­
nego, s ta linowskiego p lanu prze 
obrażenia p rzyrody  — kończy m i 
n is te r Bened iktow  — to w a lka  o 
szczęście mas pracujących, o 
kom unizm .

P o sied zen ie  P re z y d iu m  
ą‘ k;de:;,iu N:<uk ZSRłl
(d) M O S K W A  (PAP). Pod 

przew odnictw em  akadem ika 
Sergiusza W aw iłew a  odbyło się 
w  M oskw ie posiedzenie Prezy­
d ium  A kadem ii N auk ZSRR, w  
k tó rym  w z ię li udz ia ł w y b itn i 
uczeni radzieccy — przedsta­
w ic ie le  wszystkich gałęzi w ie ­
dzy, k ie row n icy  in s ty tu tó w  A ka  
dem ii N auk ZSRR, m in is te rs tw  
i t. d.

L iczn i m ów cy — w y b itn i 
uczeni radzieccy, w y ra z ili go­
towość oddania w szystkich s ił 
i całej swej w iedzy rea lizac ji 
tych  gigantycznych zadań.

P rezyd ium  A kadem ii Nauk 
ZSRR postanow iło powołać K o ­
m ite t W spółpracy, k tó ry  okaże 
ja k  na jda le j idącą pomoc bu ­
downiczym  „K u jbysze w hyd ro -

K anał TW km eiiski połączy Ocean 
Lodowały z A zją Środkow ą

(d) M O S K W A  (P A P ). G łó w ny K ana ł T urkm eński —  gigan­
tyczna budow la iryg acy jn a  epoki sta linow skiej, wskrzesi 
życie n ie  ty lk o  na m ilionach hektaró w  ziem  pustynnych, 
lecz jednocześnie połączy re p u b lik i środkowo -  az ja tyck ie  
z europejską częścią Z w iązk u  Radzieckiego.

Po zakończeniu budow y g łów  
nego K an a łu  Turkm eńskiego i 
rozpoczęciu żeglugi na te j t ra ­
sie, Zw iązek Radziecki dyspo­
nować będzie potężną a rte rią  
kom un ikacy jną , po k tó re j p ły ­
nąć będą ła d u n k i od brzegów 
Oceanu Lodowatego do k w itn ą ­
cych oaz A z ji i Ś rodkow ej. Ten 
w ie lk i szlak w odny biec będzie 
od brzegów M orza B ia łego przez 
B ia łó m o rś to  -  B a łty c k i K ana ł 
im . Stalina', przez jez ioro  One- 
ga i jez ioro B ia łe  do Rezerwua­
ru  Rybińskiego, przy u jśc iu  k tó  
rego połączy sier, z . W ołgą, . :5Na­
biec będzie W ołgą przez G o rk ij,
Kazań, K ujbyszew , Saratów  i 
S ta ling rad  do Astrachania 
nad M orzem  K asp ijsk im . Nastę­
pnie, ta  w ie lka  a rte r ia  kom u­
n ikacy jna  biec będzie od K ra -  
snowodzka nad M orzem  K a s p ij­
skim  przez g łów ny K ana ł T u rk ­
m eński do A m u -D a rii, łącząc w  
teh sposób re p u b lik i A z ji Ś rod­
kow ej — Turkm en ię , Tadżycką 
SRR, Uzbekistan i Kazachstan 
z Oceanem Lodowatym .

M oskw a —  stolica ZSRR, o- 
tfzym a  przez K ana ł M oskiew ­
ski, Wołgę, M orze K asp ijsk ie  i 
K ana ł T u rkm eń sk i bezpośred­
nią  drogę wodną do re p u b lik  
A z ji Ś rodkowej.

M in is te rs tw o  F lo ty  Rzecznej 
ZSRR przys tąp iło  ju ż  do opra­
cowania p ro je k tó w  nowych stat 
ków  przeznaczonych dla  żeglu­
g i po Kanale Turkm eńsk im . Re­
gularna kom un ikac ja  i żegluga 
po Kanale T urkm eńsk im  w y ­
magać będzie wprow adzenia do 
eksp loatac ji specja lnych s ta t­
ków  poruszanych p rzy pomocy 
elektryczności.

s tro ju “ , „S ta ling radh yd ro s tro ju “  
i „S redazhydrostro ju “ . Na cze­
le kom ite tu , do którego weszli 
m. in. akadem icy — B łagonra- 
w ow , K rzyżanow ski, Łysenko, 
Satpajew , Sukaczow — stanął 
Prezydent A kadem ii Nauk ZSRR 
—  Wa w iłów .

Sekretarz KC KP(b) 
Turkmenii 

o budowie kanału
M O S K W A  (PAP). Dziennik 

„P ra w d a “  zam ieścił w yw iad  z 
sekretarzem  K o m ite tu  Centra l­
nego Kom unistycznej P a rt ii 
(bolszewików) T u rk m e n ii — Ba- 
tyrow em , poświęcony uchwale 
rządu radzieckiego o budowie 
K an a łu  Turkm eńskiego. W  w y ­
w iadzie  tym  sekretarz K C  
K P  (b) T u rk m e n ii stw ierdza 
m .,in ,:.

N aród T u rkm eńsk i n igdy nie 
m ia ł poddostatkiem  wody. Ską­
pe zasoby w ody w  T u rkm en ii 
zna jdow a ły  się przed rew oluc ją  
w  w yłącznym  posiadaniu cha­
nów  beków , i bejów. Dopiero 
w  la tach w ładzy radzieckie j 
stało się m ożliw e praktyczne 
urzeczyw istn ien ie  iry g a c ji pu­
stynnych ziem.

Podkreślając, że pa rtia  ko­
m unistyczna T u rk m e n ii t ra k tu ­
je  uchwałę rządu radzieckiego 
w  spraw ie budow y K ana łu  
Turkm eńskiego ja ko  bo jow y 
program  dzia łania, sekretarz 
K C  K P  (b) T u rk m e n ii s tw ie r­
dza, że naród turkm eńsk i, odda 
wszystkie swe s iły , aby p rzy ­
spieszyć budowę życiodajnego 
kanału.

2 wydanie dzieła J. Stalin 
„Marksizm a kwestia narodowa 

w języku bułgarskim

i»

S O FIA  (PAP). Nakładem  w y  
daw n ic tw a B u łga rsk ie j P a r t ii 
Kom unistycznej ukazało się dru 
gie w ydan ie dzieła S ta lina  pt.

„M arks izm  a kw estia  narodo - 
w a “ , w  języku  bu łgarsk im . Dzie 
ło to  ukazało się w  nakładzie 
30.000 egzemplarzy.

Miesiąc Przyjaźni 
Bułgarsko — Radzieckiej

S O FIA  (PAP). W  dniach od 
15 września do 15 października 
br. odbędzie się w  B u łg a rii M ie 
siąc P rzy jaźn i B ułgarsko -  Ra­
dzieckie j.

W e wszystkich m iastach i  o- 
środkach przem ysłow ych odbę­
dą się uroczyste akademie po­
święcone p rzy jaźn i narodu b u ł­

garskiego z narodam i ZSRR. To 
warzystw o P rzy jaźn i B u łga rsko- 
Radzieckiej o rgan izu je  rów nież 
w  tym  okresie w ystaw y objaz­
dowe, k tó re  zapoznają społe -  
czeństwo bu łgarsk ie  z osiągnię­
ciam i budow nic tw a socjalistycz 
nego w  ZSRR. W  m iastach i  
wsiach odbędzie się fes tiw a l f i l  
m ów  radzieckich.

Rozpoczęły się wykopki 
ziemniaków

(f) W  n iek tó rych  w o jew ódz­
tw ach  ro ln ic y  p rzys tą p ili ju ż  do 
w ykopków  ziem niaków . Po 
sprzęcie z iem niaków  wczesnych, 
obecnie przeprowadzane są n o r­
m alne w y k o p k i z iem niaków  póź 
n ie j szych.

W ediug dotychczasowych, in ­
fo rm ac ji, prace te są na jbardz ie j 
zaawansowane w w o j. w arszaw ­
skim , gdzie zebrano ju ż  ziem ­
n ia k i z pow ie rzchn i ok. 8 tys. 
ha. W  w o j. w arszaw skim  trw a ­
ją  rów nież w y k o p k i w  k i lk u  ze­
społach PGR.

Wcześnie rozpoczęto rów nież 
w y k o p k i w  w o j. k rakow sk im .

W  tym  ro k u  w  znacznie szer­
szym zakresie n iż  w  ro ku  ze­
szłym  stosuje się mechaniczny 
zb iór z iem niaków , zarówno w  
gospodarstwach socja listycznych 
ja k  i w  gospodarstwach in d y w i­
dualnych. U m oż liw ia  to pow ięk­
szony park. m aszynowy. P G R -y 
dysponują na okres w ykopków  
6657 kopaczkam i kon nym i i  2667 
kopaczkam i tra k to ro w y m i, a w  
państw ow ych i spółdzielczych o-

środkach maszynowych zna jdu­
je  się ogółem 14.300 kopaczek 
konnych i  1159 kopaczek tra k to ­
rowych.

D Z I Ś  W M IM F R Z E :
Z  P R A C  T O W . F R A N C IS Z K A  

F IE D L E R A .
PGR ośrodkam i socjalistycz­

nej k u ltu ry  (L iczby  Planu  
6-letniego).

M IE C Z Y S Ł A W  M A M O S , in ­
s t r u k to r  W y d z ia łu  E ko n o ­
m icznego  K o m ite tu  Ł ód z­
k ie g o  P ZP R —Z a k ła d y  prze­
m ysłu bawełnianego im . I 
D y w iz ji Kościuszkowskiej 
pokazały ja k  w alczyć z prze  
stojam i.

T A D E U S Z  J A N C Z Y K  — Lep­
sza gospodarka Pow iato­
wych Zw iązkó w  Gm innych  
Spółdzielni — to lepsze za­
opatrzenie pracujących cbło 
pów.

M A R IA N  P O D K O W IN S K I — 
H itle row ski rząd w Szlez- 
wigu.

J A D W IG A  S IE K IE R S K A  — U
szczytu mieszczańskiego rea 
lizm u krytycznego (Rok 
1950 — Rok B alzakow ski).
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Hieny wychodzą
na zer

0  zm ierzch u  h ien y  w ychodzą na  
żer. T a k i ju ż  jes t porządek p rz y ­
ro d y . Podobne, ja k  w idać p ra w a  
ob ow iązu ją  w  ustro ju  k a p ita lis ty ­
cznym . G d y im peria lis tyczne  ag re ­
s je  zac iem n ia ją  horyzon t — w y p ły  
w ać zaczyn ają  różne u k ry te  do­
tychczas w c ieniu postacie. I  n ie  
je s t pozbaw iony p ik a n te r ii fa k t, że 
równocześnie zd e n a zy fik o w a n y  zo 
stal Schacht a m in is tre m  obrony  
S tanów  Z jednoczonych  został Geor 
ge M arsha ll.

K a r ie ra  H ja lm a ra  Schachta jest 
dostatecznie znana. T o  on rea lizo ­
w a ł w  sferze fin an so w e j program  
G oeringa  „a rm a ty  zam iast m asła“ . 
P rz y  pom ocy a rm a t h itle ro w c y  za 
m ie /z a li zdobyć m asło. U daw ało  
im  się to przez ja k iś  czas. Po ty m  
przyszed ł S ta lin g rad  a po S ta lin ­
g radzie  — N o rym b e rg a . A le  
Schacht b y ł d la  naśladow ców  H i­
t le ra  zb y t cenną pozyc ją , by  zgo­
d z ili się na powieszenie go.

H ja lm a r  Schacht został na  żąda­
n ie  A m e ry k a n ó w  cztery  ra z y  pod 
rząd  zde n a zy fik o w a n y. D ro bne  ob 
ciążenie w  postaci pozbaw ienia  
p ra w  c yw iln y ch  — zostało rów n ież  
usunięte  w  osta tn im  orzeczeniu  
try b u n a łu  d e n a zy fik a cy jn eg o . Z a ­
decydow ał o ty m  a rg u m en t Schach  
ta , że przecież A m e ry k a n ie  głoszą 
te ra z  to samo, co on ro b ił przez  
k ilkanaśc ie  la t: agresję p rzeciw ko  
ZS R R .

1 tu  spraw a Schachta łączy  się 
ściśle ze spraw ą M a rsh a lla . A lb o ­
w iem  no m inac ja  M arsha lla  ozna­
cza zaostrzenie agresyw nego kursu  
a m e ry k a ń s k ie j p o lity k i. T o  zna­
czy: s tw orzenie  now ych m ożliw o ­
ści d la  Schachta i  podobnych je ­
m u  k re a tu r .

K o m en tato rzy  am erykańscy , pod 
kre ś la ją c  n iepow odzenia pana  
Johnsona — dotychczasowego m i­
n is tra  obrony — s krzę tn ie  p o m ija ­
ją  fa k t, że jest on znanym  p rze ­
m ysłow cem  budow y sam olotów . 
N ie w ą tp liw ie  przekreś lone  w  K o ­
re i teorie  Johnsona o d ecydu jące j 
ro li lo tn ic tw a  w  w o jn ie  — w y p ły ­
w a ły  z chęci eks -m in is tra  za ro b ie ­
n ia  nieco na boku na dostawach  
zbro jen iow ych .

A ie  is totny sens n o w e j n o m i­
n a c ji leży  gdzie in d z ie j. M arsha ll
—  pisze prasa a m erykań ska  — 
jes t zdecydow anym  zw o len n ik iem  
natych m iasto w e j re m ilita ry z a c ji 
T r iz o n ii. D latego w łaśnie  w  c h w i­
li ,  k ie d y  na gw a łt m o n tu je  się dy  
w iz je  agresorów i poszuku je  się 
m ięsa a rm atn ieg o  — M a rs h a ll by ł 
potrzebny.

K a rie ra  M a rs h a lla  p red y s ty n u je  
go doskonale do odegrania now ej 
ro li . A u to r  osławionego p lan u  u- 
ja rz m ie n ia  E urop y  zachodn ie j, 
M arsh a ll rozpoczął p o lity k ę  a- 
gresji p rzec iw ko  w o ln ym  ludom  
jeszcze ja k o  doradca Czang K a i-  
szeka w  la tach  1915—1947. Ze  mu 
się w tedy  nie udało pokonać chiń  
s k ie j a rm ii lu dow ej — to ju ż  nie  
jego w ina . W ą tp im y  też, czy eks­
p e rym e n t z A denauerem  w ypad­
n ie  lep ie j, niż z Czang K ai-sze - 
k iem .

W  każd ym  raz ie  M arsh a ll bę­
dzie robi! co ty lk o  m ożna. Z ao ­
strzy  się w k ra ja c h  sate lickich  
te rro r  przeciw  kom unistom  i bo­
jo w n ik o m  o po kó j, p rzy k rę c i się 
śruba ucisku, uw oln i się jeszcze 
prze b y w a ją c yc h  w  w ięz ien iu  
zb rod n ia rzy  w o jennych . I  być mo 
że, tak  ja k  G uderian  stał się do­
radcą am erykań sk ich  sztabowców
— tak  S chahi stanie się doradcą
George M arsha lla . Fachow iec od 
faszystow skie j p o lity k i „ a rm a t za 
m iast m asła'*, od rea lizow an ia  g i­
gantycznych  program ów  zb ro je ­
n iow ych  — może się p rzydać ama  
to rom  pak tó w  a tla n ty c k ic h  i k o ­
le jn y m , po h itle ro w cach  „ob ro ń ­
com E u ro p y “ . St. B .

Nieustannie demaskować podżegaczy 
wojennych — to najważniejszy krok  
na drodze do utrwalenia pokoju

Artykuł wstępny „Prawdy*

Robotnicy przemysły metalowego i PGR 
dom agają s ie  rew izji dotychczasowych

norm  pracy

(d) M O S K W A  (P A P ). —  „ P ra w d a “ zam ieszcza a r ty k u ł  
w stępny p t.: „D em askow ać podżegaczy w o jen n ych !“

Ruch obrońców  poko ju , k tó ry  
ogarnął w szystk ie  k ra je  i  ko n ­
ty n e n ty  i  z jednoczył se tk i m i­
lio n ó w  ludz i, je s t ruchem  n ie ­
zwyciężonym  — pisze m. in .
„P ra w d a “ . M iłu ją c e  po kó j na­
ro d y  coraz le p ie j uśw iadam ia ją  
sobie, że na jw ażn ie jszym  w a ­
ru n k ie m  u trzym an ia  poko ju  jes t 
n ieustanne dem askowanie i  izo­
low an ie  na jo k ru tn ie jszych  w ro ­
gów ludzkości — n ikczem nej 
ga rs tk i im p e ria lis tyczn ych  pod­
żegaczy w o jennych , k tó rz y  szu­
ka ją  w y jśc ia  ze sprzeczności, 
rozdzie ra jących św ia t k a p ita l i­
styczny w  k rw a w y c h  grabież­
czych wojnach.

We w rześn iu  1947 ro k u  — 
stw ie rdza da le j „P ra w d a “  —  
delegacja Z w ią zku  Radzieckiego 
na I I  sesji Ogólnego Zgrom a­
dzenia ONZ w  N o w ym  Jo rku  
zgłosiła propozycję rządu ra ­
dzieckiego, dom agającą się po­
tęp ien ia  zbrodn icze j propagandy 
w o jenne j, p row adzonej przez 
ko ła  reakcy jne  w  szeregu k ra ­
jó w . P ropozycja  rządu radz iec­
kiego, k tó ra  spotkała się z go­
rącym  poparciem  w szystk ich  
narodów  św ia ta , w yw o ła ła  
wściekłość wśród podżegaczy 
w o jennych. Wówczas jednak 
de legacji am erykańsk ie j n ie  u - 
da ło się przeszkodzić uchw a le -
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n iu  przez Zgrom adzenie rezo lu ­
c ji, po tęp ia jące j propagandę 
wojenną. Jednakże anglo-am e- 
rykańscy  im p e ria lis ty c z n i pod­
żegacze w o jenn i, w b re w  uchw a­
łom  ONZ, k o n ty n u u ją  propagan 
dę wojenną. Z try b u n y  K ongre ­
su am erykańskiego1 i pa rlam en­
tu  b ry ty jsk ie g o , ze s tron ic  re ­
akcy jnych  dz ienn ików  am ery­
kańsk ich  i  b ry ty js k ic h  p łyną  
h isteryczne apele, w zyw ające 
do rozpętan ia now e j w o jny , do 
niszczenia m ia s t i  wsi, do m o r­
dowania p rzy  pom ocy b ro n i a - 
tom ow ej, bakte rio log iczne j i  che 
m icznej m ilio n ó w  dzieci, kob ie t 
i starców.

O dpow iedzia lność za tę zbrod 
niczą propagandę ponoszą k l ik t  
rządzące S tanów  Z jednoczonych

D zia ła ł ność F IA P P  — io w a lka  o pokój 
przeciw ko odradzaniu się faszyzmu

(d) B E R L IN  (P A P ). W  dniu  12 bm . rozpoczęły się w  B e r li­
n ie  obrady rozszerzonego K o m ite tu  W ykonaw czego M ię d zy ­
n arodow ej F ed era c ji b. W ięźn ió w  P o litycznych  (F IA P P ). Poza 
s ta ły m i członkam i K o m ite tu  W ykonaw czego w  sesji te j b iorą  
u d z ia ł przedstaw ic ie le 14 zw ią zkó w  b. w ię źn ió w  politycznych  
i uczestn ików  ruchu oporu, k tó rz y  p rz y b y li do B e rlin a  na 
m anifes tac ję  ku  czci o fia r faszyzm u: (Z w ią ze k  Radziecki, 
Polska, Czechosłowacja, R um unia , G rec ja , N iem cy , F ran c ja , 
W łochy, H o lan d ia , B e lg ia , D an ia , T ries t, N o rw eg ia , A u stria ).

O brady zagaił prezes F IA P P , D la  u rzeczyw is tn ien ia  pow yż­
szych zadań należy zespolić dzia 
ła iność by łych  w ięźn iów  p o li­
tycznych z dzia ła lnością an ty fa  
szystowskich uczestników  ruchu

p łk  M anhes (F rancja).
Z ko le i zab ra ł głos d y re k to r 

sek re ta ria tu  F IA P P  —  E dw ard  
K ow a lsk i, sk łada jąc sprawozda­
nie  z dzia ła lności Federacji.

M ówca po dkreś lił, że wzmaga 
jące się niebezpieczeństwo roz­
pętan ia now ej w o jn y  nakazuje: 
wzm óc w a lkę  w  obron ie pokoju, 
zgodnie z uchw a łam i Stałego Ko 
m ite tu  Św iatow ego Kongresu i 
O brońców  P oko ju , pod ję tym i w 
Pradze; rozw ija ć  kam pan ię so li­
darności z ludem  koreańskim , 
bohatersko walczącym  p rze c iw ­
ko ag res ji; wziąć a k ty w n y  u - 
dz ia ł w  przygotow aniach do I I  
Św iatow ego Kongresu O broń ­
ców P oko ju ; wzm acniać i rozsze 
rzać akcję p rzeciw ko w sze lk im  
ob jaw om  .odradzania się faszy­
zm u; wzmóc w a lkę  przeciw ko 
p lanow i Schum ana — p lanow i 
w o jn y  i nędzy we F ra n c ji; a k ­
ty w n ie j n iż  dotychczas p ro w a ­
dzić kam panię w  obron ie postu 
la tó w  by łych  w ięźn iów  po litycz 
nych i  cz łonków  ruchu  oporu.
------------------------------- —----- i-------------

oporu w  ska li na rodow ej i m ię ­
dzynarodow ej.

N a posiedzeniu w  d n iu  13 bm. 
przewodniczący de legacji po l­
sk ie j —  S tan is ław  K ir y lu k  — 
z łoży ł sprawozdanie z dz ia ła lno  
ści Z w ią zku  B o jo w n ikó w  o W ol 
ność i  D em okrację  za okres od 
k w ie tn ia  rb., t j .  od osta tn ie j se­
s ji F IA P P .

Z w iązek B o jo w n ikó w  o W o l­
ność i  D em okrację  — podkreś lił 
m ówca — skup ia jący w  swych 
szeregach 400 tysięcy członków, 
w ysuw a na czoło swych prac 
w a lkę  o pokój.

Strajkiem  odpowiadają robolnicj 
włoscy na represje policyjne

R Z Y M  (PAP). — W  m ie jsco­
wości Bussi doszło do dem on­
s tra c ji robo tn ików , p ro te s tu ją ­
cych przec iw  zam kn ięc iu  zak ła ­
dów chem icznych Nobel. Robot­
n icy  zosta li zaa takow an i przez 
po lic ję , p rzy  czym 60 osób od­
niosło rany.

B ru ta ln a  napaść p o lic ji w y ­
w o ła ła  powszechne oburzenie w

ca łym  k ra ju . W  Bussi i w  Po- 
p o li odby ł sią genera lny s tra jk  
p ro testacy jny. S tra jk  ob ją ł 
w szystk ie  ośrodk i przem ysłow e 
re jonu. W  P izano-O rta , Teram o, 
A ą u ila  s tra jk o w a li wszyscy ro ­
bo tn icy  m ie jscow ych fab ryk . 
Również w  stoczni Vam po 1200 
ro b o tn ikó w  po rtow ych  nie  p rz y ­
stąp iło  do pracy.

Chuligański wybryk norweskiego 
sternika w pore i e radzieckim

110 ty s. k m bez remontu parowozu 
przejechali kolejarze z Białogardu

(d) Osiem załóg parow ozo­
w ych  węzła ko le jow ego w  B ia ­
łogardzie b ierze udz ia ł w  d ługo­
fa lo w ym  w spó łzaw odn ic tw ie  pra 
cy; zobow iązały się one prze je­
chać bez na p ra w y g łów ne j śre­
dn io  100 tys. km .

Pierwsza zrea lizow ała zobo­
w iązan ie załoga parowozu O K 
1-24S, składająca się z m aszyn i­
s tów  Feliksa W oronow icza, W in  
centego S tudzińskiego oraz po­
m ocn ików  Leona Jaskólskiego i

Z ygm un ta  P ieńkowskiego, k tó ra  
uzyskała 110.101 k m  przejazdu 
bez de fek tów  i  napraw , za­
oszczędzając ponad dw a m ilio n y  
zło tych.

Sukces załogi parowozu OK 
1-246 je s t p ie rw szym  rekordem  
zdobytym  na parow ozie tego t y ­
pu.

Zwycięzcom  wręczono dyp lo ­
m y uznania i nagrody pien ięż­
ne.

(f) M O S K W A  (PAP). Prasa 
radziecka przynosi wiadom ość 
o o rd yn a rn ym  w y b ry k u  s te rn i­
ka s ta tku  norweskiego „B ie - 
s t ik “  —  Larsena, k tó ry  w  je d - 

I nym  z p o rtó w  obwodu archan- 
gie lskiego p o tu rb o w a ł ro b o t­
n ik a  radzieckiego Biesowa.

Larsen w  odpow iedzi na p y ­
tan ie  B iesowa, zatrudnionego 
p rzy  ładow an iu  na sta tek n o r­

w eski, ja k ie  brać deski i  gdzie 
je  ładować, ude rzy ł k ilk a k ro t ­
n ie  radzieckiego robo tn ika , po­
w odu jąc kon tuz ję  lewego boku.

Sąd lu d o w y  ro z p a try w a ł dn ia 
2 w rześnia tę sprawę i  po w y ­
słuchan iu  licznych  św iadków  
oraz zeznań Larsena, k tó ry  
p rzyzna ł się do w in y , skazał go 
za ten aw an tu rn iczy  w y b ry k  na 
ro k  pozbaw ienia wolności.

i  A n g lii,  przede w szystk im  je j 
bezpośredni in sp ira to rzy  — w o ­
dz ire je  podżegaczy w o jennych. 
C h u rch ill, B rad ley, Johnson, E i­
senhower, M athews, M ac A r t ­
hu r. Rządy U SA i  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii ja w n ie  pop ie ra ją  i  ap robu­
ją  tę  wyuzdaną propagandę w o­
jenną, prowadzoną przez ame­
ryka ń sk ich  i  ang ie lsk ich  dz ia ła ­
czy po litycznych  i  m ilita ry s tó w . 
K no w a n ia  ‘ podżegaczy w o jen ­
nych w y w o łu ją  oburzenie całej 
postępowej ludzkości. Wszyscy 
uczc iw i ludz ie  żądają, aby po ło­
żyć kres propagandzie n ie n a w i­
ści, propagandzie m asowej za­
głady.

N ieustann ie  demaskować pod­
żegaczy w o jen nych  — to  na jw aż 
n ie jszy k ro k  na drodze do u t r ­
w a len ia  pokoju. N ie  w o lno  pozo­
staw iać bez na leżyte j odpraw y 
ze s trony  społeczeństwa demo­
kratycznego i  prasy dem okra­
tyczne j an i jednego w ystąp ien ia  
podżegaczy w o jennych . P ropa­
gandzie w o jenne j należy przeciw  
staw ić szeroką propagandę po­
k o ju  i p rzy jaźn i m iędzy naroda­
m i.

A pe l B iu ra  Stałego K o m ite tu  
Św iatowego K ongresu O brońców 
Poko ju , uchw a lony w  Pradze, 
na k reś lił nowe, ważne zadania 
w  walce o pokój. U chw a ły  p ra ­
skie spo tyka ją  się z jednom yśl­
nym  poparciem  w szystk ich  m i­
łu jących  pokó j narodów.

P olsk i Kongres P oko ju  i Kon 
gres O brońców  P oko ju  w  R u­
m uńsk ie j Republice Ludow e j 
p rzy łączy ły  się do uchw a ł S ta­
łego B iu ra  Św iatow ego K ongre ­
su O brońców  P oko ju

W w ie lu  k ra ja ch  odbyw a ją  się 
obecnie zebrania ludowe, na k tó  
rych  w yb ie ra  się delegatów na 
TI Ś w ia tow y Kongres O brońców 
Pokoju. M ilio n y  lu dz i dobre j wn 
l i  odważnie dem asku ją propaga 
to ró w  now ej w o jn y  i żądają ich 
okiełzania.

M iłu ją ce  pokó j narody potę­
p ia ją  p ropagato rów  w o jny , o- 
strzegając ich  przed surową karą  
za podjudzanie do now e j rzezi. 
O brońcy pokojU  żądają katego­
ryczn ie  pociągania do odpow ie­
dzialności tych , k tó rz y  głoszą 
propagandę n ienaw iśc i, • k tó rzy  
w zyw a ją  do m asowej zagłady 
m ilio n ó w  n ie w in n ych  ludz i.

(f) R e w iz ji dotychczasowych 
no rm  pracy domaga się coraz 
w iększa liczba ro b o tn ikó w  prze­
m ysłu  metalowego. Z zakładów  
m eta low ych  w e w szystk ich  częś 
ciach k ra ju  n a p ływ a ją  stale l i ­
sty i  rezo lucje, w  k tó ry c h  robot 
n icy  żądają wprow adzenia słusz 
nych, technicznych no rm  pracy.

W  P aństw ow ych Zakładach 
O ptycznych w  W arszaw ie z żą­
daniem  prze jścia na nowe n o r­
m y  w ys tąp iło  19 ro b o tn ikó w  i 
robotn ic .

W  uchw ale pod ję te j przez ca­
łą  załogę rob o tn icy  PZO o- 
św iadczają, że drogą do w zm o­
żenia w yda jnośc i p racy d la  pe ł­
ne j re a liza c ji P lanu 6-letn iego 
jes t w prow adzen ie  w  zakładach

nowych, socja listycznych norm  
pracy.

*
Na licznych  zebraniach załóg 

fa b ry k  m eta low ych w  K ra k o ­
w ie  rob o tn icy  s tw ie rd z ili, że 
przestarzałe no rm y  n ie  pozwa­
la jąc  na zwiększenie w yda jności 
p racy u tru d n ia ją  w ykonan ie  
p lanów  p rodukcy jnych , opóźnia­
jąc  ty m  sam ym  popraw ę w a run  
ków  m ate ria ln ych  św iata pracy. 

*
Na zebraniach załóg zespo­

łó w  PG R N akie ln ica  i  Dębołęka 
w  *woj. łódzk im , rob o tn icy  u - 
c h w a lili rezo lucję, w  k tó re j do­
m agają się re w iz ji i  podwyższe­
n ia  no rm y p racy p rży  zb ieran iu

z iem n iaków  za kopaczką mech3 
niczną. Z a ło g i obu zespołów 
s tw ie rdza ją , że dotychczasoi'8
no rm y  p rzesta ły  m ob ilizow ać f  
b o tn ikó w  ro ln y c h  do walki® 
podniesien ie p ro d u k c ji, a dal' 
sze u trzym an ie  ty c h  n o rm  ozn3' 
czałoby ham ow anie  w zrostu  W? 
da jności pracy.

Jednocześnie załog i obu ze" 
społów  w ezw a ły  robotników 
w szystk ich  PG R w  ca łym  kra j11 
do z rew idow an ia  i  zwiększeni3 
no rm  p ro d u kcy jn ych  d la  n1®' 
k tó ry c h  prac no rm ow anych W 
ro ln ic tw ie .

A p e l załóg zespołów 
N a k ie ln icy  i  Dębołęce 
inne gospodarstwa i  
PG R w  w o j. łódzkim .

PGR *
podiîfc1
zespoli

W oie im e plany rządu de GasperPego  
grożą katastrofą narodow i włoskiem u

Komunikat Kierownictwa Włoskiej Partii Komunistycznej
(f) R Z Y M  (P A P ). K ie ro w n ic tw o  W ło sk ie j P a r t ii  K o m u n i­

stycznej odbyło w  dniu  12 i  13 w rześn ia  naradę, po k tó re j 
ogłoszony został specjalny ko m u n ika t. N arad zie  p rzew o dn i­
czy ł T o g lia tti, k tó ry  ju ż  w y z d ro w ia ł i  w ró c ił do pracy.

W kilku zdaniach

Przed międzynarodową 
konferencją transportowców

(f) W zw iązku z m a jącym  się 
odbyć w  na jb liższych dn iach w  
W arszaw ie posiedzeniem K o m i­
te tu  A dm in is tracy jnego  M iędzy­
narodowego Zrzeszenia Z w iąz­
k ó w  Zaw odow ych P raco w n ików  
T ransportu  Lądowego i  P ow ie­
trznego — w  d n iu  13 w rześnia 
b r. sam olotem  z Bukaresztu 
p rz y b y li do W arszaw y: M o ra ru  
S te lia ri —  sekre tarz genera lny 
Zrzeszenia i  sekre tarz CG M  
(Rum uńska C entra la  Z w ią z ­
kowa), D p b rin  D u m itru  —  p ra ­

cow n ik  S ekre ta ria tu  Zrzeszenia 
oraz B o ltia n u  R ita  —  p racow ­
n ica  D z ia łu  Łączności M iędzyna­
rodow e j CGM.

W  ty m  sam ym  d n iu  p rzyb y ł 
rów n ież  do W arszaw y członek 
B iu ra  K o m ite tu  A d m in is tra c y j­
nego i  sekre tarz genera lny Zw . 
Zaw. K o le ja rz y  we W łoszech —  
Cezary Massini.

Spodziewany jes t p rzy jazd  A l-  
ghonse D roua rd  —  p rze w o dn i­
czącego Zrzeszenia i  sekretarza 
F ederac ji K o le ja rz y  F ra n c ji.

W yrok  w procesie b. SS-manów  
— członków bandy dywersyjnej

(f) Przed R e jonow ym  Sądem 
W ojskow ym  w  G rucie  (w o j. po­
m orskie) toczyła się rozp raw a 
p rzec iw ko  członkom  bandy: W ła 
dys ław o w i Jem aksow i, k tó ry  w  
czasie o ku pa c ji p e łn ił służbę w  
faszystow skich oddziałach ło ­
tew sk ich , zaprzedanych h it le ry ­
zm ow i, a w  bandzie za jm ow a ł 
stanow isko zaufanego pom ocn i­
ka  przyw ódcy, Janow i R o lko w - 
skiem u —  o jcu  herszta bandy, 
k tó ry  udz ie la ł bandytom  schro­
n ien ia  i  in fo rm a c ji oraz p rze­
c iw ko  A n ton iem u D em bkow i —  
bogaczowi w ie jsk iem u z Rogoź­
na, k tó ry  u k ry w a ł u siebie ban­
dy tów , udzie la jąc im  po trzeb­
nych  w iadom ości.

T w órcą  bandy i je j hersztem  
b y ł S tan is ław  R o lkow sk i, syn 
znanego w yzyskiw acza w ie jsk ie  
go. S tan is ław  R o lkow sk i w s tą p ił 
w  czasie o ku pa c ji ja ko  ochotn ik

do a rm ii h itle ro w s k ie j i  p e łn ił 
g o rliw ie  służbę w  oddziałach SS. 
R o lkow sk i zorgan izow ał bandę, 
k tó re j celem  b y ło  dokonyw an ie  
m ordów  na a k tyw n ych  dz ia ła ­
czach PZPR, funkc jonariuszach  
U rzędu Bezpieczeństwa i  MO, 
ja k  rów n ież  przeprowadzanie 
napadów  rab un kow ych  na oko­
liczne spółdzielnie.

O parciem  i  s ied lisk iem  bandy 
b y ło  gospodarstwo ojca herszta 
bandytów , Jana R olkow skiego 
w  L is ich  K ątach. S tan is ław  R o l­
k o w s k i zosta ł zab ity  w  walce, 
ja k ą  wszczęli bandyci, bron iąc 
się przed aresztowaniem .

W yro k ie m  Rejonowego Sądu 
W ojskowego W ład ys ław  Jemaks 
skazany został na ka rę  śm ierci. 
Jan R o lkow sk i na 15 la t  w ię ­
zienia, a A n to n i Dem bek na 10 
la t  w ięzienia.

G E N E W A . W e d łu g  d o n ie s ie ń  z Pa 
ry ż a , p rasa  zam ieszcza  szereg in f o r ­
m a c ji  o p o w s z e c h n y m  o b u rz e n iu  
w ś ró d  ż o łn ie rz y  w  z w ią z k u  z p ro ­
je k te m  f tą d o w y m  p rz e d łu ż e n ia  3łuż 
b y  w o js k o w e j do  18 m ie s ię c y . W  
z w ią z k u  z ty m , dosz ło  w  l ic z n y c h  
m ie js c o w o ś c ia c h  F r a n c ji  do  d e m o n ­
s t r a c j i  ż o łn ie rz y . D e m o n s tra c je  ta ­
k ie  z a n o to w a n o  ró w n ie ż  w e  f ra n c u ­
s k ie j s t re f ie  o k u p a c y jn e j N ie m ie c .

L O N D Y N . W ła d ze  b r y t y js k ie  o d ­
m ó w i ły  p ra w a  p o b y tu  w  A n g l i i  ge­
n e ra ln e m u  s e k re ta rz o w i B iu r a  S ta ­
łego  K o m ite tu  Ś w ia to w e g o  K o n g re ­
su  O b ro ń c ó w  P o k o ju  — L a f f i t t e !o w i.

H E L S IN K I.  J a k  d onos i p rasa , o r ­
g a n iz a c ja  o b ro ń c ó w  p o k o ju  w  F in  
la n d i i  z w ró c iła  się do k ie ro w n ic ­
tw a  ra d ia  f iń s k ie g o  
z w o le n ie  n a d a w a n ia  raz  w  m ie s ią ­
cu  w  c ią g u  je d n e j g o d z in y  s p e c ja l­
n e j a u d y c j i ,  p oś w ię c o n e j d z ia ła ln o ­
śc i o b ro ń c ó w  p o k o ju . K ie ro w n ic tw o  
ra d ia  f iń s k ie g o  o d m ó w iło  je d n a k  
u d z ie le n ia  ze w o le n ia .

P R A G A . V / z w ią z k u  z ra ty f ik o w a  
n ie m  p rzez  rzą d  CSR u m o w y  p ocz­
to w o - te le k o m u n ik a c y jn e j,  z a w a rte j

w  s ie rp n iu  b r .  m ię d z y  C zechos ła- 
w a c ją  a N ie m ie c k ą  R e p u b lik ą  D e­
m o k ra ty c z n ą , m in is te r  p o c z t d r. 
N e u m a n  w y g ło s ił  p rz e z  ra d io  p rz e ­
m ó w ie n ie , w  k tó r y m  p o d k re ś l i ł  zna  
czen ie  u m o w y  d la  da lszego  p o g łę ­
b ie n ia  p rz y ja z n y c h  s to s u n k ó w  m ię ­
d z y  o b u  k ra ja m i.

B R U K S E L A . R o b o tn ic y  A n tw e rp i i  
z ło ż y l i  o s trze że n ie , że w  ra z ie  d a l­
szego p rz e ś la d o w a n ia  p rzez  re a k ­
c y jn y  rzą d  P h o lie n a  k o m u n is tó w  i  
in n y c h  b o jo w n ik ó w  o p o k ó j,  p o rz u  
cą n a ty c h m ia s t p ra c ę  w  p o rc ie  i  w  
c a ły m  m ieśc ie .

G E N E W A . S e k re ta r ia t  S ta łe g o  K o  
m ite tu  Ś w ia to w e g o  K o n g re s u  O - 
b ro ń c ó w  P o k o ju  k o m u n ik u je  o ze­
b ra n iu  w  A rg e n ty n ie  p o n a d  m i l io -  
n a  p o d p is ó w  p od  a pe le m  s z to k -  

i h o lm s k im . R u ch  p o k o jo w y  w  A r ­
g e n ty n ie  rozszerza  s ię  p o m im o  
g w a łto w n y c h  re p r e s j i  rz ą d o w y c h .

B E R L IN . J a k  p o d a ją  z M o n a ­
c h iu m , w  k o ń c u  w rz e ś n ia  zos ta ­
n ie  p rz e d te rm in o w o  z w o ln io n y  z w ię  
z ie n ia  H a n s  F r itz s c h e , g łó w n y  k o ­
m e n ta to r  ra d ia  h it le ro w s k ie g o  o raz  
d y r e k to r  w  g c e b b e ls o w s k im  m in i ­
s te rs tw ie  p ro p a g a n d y .

Min. Michejda wyjechał 
na zjazd CDU

W  dn. 15 bm . w  godzinach 
w ieczornych w y je ch a ł do B e r l i­
na na Z jazd  CDU, m in is te r M i­
chejda.

N a dw orcu  żegnali m in is tra  
przedstaw ic ie le  C K  S tronn ic tw a  
Dem okratycznego.

W

Przewody slalowo 
-alum iniowe będą 

zastosowane 
elektrycznej trakcji 

miejskiej
(d) Dużą oszczędność w  zuży 

c iu  m iedzi uzyskam y dzięk i pro 
d u k c ji przew odów  e lek trycz­
nych  używ anych do sieci m ie j­
skich i  podm ie jsk ich  środków 
transportow ych , że stopu s ta li 
i a lum in ium .

G łów ny In s ty tu t E le k tro tech ­
n ik i zbadał ju ż  przydatność 
przewodów sta low o - a lu m in io ­
w ych  i  w  na jb liższym  czasie w  
W arszaw ie i  innych  m iastach 
de ficy tow e przewody m iedziane 
zostaną zastąpione no w ym i prze 
wpdam i n ie  ustępu jącym i pod 
względem  jakośc i dawnym .

K o m u n ik a t przeprowadza ana 
liżę  sy tua c ji w  k ra ju  od momen 
tu , w  k tó ry m  chrześcijańska de­
m okracja , w yko rzys tu ją c  agre­
sję am erykańską p rzec iw  lu d o w i 
koreańskiem u, próbow ała  stw o­
rzyć we W łoszech pogrom ową 
atm osferę an tykom un is tyczną  i 
an tysocja listyczną, co m ia ło  być 
wstępem  do lik w id a c ji swobód 
dem okra tycznych, zagw aranto­
w anych przez konsty tuc ję . Jed­
nakowoż ta p o lity k a  rządu za­
kończyła  się ca łk o w ity m  f ia ­
skiem.

K o m u n ik a t podkreśla, że sta­
ło  się to  dz ięk i konsekw entne j 
poko jow e j po lityce  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego oraz kom p le tnem u u- 
padkow i p restiżu  S tanów  Z je d ­
noczonych. spowodowanem u a- 
gresją w  K ore i.

K o m u n ik a t w y licza  następnie

pięć p u n k tó w  p o lity k i obecnego 
rządu, co do k tó rych  rząd nie  
da ł dotychczas w y jaśn ień .

Żaden W łoch —  głosi ko m u n i­
k a t — nie może zrozum ieć, d la ­
czego W łochy są wciągane przez 
n ieodpow iedzia lny rząd do zbrod 
niczej, absurdalne j i  szaleńczej 
p o lity k i an tyradz ieck ie j.

Jeśli A m erykan ie  —  stw ierdza 
ko m u n ika t -— chcą zdobyć pano­
w anie  nad św iatem , ja k  głosi 
T rum an, to niech sami skręcają 
sobie k a rk  w  ty m  szaleńczym 
przedsięwzięciu, na tom iast W ło ­
chy p o w in n y  uczyn ić wszystko, 
aby uch ron ić  swą ojczyznę, k tó ­
re j n ik t  n ie  zagraża —  przed 
katastro fą .

K o m u n ika t stw ierdza, że odbu 
dowa k ra ju  ze zniszczeń w o je n ­
nych wcale się n ie  posuwa i  pod

kreślą, że żadne re fo rm y  społ®* 
czne przew idziane przez ko n s tf' 
tu c ję  n ie  zostały wprowadzon® 
w  życie. Żaden W łoch n ie  może 
zrozumieć, dlaczego p rzystąp i0'  
no do kosztow nych zbro jeń 1 
p rzygotow ań wojennych.

Dotychczas n ie  by ło  jasne j °® 
pow iedzi na py tan ie  w  spraWie 
zobow iązań zaciągnię tych wob°c 
im p e ria lizm u  am erykańskiego.

K o m u n ik a t podkreśla następ' 
nie, że w sze lk ie  p ró by  og ran ie^ 
n ia  p ra w  obyw a te lsk ich  poprz®' 
dzone oszczerczą kam pania 
w szelk ie p ró by  zastraszania op0 
z y c ji faszystow sk im i m etoda' 
m i napo tka ją  na zdecydowani 
opór narodu.

U ra tow an ie  W łoch przed n°' 
wą trag iczną aw an tu rą  w o jn f 
na służbie obcego imperializm® 
—  kończy ko m u n ik a t —  jest za­
daniem  zapewne tru d n ym , a}® 
na jb a rdz ie j szlachetnym  i  na)' 
ważnie jszym . K om un iśc i pow in ' 
n i stanąć na czele w a lk i o sp®*' 
n ien ie  tego zadania.

Het’ keja chce w prow adzić we Francji 
rządy faszystowskiego te rro ru

(f) M O S K W A  (P A P ). D z ien n ik  „ Izw ie s tia “ om aw ia szeroko  
ostatnią bezczelną p row okację  francuskich  kó ł reakcyjnych .

świecie, ja kN ie  ulega w ą tp liw ośc i —  p i­
szą „ Iz w ie s tia “  —  że te r ro ry ­
styczna akc ja  francusk ich  kó ł 
rządzących wobec hiszpańskich 
antyfaszystów , podyktow ana zo 
stała zza oceanu, w  celu dopro­
wadzenia do przym ierza m iędzy 
fra n cu sk im i agentam i im p e ria ­
lizm u am erykańskiego, a re ż i­
mem Franco.

„Iz w ie s tia “  podkreśla ją , że 
reakc ja  fracuska, w idząc, iż  nie 
zdoła p rzy  pomocy p ro w o kac ji 
i  han iebnych rozp raw  sądo­
w ych  p rzeciw ko pa trio to m  zaha 
ir.ować ruchu  w  obron ie poko ju  
w e F ra n c ji, p rzygo tow u je  g ru n t 
do zastosowania m etod ja w n e ­
go te rro ru  faszystowskiego.

Jednakże —  piszą „Iz w ie s tia “  
—  ro k  1950 nie  je s t rok iem

1939. Na ca łym  świecie, ja k  i 
we F ranc ji, w y tw o rz y ła  się o - 
becnie odm ienna sytuacja, k tó ­
rą  cha rak te ryzu je  o lb rzym i 
w zrost s ił dem okrac ji, w zrost 
świadom ości mas ludow ych, 
ich czujności wobec - know ań 
rea kc ji, ich  aktyw nośc i w  w a l­
ce o pokój.

R e z o lu c ja  w ie c u  w  P a r y ż u

G E N E W A  (PAP). — Jak  już  
donosiliśm y, w  sali W agram  w  
P aryżu odby ł się potężny wiec. 
Na w iecu ty m  uchwalono rezo­
luc ję , k tó ra  w yraża zdecydowa- 
,ny  pro test p rzeciw ko represjom  
wobec im ig ra n tó w  -  dem okra­
tów .

Rezolucja w zyw a do czynnej 
solidarności z d o tk n ię ty m i przez

represje rodz inam i im igrantów : 
w zyw a do wzm ożenia a k c ji zbi,® 
ran ia  podpisów  pod apelem 
sztokholm skim , do pracy 
przygotbw aniach do I I  Św iato­
wego Kongresu O brońców  Po­
ko ju .

B r a k  w ia d o m o ś c i o losie  
d e p o rto w a n y c h  H iszpanów ,

GENEWA (PAP). _  Paryski 
„Ce S o ir“  zw raca z oburzeniem 
uwagę na fa k t, że od k ilk u  dni 
b ra k  jes t ja k ic h k o lw ie k  w iado­
mości o losie h iszpańskich rep11 
b likan ów , deportow anych da 
Północnej A f ry k i.

Pan Q ueu ille  —  pisze dzien­
n ik  —  pow in ien  odpowiedzieć 
na podstawowe pytan ia , jaka , 
ustaw a francuska  pozwala n»u 
na deportow anie lu b  osadzani® 
w  obozach koncentracyjnych 
p rzy ja c ió ł F ranc ji.

B ru ta ln ie  w ysiedleni z F ra n c ji 
polscy dem okraci opow iadają ...

Z ygm un t M olenda, rob o tn ik  
fa b ry k i chem icznej we F ra n c ji 

j po łudn iow e j, należy do tych, 
j  k tó rzy  odznaczeni zosta li za 
j  udzia ł w  walce z h itle ryzm em .

— P rzyb y li — opow iada M o­
lenda — 7 w rześnia o godzinie 
4 rano. P rzy jecha ło  10 po­
lic ja n tó w  i ta jn ia k ó w  z k o m i­
sarzem na czele. Dom  został 
otoczony. Bez okazania nakazu 
re w iz ji poprzew raca li wszystko 
w m ieszkaniu. S zpera li w  sień-

Zakwitnie życie na pustyni Kara-K um
(f)  Po h isto rycznych  uchw ałach  rzą , s ięc iokro tn ie. ' N a  c iężk i przem ysł 

du r :  dzieckiego w  spraw ie  budo- j  przypada obecnie ponad 0,9 ogólnej 
w y  dw óch n a jw iększych  na św iecie j  p ro d u k c ji. R ozbudow any jes t p rze -

CZYTAJCIE I P R E N U M E R U JC IE

PRENUMERAT* PRZYJMIJ3A 
WSZYSTKIE ODOZIATY P P K I

~ R M C t f

e le k tro w n i w odnych na W ołdze, 
ś w ia t dow iedzia ł się o no w ym  g i­
g an tycznym  p lan ie  budow y K an ału  
Tu rkm eń skieg o . K a n a ł ten , k tó ry  
połączy rzek ę  A m u -D a r ię  z K rasno- 
w o dzk iem  u m o ż liw i naw odnien ie  po ! 
lu d n io w ych  obszarów R ów n icy  N ad  j 
k as p ijs k ie j, zachodn ie j T u rk m e n ii, j 
d e lty  A m u -D a r ii oraz zachodnie j czę j 
ści p u s ty n i K a ra -K u m . O potężnym  
rozm : chu nowego p lan u , k tó ry  m a \ 
być z rea lizo w an y  w  ciągu n a jb liż  i 
szych sześciu la t n iech m ów i fa k t , ; 
że długość tego . na jw iększego  na ! 
świecie k an a łu  —  w ra z  z k an a ła m i | 
pobocznym i — w ynosić m a 2.300 ; 
k m . B ędzie  on n iem a l dziesięcio- j 
k ro tn ie  dłuższy od K a n a łu  S uezk ie - j 
go i P anam skiego razem  w ziętych .

N ow a uchw ała  rządu  radzieckiego  j 
będzie m ia ła  o lb rzym ie  znaczenie  
dla dalszego ro zk w itu  ro ln ic tw a  i 
przem ysłu  R ep u b lik i T u rk m e ń s k ie j.

R ep u b lik a  T u rk m eń s ka , k tó re j 
obszar w ynosi 484,8 tys. km  k w . l i ­
czyła  w  ro k u  2939 1.252 tys. ludności 
zam ieszka łe j g łów n ie  w  dolinach  
rzek . Z  k ra ju  k tó reg o  znaczna część 
ludności p ro w rd z iła  koczow niczy  
t ry b  życ ia  w ładza rad ziecka  p rze ­
kszta łc iła  T u rk m e n ię  w  rep u b lik ę , 
o w łasnym  c iężk im  przem yśle  i soc 
ja lis ty c zn y m  ro ln ic tw ie  w yposażo­
nym  w  nowoczesny sprzęt tech n icz­
ny . W  ro k u  1945, p ro d u kc ja  prze-* 
m yślow a T u rk m e n ii 12-kro tn ie  prze  
w yższyła p rod ukcję  okresu przed­
rew o lu cy jnego . M oc e le k tro w n i 
zw iększy ła  się w  ty m  czasie dzte-

m ysł n a fto w y , w ęg low y, chem iczny, 
m ate ria łó w  bu dow lanych , w łó k ie n ­
n iczy, p rze tw o ró w  ow ocow ych itd .

W ładz:, rad ziecka  bada i ro z w ija  
zasoby surow cow e T u rk m e n ii. L icz ­
ba znanych źróde ł bogactw n a tu ­
ra ln y c h  w zrosła z 101 w  ro k u  1928 
do ok. 500 w  ro k u  1948. Obecnie w

T u rk m e n ii w y d o b y w a  się ropę n a f­
to w ą  (wg p lan u  —  1.104 tys. ton  
w  r. 1959) w ęg ie l k am ien n y  i b ru ­
n a tn y , drogocenne sole do u ży tk u  
przem ysłow ego, m a te r ia ły  ceram icz  
ne i inne bogactw a natu ra lne .

W  dolinach T u rk m e n ii u p raw a  ro ­
l i  je s t in ten syw n a. T u rk m e n ia  sta­
n o w i jedną  z g łów nych  baz dlugo- 
w łó k n is te j b aw e łn y  w  ZS R R  oraz  
daje  około io proc. rad z ie c k ie j p ro -

1.100-k ilo m e tro w y , potężny K a n a ł T u rkm e ń sk i da nowe życie 
pu s tyn i K a ra -K u m .

d u k c ji je d w ab iu . K lim a t w  T u r k ­
m en ii u m o żliw ia  u p ra w ę  owoców  
po dzw ro tn ikow ych .

Pogłow ie ow iec i  kó z  w  1945 r . 
w ynosiło w  T u rk m e n ii 2,7 m ilionó w  
sztuk — trz y k ro tn ie  w ięce j n iż  w  
roku  1934. L iczb a  ta  m a — zgodnie  
z p o w o jen nym  p lan em  p ięc io le tn im  
wzrosnąć do 4330 tys ięcy  sztuk w  ro ­
ku  1950, a po zakończeniu  budow y  
kan a łu  — w zrosnąć m a  k ilk a k ro t ­
nie.

W ład za  rad ziecka  zam ien iła  T u r k ­
m enię  w  ro z w in ię ty  k ra j socjalistycz  
ny. M og ło  się je d n ak  zdaw ać, że 
dalszy ro zw ó j napo tyka  na n iep rze ­
zw yciężone trudności n a tu ry  geo­
g ra fic zn e j, wobec is tn ien ia  o lb rzy ­
m ich  te ren ó w  pu stynn ych . P ow yże j 
90 proc. te ry to r iu m  k ra ju  p rzypada  
bow iem  na piaszczystą n ienadającą  
się pod up raw ę pu styn ię . T a k  też  
stałaby spraw a w  każd ym  k ra ju  o- 
ustro ju  k ap ita lis ty c zn y m . In ac ze j 
m a się spraw a w  Z w ią zk u  R adziec­
k im .

U ch w a ła  R ady N a jw y żs ze j ZS R R  
w  spraw ie  budow y K a n a łu  T u r k ­
m eńskiego p rze w id u je  ob jęcie  sie­
cią iry g a c y jn ą  po w ie rzch n i w ynoszą  
cej 8.300 tys. ha, co stanow i ponad  
połow ę g run tów  ornych  w  Polsce. 
Zasadzone zostaną ochronne pasy  
leśne. T rz y  e le k tro w n ie  w odne o 
łączne j m ocy 109 tys. k ilo w a t będą  
za o p a tryw a ły  T u rk m e n ię  w  energię  
e le k try c zn ą  potrzebną d la  dalszej 
rozbudow y przem ysłu . W iekopom ne  
stalinow skie  p ian y  przeobrażenia  
p rzy ro d y  zam ienią^TOZległe n ieu ro ­
dza jn e  p iask i „ m a rtw e j p u sty n i“ 
K a ra -K u m  w  żyzne obszary, na k tó  
ry c h  z a k w itn ie  b u jn e , bogate ż y ­
cie. (js)

nikach, książkach. Żonie po­
w iedziano, że jadę na śledztwo. 
Zaw ieziono m nie do kom isa ria ­
tu centra lnego w  Valenciennes, 
gdzie po ponow nym  przesłucha­
n iu  p r z y k u ^ °  m nie do
ściany.

I  ta k  do czasu w ysied len ia  — 
bez je d ze n ia  i p ic ia  sta ł M o len ­
da w  ka jdanach p rz y k u ty  do 
ściany. W  m ieszkaniu jego n ic  
n ie  znaleziono, an i poszukiw a­
ne j bron i, an i innych  ja k ic h k o l­
w ie k  obciążających m a te ria ­
łów . M olenda od 26 la t  zamiesz 
k a ł i p racow ał w e F ranc ji. 
Pozostaw ił tam  żonę z d w o j­
giem dzieci, z k tó ry m i n ie  po 
zwolono m u się pożegnać. N ie 
pozwolono m u  rów n ież  zabrać 
czegokolw iek ze sobą.

*
Do gó rn ika  L u d w ik a  Lisa, p ra  

cującego od 27 la t w  Pas de Ca­
lais. w pad ło  o godzinie 5 rano 
rów n ież 10 po lic jan tó w .

— Po re w iz ji — opow iada —  
ściągnięto m nie  w  b ie liźn ie  
na ulicę. P róbow ałem  śpie­
wać „Jeszcze Polska nie  zginę­
ła “  i „M ię dzyna rodów kę“ . W ów ­
czas kom isarz i  p o lic ja n c i rz u c i­
l i  się na mnie. Z a tk a li m i usta. 
W  drodze zakuto m n ie  w  k a j­
dany.

W  czasie re w iz ji u L isa zna­
leziono „m a te r ia ł obciążający“  
...k ilka  książeczek Reym onta i 
Prusa, k tó re  pospiesznie skon­
fiskowano....

*
G dy w  pociągu rozm aw iam y 

z  g ó rn ik iem  z Lens, Bolesławem  
G u z ik ie m ,  leży on n ieruchom o 
W  wagonie syp ia lnym . U leg ł 
c iężkiem u w yp ad kow i w  czasie 
pracy i  n ie  może ruszyć nogą.

— W yniesiono m nie opo­
w iada — w p ros t z łóżka do w o­
zu po licyjnego. Pokazałem  św ia 
dectwo lekarza francuskiego, że 
m am  trz y  tygodn ie  leżeć w  łóż­
ku. N ic n ie  pomogło. Pozosta­
w iłem  we F ra n c ji zrozpaczoną 
72-le tn ią  m atkę.

— A  za co Was wysiedlono? 
— pytam y.

— Uczestniczyłem  w  a k c ji 
zb ió rkow e j na rzecz s tra jk u ją ­
cych gó rn ików  kop a ln i Auchel. 
W idziano m nie wśród uczestni­
ków  w ie lk ie j 30-tysięcznej m a­
n ife s ta c ji ku  czci dzie lnych

ktń-
W®

ak-

go rn ików  z A uchel, w  
re j p ro le ta r ia t po lsk i 
F ra n c ji, ja k  i  w  in nych  
cjach uczestniczył i  uczestni­
czy so lida rn ie  z w a lczącym i to­
w arzyszam i fra n cu sk im i. N® 
m an ifes tac ji te j, w b re w  kno­
w aniom  P levena i  jego zauszni­
ków , m ie liśm y  liczne dowody 
sym pa tii lu d u  francuskiego' 
Wznoszono entuz jastyczn ie  poo 
chw ytyw an e  o k rz y k i . „V iv e  1® 
Pologne P op u la ire !“

—  Pracą sw oją w zbogaciliś­
cie F ranc ję  — w trącam y.

—  Czy dz is ie jszym  władcom  
F ra n c ji zależy na dobrobyci® 
ich k ra ju ?  Zaprzeda ją go i  tak 
A m erykanom  —  stw ie rdza G u­
zik.

*
P ra co w n iko w i naukowem u 

francuskiego M in is te rs tw a  O ' 
św ia ty , S te fanow i Strelcynowi> 
którego praca naukow a m a ^  
na jb liższym  czasie ukazać si® 
we F ra n c ji nakładem  tegoż m ł 
n is te rs tw a, po aresztow aniu n ie 
pozwolono zabrać czegokol­
w ie k  ze sobą. S tre lcyna, k tó ­
r y  ma w ysok ie  odznaczenia za 
ud z ia ł w  R uchu O poru, podob­
nie  nam aw iano ja k  pozosta­
łych  aresztowanych do w y jazdu  
do A lge ru . T łum aczono, że ni® 
m a po co jechać za „żelazną kur 
tyn ę “ . O drzuc ił, podobnie ja k  
wszyscy w ys ied len i, te  niecne- 
propozycje.

*

Za akc ję  zb ieran ia  podpisów 
pod A pe lem  S ztokho lm sk im  w y ­
s iedlony rów n ież  został 28 -le tn i 
b. g ó rn ik  Tadeusz D ziergow ski 
z Lens. W ró c ił on z h it le ro w ­
skich obozów koncen tracy jnych  
ja k o  in w a lid a . Doznał goryczy

u d rę k i obozów faszystow skich, 
odczuł d o tk liw ie  s k u tk i wojny- 
P rzy rzek ł zebrać 5.000 podpisów  
—  zebrał ich 6.000. P odp isyw a li 
apel po ko ju  gó rn icy  po lscy i  
francuscy, podp isyw a li Polacy 
i F rancuzi.

— P rzy re w iz ji —  opow iada 
D ziergow ski — 'znaleziono U 
m nie  lis ty  z 1.150 podpisam i. Ko 
m isarz i  p o lic jan c i z w śc iek ło ­
ścią rz u c ili się na lis ty  i  podarh 
je na drobne kaw a łk i...

ST. G.
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PG R ośrodkam i socja listycznej 
k u ltu ry  ro ln e j

Liczby Planu 6 -letniego

Z akłady przem ysłu  baw ełnianego im . I  D yw iz ji 
K ościuszkow skie j pokazały ja k  walczyć z przesto jam i

W  ro ku  1949 w artość g loba l­
ne j p ro d u k c ji naszych państwo­
w ych  gospodarstw ro lnych  w y ­
nosiła  ponad pó ł m ilia rd a  z ło­
tych  (w  cenach niezm iennych). 
W  ro ku  1955 wartość p ro d u kc ji 
g loba lne j będzie ju ż  w ynosiła  
b lisko  pó łto ra  m ilia rd a  zło tych 
(w  cenach niezm iennych).

Jeśli wartość p ro d u k c ji w  ro ­
k u  1949 p rzy jm iem y za sto, to  
w ska źn ik  w artości p ro d u kc ji w  
osta tn im  ro ku  P lanu  6-letn iego 
w zrośnie do 285.

Co oznacza ten  ogrom ny 
w zrost p ro d u k c ji P aństw ow ych 
G ospodarstw  Rolnych, k tó ry  
n iesie nasza sześciolatka? Ozna­
cza on, że wzrasta udz ia ł PGR 
ja k o  jednego z ważnych ele­
m entów  gospodarki socja listycz­
ne j, że wzrasta udzia ł PGR w  
W artości g lobalne j p ro du kc ji 
ro ln icze j. U dz ia ł ten  z 5 proc. 
Przy końcu P lanu 3-letniego, 
Podnosi się do 10 proc. w  koń­
cow ym  etapie P lanu  6-letniego.

Po to, by ta k  w yd a tn ie  po­
w iększyć swój udz ia ł w  p ro ­
d u k c ji ro ln icze j — produkc ja  
P aństw ow ych G ospodarstw  Roi 
Pych —  będzie m usia ła  rosnąć 
szybciej an iże li p rodukc ja  całe­
go naszego ro ln ic tw a .

D latego też P lan  6 - le tn i prze­
w id u je  w zrost w a r i -ści p ro ­
d u k c ji ro ln icze j PG R o 168 proc., 
Podczas gdy w artość ogólnej 
P rod ukc ji ro ln icze) d la  całego 
ro ln ic tw a  wzrośnie w  okresie 
sześciolecia o 50 pro".

Podczas gdy wartość p ro ­
d u k c ji roś linn e j d la  całego r o l­
n ic tw a  w  okresie sześciolecia 
w zrośnie o 59 proc., to  dla Pań­
stw ow ych Gospodarstw Rolnych 
wzrośnie ona o 123 proc.; pod­
czas gdy wartość p ro d u kc ji 
zw ierzęcej d la  całego ro ln ic tw a  
wzrośnie o 68 proc., to  d la  PGR 
wzrośnie ona o 353 proc.

Ten w ysok i wzrost p ro d u kc ji 
nastąp i dz ięk i podniesieniu w y 
da jności p racy (o około 90 proc.), 
dz ięk i rozszerzeniu i  pogłębie­
n iu  różnych fo rm  w spółzawod­
n ic tw a  pracy.

Ten w ysok i w zrost nastąpi 
dz ięk i w yda tne j m echanizacji, 
dz ięk i rzuceniu na gospo­

darstw a państwowe tysięcy 
nowoczesnych maszyn ro ln i­
czych, ta k ic h  ja k  s ie w n ik i t ra k ­
torow e do zbóż, tra k to ro w e  sno- 
pow iąza łk i, kom ba jny  do zbóż, 
kos ia rk i trak to ro w e , tra k to ro w e  
sadzarki do z iem niaków , m ło - 
cam ie  m otorowe, kopaczki t ra k  
to row e itd .

W  okresie sześciolecia znacz­
nie  polepszy się w  PG R mecha­
niczna upraw a gleby i  zm n ie j­
szy się zachwaszczenie; wzrośnie 
odsetek ro l i nawożonej ob o rn i­
k iem  z około 12 proc., w  ro ku  
1949 do 22 proc. w  ro k u  1955; 
zw iększy się zużycie nawozów 
sztucznych: azotu —  z 10,6 kg 
na 1 ha, w  roku  1949 do 31 kg 
w  roku  1955, fos fo ru  z 11,8 kg 
do 36 kg, potasu —  23,8 kg  do 
3P kg.

A  jednocześnie szeroko p ro ­
wadzone będą prace m e lio ra cy j­
ne i  e le k try fik a c y jn e  (na p rzy ­
k ła d  ze lekry fikow anych  zosta­
nie  2.000 gospodarstw PGR).

Polepszy się znacznie jakość 
nasion, dz ięk i w yhodow aniu  i  
rozpowszechnieniu na jw ła śc iw ­
szych odm ian. Zostanie szerzej 
wprowadzone i  będzie przestrze 
gane rac jona lne stosowanie p ło - 
dozm ianów.

Jak ie  re zu lta ty  osiągną w tedy 
gospodarstwa państwowe? Oto 
gdy w  1955 ro ku  w  ca łym  na­
szym ro ln ic tw ie  przeciętna w y ­
dajność pszenicy z ha wyn iesie  
w ed ług p lanu 17 q, to  w  PGR 
20 q. T ak samo będzie i  w  in ­
nych płodach ro lnych , a w ięc w  
życie 18 q wobec 15,5, w  jęcz­
m ien iu  20 q wobec 17, w  owsie 
19 q wobec 16, w  roś linach o le i­
stych 13,5 wobec 11,5 q, w  b u ­
rakach cukrow ych  260 q wobec 
240.

W yda tn ie  rozw in ie  się ró w ­
nież w  PG R-ach hodow la bydła. 
Ilość byd ła  w  gospodarstwach 
państwowych (poza byd łem  p ra ­
cow ników ) wzrośnie w  ciągu 
sześciolecia o 268,2 proc. N asile ­
n ie  ho do w li byd ła  na 100 ha u - 
ży tków  ro lnych  w ynos iło  p rzy 
końcu P lanu 3-letn iego 11,9. W  
końcu sześciolatki w yn ies ie  ono 
ju ż  27,9 sztuk a łącznie z byd łem

pra cow n ikó w  34 sztuk i. T ak  
w ięc c y fra  ta będzie wyższa n iż 
przecię tna w  gospodarstwach 
fo lw arcznych  w  Polsce przed­
w o jenne j (26 sztuk na 100 ha u -  
ży tków  ro lnych).

Nasilenie ho do w li trzody  
ch lew ne j w  PG R wzrośnie z 14 
sztuk na 100 ha uży tkó w  ro l­
nych w  ro k u  1949 do 43,2 sztuk, 
w  ro k u  1955, a łącznie z trzodą, 
stanowiącą w łasność p racow n i­
kó w  z 19,5 sztuk do 53,9 sztuk.

W arto  podać, że ogólna liczba 
sztuk tucznych i  bekonowych 
w yp rodukow anych  przez PGR 
osiągnie w  1955 ro k u  720.000.

Nasze P aństwow e Gospodar­
stwa Rolne będą w ięc ros ły  i  
ro z w ija ły  się. Rosnąc i  ro z w i­
ja ją c  się odgryw ać będą coraz 
poważniejszą ro lę  w  zaopatrze­
n iu  m iast, coraz poważnie jszy 
będzie ich  udz ia ł x i p ro d u k c ji 
tow a row e j ro ln ic tw a .

Podczas gdy w  ro k u  1949 u -  
dz ia ł ten w yn o s ił 7,9 proc., to  w  
ro k u  1955 będzie ju ż  w yn os ił 
15,9 proc. Ważne jest, że udzia ł 
Państw ow ych G ospodarstw  R o l­
nych w  p ro d u k c ji tow a row e j 
trzech zbóż stanow ić będzie w  
końcu sześcio la tki ju ż  n iem a l 
jedną czw artą  całe j p ro d u k c ji 
tow a row e j.

Nasze państw ow e gospodar­
stwa ro lne  staną się w zo row ym i 
ośrodkam i socja listycznej k u l­
tu ry  ro lne j, staną s!ę w zo row y­
m i gospodarstwam i socja lis tycz­
nym i, p ro m ie n iu ją cym i na całe 
nasze ro ln ic tw o .

Trzeba podkreślić, że PG R o- 
degra ją  poważną ro lę  w  zaopa­
trzen iu  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych oraz m ało  i  ś redn ioro lnych 
gospodarstw ch łopskich  w  nasio 
na selekcyjne i  zw ierzęta zaro­
dowe.

P aństwow e Gospodarstwa 
Rolne staną się w  ciągu sześcio­
lecia poważną dźw ign ią  socja­
lis tyczne j p rzebudow y wsi. W y­
kazyw ać one będą coraz w y ­
raźn ie j ogrom ną wyższość w ie l­
k ie j, socja listycznej, zm echani­
zowanej gospodarki ro ln e j nad 
rozdrobnioną i  zacofaną gospo­
da rką  in dyw idu a ln ą .

P lan  6 - le tn i s taw ia  przed na­
szym przem ysłem  w łó k ie n n i­
czym, a zwłaszcza przed przem y 
słem baw e łn ianym , poważne za­
dania. D la  w yko na n ia  tych  za­
dań konieczna je s t pełna m ob i­
lizac ja  całej k la sy  robotn icze j, 
konieczne jes t u ja w n ie n ie  i  u ru ­
chom ienie w szystk ich  is tn ie ją ­
cych rezerw , pozw a la jących na 
w łaściw e w yko rzys tan ie  zdolno­
ści p rodu kcy jnych  naszego p a r­
ku  maszynowego.

Jednym  ze źródeł tych  rezerw , 
k tó rych  w łaściw e w yko rzys ta n ie  
da nam  poważny w zrost w y d a j­
ności p racy je s t z likw id o w a n ie  
w ysokiego procentu godzin prze 
s to jów  maszyn.

Zbyt dużo przestojów
Przesto je te  wynoszą w  p rze­

m yśle baw e łn ianym  d la  przę­
dza ln i cienkoprzędnych 9,29 
proc., przędza ln i średn ioprzęd- 
nych 9,98 proc., p rzędza ln i od­
padkow ych 12,89 proc., n d la  
tk a ln i 10,12 proc. w szystk ich  
przepracowanych godzin.

Czy ten procen t godzin prze­
s to jów  je s t „z łem  kon iecznym “ , 
k tórego n ie  m ożna uniknąć?

A n i rem o n ty  i  reperac je  do­
ryw cze maszyn, an i p rze rw y  e- 
nergetyczne, czy też częściowe 
un ie ruchom ien ie  p a rk u  m aszy­
nowego w  czasie zm iany aso rty ­
m entu  n ie  mogą u sp ra w ie d li­
w ić  ta k  znacznej ilośc i godzin 
postojowych. N a jlepszym  dowo­
dem  jest fa k t, iż  są zakłady, w  
k tó ry c h  procent ten  ksz ta łtu je  
się znacznie poniżej p rzecię tne j 
branżow ej.

P o ró w n a jm y n ie k tó re  liczby.
Średnia branżowa przesto jów  

w  tk a ln i wynosi, ja k  ju ż  pow ie ­
dz ie liśm y — 10,12 proc., a Z a­
k ła d y  P rzem ysłu  Baw ełnianego 
im . I  D yw . K ościuszkow skie j za 
I  półrocze b r. osiągnęły ty lk o  
4,97 proc. W  ty m  sam ym  czasie 
Z ak łady  im . S ta lin a  m a ją  w  
tk a ln i 12,5 proc., a Z a k ła d y  im . 
Dzierżyńskiego jeszcze w iększy 
procent godzin posto jow ych.

T ak ie  dysproporc je  spo tyka­
m y  rów n ież  w  przędzalniach, 
gdzie p rzy  średnie j, wynoszącej 
9,9 proc. Z ak ła dy  im . Koczew - 
skiego m a ją  ty lk o  2,79 proc., 
inne zaś fa b ry k i w yka zu ją  15, a 
naw e t 19 proc. godzin straco­
nych  na przestoje.

P rz e s to je  o rg a n iz a c y jn e  
g łó w n ą  p rz y c z y n ą  

n ie d o c ią g n ię ć
Co składa się na ten ta k  w y ­

soki p rocent przestojów? Otóż 
większość tych  zm arn o traw io ­
nych  roboczogodzin pow sta je  z 
tzw . p rzesto jów  o rgan izacy j­
nych.

Jak  w skazuje sama nazwa 
spowodowane one są niedocią­
gn ięc iam i n a tu ry  organ izacyjne j 
zakładów , a w ięc: z łym  zapla­
now aniem  stanu zatrudnien ia  
n iedostarczeniem  osnów i  n ie ­
doprzędu, niedostateczną ilością

cewek na przędzalniach itp . 
czy li b rak iem  tych  m ateria łów , 
k tó rych  niedoboru p rzy  dobrze i  
p lanowo prowadzonej gospodar­
ce, p rzy  w yko rzys ta n iu  pełnej 
in ic ja ty w y  i  rzu tkośc i k ie ro w ­
n ic tw a  n ie  pow inno się odczu­
wać.

W  Zakładach im . S ta lina , na 
p rzyk ład , przestoje tego typu  
(tzn. organizacyjne) stanow ią 
p raw ie  dw ie  trzecie wszystk ich 
postojów.

Z apytany  o przyczynę ta k ie ­
go stanu rzeczy I  sekretarz K D  
Fabrycznej tow . Lew andow ski 
odpow iedzia ł bardzo k ró tk o : —  
N ieporządek! N ieporządek w  pla 
now aniu  i  n ieporządek w  ko ­
o rd yn a c ji planów.

—  I  ta k  np. tk a ln ia  a la rm u je  
przędzaln ię o b raku  tego czy in  
nego num eru przędzy w  c h w ili, 
k ie d y  krosna ju ż  n iem alże sto­
ją . W  przędza ln i tym czasem  o -  
kazu je  się, że rzeczyw iście trze ­
ba b y ło  uprzednio pow iększyć 
ilość maszyn p racu jących na a - 
sortym encie przędzy, k tórego 
b ra k  w  tk a ln i,  ale znowu nie 
uzgodniono tego z wydz. p lano­
w ania.

W  rezu ltac ie  zan im  przędza 
zostanie w yprodukow ana, za -  
n im  dotrze ona do tk a ln i,  k ro  -  
sna muszą stać bezczynnie, a 
procent godzin posto jow ych ro ­
śnie ja k  na drożdżach.

A  ja k  z w ykonan iem  planu? 
„T o  późnie j z rob i się w  godzi -  
nach nadliczbowych...“ .

Rozum owanie tego ty p n  jes t 
błędne i szkodliwe. Doprowadza 
ono bow iem  do „nadgan ian ia “  
godzin straconych na postój, za­
m iast równom iernego, p lanow e­
go tem pa pracy

Czy można ten  stan z lik w id o ­
wać? Czy można zm niejszyć pro 
cent p rzesto jów  do m in im um ? 
Oczywiście, że jest to  m ożliwe, 
a na jlepszym  tego przyk ładem  
są Z ak łady  im . I  D yw . Kościusz 
kow sk ie j.

M. Mamos
In s tru k to r  W y d z ia łu  Ekonom icznego  

K o m ite tu  Łódzkiego P Z P R

W praw dzie około 5 proc. go­
dzin  przesto jowych w ykazyw a­
nych przez tę fab rykę  nie jest 
jeszcze osiągnięciem dostatecz -  
nym , w  porów nan iu  jednak z in ­
n y m i zakładam i załoga odniosła 
poważny sukces i  w a rto  za in te­
resować się ja k  doszła do tych 
w yn ików .

Załoga zakładów 
im.

I  Dyw. Kościuszkowskiej
przezwyciężyła trudności
W  pierw szym  rzędzie przez ści 

słe pow iązanie kom órek p lanu -  
jąęych z p ro d u kcy jn ym i i  stałą 
kon tro lę  zaopatrzenia doprow a­
dzono przestoje organizacyjne 
do około 2 proc., co w  porów na­
n iu  z w ie lu  in n y m i fa b ryka m i 
jes t rezu lta tem  zupełnie dob -  
rym . Z redukow ano do m in im um  
przesto je techniczne, a przede 
w szys tk im  skrócono znacznie 
czas potrzebny na w ykonan ie  
rem ontów  kap ita lnych .

Specja ln ie  to  ostatn ie osiąg -  
n ięcie  zasługuje na szczególną 
uwagę. W iem y doskonale, ja k  
w ażnym  zagadnieniem  jes t re  -  
m on t maszyn. W ykonanie wszel 
k ic h  nap raw  w  odpow iedn im  
czasie pozwala bow iem  na pe ł­
ne w yko rzystan ie  zdolności p ro  
du kcy jn ych  p a rku  maszynowe­
go.
• I  tu ta j towarzysze z Z ak ła  -  

dów  im . I  D yw  Kościuszków  -  
sk ie j doceniając znaczenie tego 
zagadnienia, m yśląc jednoczę -  
śnie o skróceniu czasu przezna -  
czcjnego na te rem onty, a w ięc 
pow iększeniu zdolności p ro d u k ­
cy jn e j fa b ry k i,  w p a d li na b a r­
dzo dobry  pom ysł.

P raw ie  w e w szystk ich  zakła -  
dach (tak  zresztą by ło  i  w  PZPB

im . I  Dyw , Kościuszkowskie j) 
rem onty  w yko nu je  się na sa - 
lach p rodukcy jnych , co n iew ą t­
p liw ie  przeszkadza w  pracy 
m onterom  i  robo tn ikom  za trud ­
n ionym  bezpośrednio p rzy p ro ­
dukc ji. N atom iast w  PZPB im.
I  Dyw . Kościuszkowskie j posta­
now iono zm ienić system i  wszel 
k ie  prace w ykonyw ać w  w a r­
sztacie.

Przede w szystk im  w yrem onto 
wano uprzednio k ilk a  n iezapla­
nowanych do p ro d u kc ji krosien 
i  następnie przyw ieziono je  na 
salę i w ym ien iono na inne prze 
znaczone do naprawy. .

I  tak, je ś li weźm iem y pod u - 
wagę, że rem ont krosna na sali 
t rw a ł 24 godziny (a czasami i 
w ięcej), a w ym iana zabiera t y l ­
ko około 8 godzin, to zrozum ie­
m y, że ZPB im. I  D yw . Koś­
ciuszkowskie j sk róc iły  czas prze 
sto ju  krosien rem ontow anych 
dwa do trzech razy. T ym  sa­
m ym  uzyskano nowe źródło 
zwiększenia w ydajności zakładu.

C entra lny Zarząd Przem ysłu 
Bawełnianego został o tym  sy­
stemie rem ontów  pow iadom iony 
Jednakże m im o iż p rzy ję to  ten 
fa k t do wiadom ości i  uzyskał on 
oczyw istą aprobatę, n ie  zrobiono 
n ic  w  k ie ru n ku  spopularyzowa­
nia  te j metody, k tó ra  n ie w ą tp li­
w ie  da je poważne oszczędności 
i  w yda tn ie  zwiększa produkcję.

O to warto i należy 
walczyć

Zagadnienie zmniejszenia i lo ­
ści godzin przesto jów  jes t obok 
problem u bezpośredniego w zro­
stu w yda jności i  w a lk i o pełne 
w ykonyw an ie  przez wszystkich 
rob o tn ików  baz akordow ych — 
czołowym  zadaniem organ izacji 
podstawowych, rad  zakładowych 
i  d y re k c ji fa b ry k  przem ysłu ba­
wełnianego.

D la  w ie lu  zakładów  z lik w id o ­
wanie obecnego zaniedbania na

tym  odcinku będzie oznaczało 
wzrost wydajności p raw ie  o 10 
proc.

A  o to w a rto  i należy się bić.
I  o tym  w in n y  pam iętać wszy­
s tk ie  organizacje pa rty jne , dy ­
rekc je  i  rady .zakładowe.

N a m arg inesie

Trupy w kolorze
B lo tko  em igracyjne zabulgo­

tało, k iedy Am erykan ie  rozpo­
częli w o jnę w  Kore i. Panowie  
generałowie i  pu łko iim icy  w  
Londynie w y p ię li bohaterską 
pierś, k tó ra  dotychczas bez­
użytecznie m arnow ała się pod 
„u n ifo rm e m “ ... po rtie ra  hotelo­
wego. I  zam arzyło im  się o no­
w ych „boha te rsk ich  w yczy­
nach“  w  rodza ju  Zaleszczyk.

Ten p rz y p ły w  w igo ru  m il i ­
tarnego stetryczałych sanacyj­
nych generałów od siedm iu bo­
leści rozśmieszył nawet ponie­
k tó rych  m ieszkańców bagienka. 
Szczególnie, że w trzódce agen- 
tó zaczęła się z m iejsca ostra  
ryw a liza c ja  na sam zapach, 
ew entualnych do larów . I  w ła ­
śnie te „kogucie nastro je " op i­
sał em ig racy iny m iesięcznik sa­
ty ryczny  „ P okrzyw y “  m nie j
w ięce j tak :

„B ry ty jc z y c y  przew idują, że 
ja k  w o jna  się rozszerzy, to Po­
lacy na w ysp ie pó jdą do w o j­
ska i  w  ten sposób cała A ng lia  
zostanie pozbawiona służby dar­
m ow ej, jad łoda jn ie  — persone­
lu  kuchennego, kopalnie  —  
górn ikó io , a A n g ie lk i — celu 
swego herbacianego życia .„ 
Tymczasem urząd reprezentan­
ta P o łudn iow e j K o re i w  Lon­
dyn ie jest oblegany przez t łu ­
m y po lsk ich  ochotn ików  na 
fro n t. Na Earls Courcie ruch. 
T u i  ówdzie prasują m u n ' i r y  
— nastró j buńczuczny... Przed­
s taw ic ie le  sztab i obradu ją  z 
f irm ą  Lyons, k tó ra  gotowa jest 
w p łac ić  pokaźną sumę na cele 
sztabowe w  zamian za n iepowo- 
ływ an ie  pod broń dyp lom ow a­
nych sztabowców  — w  prze­
c iw nym  bow iem  razie zm yw a l­
nie naczyń Lyons staną i  f irm a  
się położy. W pob liżu  , O rła  
B ia łego" (k lu b  andersowców  —  
przyp. nasz) — odbyła się p ró­
bna de filada  pu łko w n ików , czy­
l i  tzw . „ tro o p fng in  co lour“ , co 
po po lsku znaczy „ t ru p y  w  ko­
lorze“ . Po uroczystości nastąpił 
żo łn ie rsk i obiad z czystą w ybo­
row ą z k ra ju ..."

Po czym  — wszyscy postano­
w i l i  „n a  szczęście“  — pogłaskać 
ogon białego kon ia Andersa  
(„w odzu prow adź“ ). A le  okaza­
ło  się, że Anders po jechał do 
W aszyngtonu, żeby potargouwć  
się z T rum anem , a koń... zm ie­
n i ł  ko lp r i  jest... łac ia ty .

Ściągnęły się m iny. Bo ich  
m arzenia związane b y ły  n ie ­
rozłącznie z b ia łym  koniem. 
Chociaż —  różn ica jes t n ie ­
w ie lka . Nerwy koń  „w odza ' tak  
samo się śm ieje, ja k  poprzedni. 
Po prośtu pęka ze śmiechu. A R T

Przeciw wojnie i faszyzmowi

B e r liń s k i Z w iązek U czestn ików  W a lk i z Faszyzmem zorganizow ał w ie lk ą  m anifestację  na rzecz 
p rzy ja źn i n iem iecko -  francusk ie j, na k tó re j p rzem ów ien ia w y g ło s ili:  p łk  Manhes (Paryż), ho­
no row y  przewodniczący F lA P P i Franz Dahlem , członek Rady Z w iązku  N iem ieckiego. Na zd ję­

c iu  pow itan ie  francuskich-uczestn ików  Ruchu O poru  F o to  m u s —B e r lin

Z prac tow. Franciszka Fiedlera
W  zw iązku z 70-leciem  

urodzin  tow . Franciszka  
Fied lera , w  na jb liższym  
czasie ukaże się jednotom o­
w y  zb iór Jego pism  w y b ra ­
nych. Pon iże j p u b liku je m y  
szereg n ie w ie lk ich  w y ją t ­
ków  z prac tow . F ied le ra  
z różnych okresów d z ia ła l­
ności. (Red.)

i
Bezpośrednio po zwycięstw ie  

R e w o luc ji L u to w e j 1917 r. tow . 
F ied le r p isa ł w  piśm ie S D K P iL  
„Nasza T rybun a “  (N r 10, 24. I I I  
1917 r ) , w  a rty k u le  pt. „R ew olu  
cia  w  R os ji“ , wskazując, że pro  
le ta r ia t rosy jsk i, obaliwszy ca­
ra t, w a lczy przeciw ko bu rżuaz ji 
°  rew o luc ję  socja listyczną: 

„...O to w  m arcu roku  1917 
n ieprze jrzana fa la  rew o lucy jna  
Podnosi się z n iz in  g łębokich, 
wznosi się wysoko ponad wszy­
stko i w śc iek łym  zamachem, od 
jednego rzu tu  obala m u r s to ją ­
cy je j na drodze.

I  p ro le ta r ia t po lski do rzuc ił 
swą część do w ie lk ie j rew o lu c ji 
rozg ryw a jące j się dz is ia j w  Ro­
s i' jego tk w i dorobek w  dzie­
le  m ilionów . W alczy ł w  jednym  
szeregu przez w ie le  lat.

A  słowo stało się czynem. 
Rewolu *a w Rosji.
Z rodz ił ją  p ro le ta ria t, w yko - 

łysa ł w  swv.'« głębiach, da ł je j 
Urosnąć w potęgę K rw ią  i ży ­
ciem niezliczonych swych sy­
nów da ł je j początek — on, ie j 
rodzic i władca.

—Zw ycięstw o nad caratem  to 
akt p ie rw " y  rew o lu c ji, teraz 
®ta ją  wobec siebie dw ie  s iły : 

' “ Urżuazja i p ro le ta ria t i m ię- 
f zy  n im i w łaśnie pocznie się 
toczyć w a lka  nieubłagana.
. —Rew olucja  pro le ta riacka i 
lm Peria lizm  — to dw ie potęgi, 
^ y łączające się i zwalczające 
li?  i d latego musi rozpoczął* się 
¡¿’^ y  n im i w a lka. N a jb liż - 
—ytI‘ hasłem rew o lu c ji — poza 

P ła szczen iem  obszarn ików  i

żądaniem re fo rm  rob o tn ików  — 
musi być: precz z wojną. Im  
potężniejszą będzie organizacja 
robotnicza, im  szersze kręg i za­
toczy rew o lu c j \  tym  szybsze 
będą w id o k i położenia kresu 
w o jn ie  m orderczej.

A lb ow iem  burżuazja fra n c u ­
ska i angielska, posiadające w  
Rosji o lb rzym ie  k a p ita ły , będą 
S1Ę . obaw ia ły , aby zw ycięski 
rząd —- is to tn ie  re w o lu cy jn y  — 

ie odm ów ił płacenia d ługów , 
zaciągniętych przez k rw a w y  
i łupieżczy carat.

N ie p lany zaborcze, lecz m ię ­
dzynarodowa solidarność p ro le - 
ta r ia tu  je s t hasłem re w o lu c y j-  
nego p ro le ta ria tu  rosyjskiego...

Rewolucja rosy jska rzuca 
cień swój o lb rzym i na w o jnę  
wszechświatową... W kraczam y 
w  ostatn i, re w o lu cy jn y  j ej 
okres. Oby wiosna, k tó ra  nad­
chodzi, by ła  wiosną odrodzeń- 
czą, wiosną p ro le ta ria tu  m ię ­
dzynarodowego“ .

W a rty k u le  pt. „O  „m arks is tów  
sk ie j“  taktyce PPS“  (na m a rg i­
nesie X X  Kongresu, „N o w y  
Przegląd“ , marzec 1926 r.) tow . 
F ied le r pisze:

„Łam an ie  w a lk i robotniczej 
i perswadow anie burżuazji, aby 
ham ow ała swą „zbrodniczą Jzia 
ia lność“ , bo inaczej „może się 
nagle w yw róc ić  wszystko“  
oto m isja  h istoryczna PPS. Jak 
zw yk le  w  tak ich  wypadkach, 
gdy pa rtia  drobnomieszczańska 
chce być buforem  w  walce k la ­
sowej m iędzy burżuazją a p ro ­
le ta ria tem , faktyczna ro la te j 
p a rtii sprowadza się do ro li 
agenta bu rżu a z ji“ .

W pracy sw ej „W  kw estii 
ch łopsk ie j“  (r. 1933) tow  F ied ler 
pisząc o ch lubnych  tradyc jach  
rew o lu cy jn ych  W ie lk iego P ro ­
le ta r ia tu  i  S D K P iL  w skazyw ał 
na ich  w iekopom ne zasługi w  
budzeniu świadom ości poczucia 
odrębności k lasow e j p ro le ta r ia -

tu, w  walce z w p ły w a m i bu rżu ­
az ji w  klasie robotn icze j, nade 
wszystko zaś w  n iez łom ne j w a l­
ce o in te rnac jona lizm , o ścisłe 
powiązanie re w o lu cy jn e j w a lk i 
p ro le ta ria tu  polskiego z w a lką  
p ro le ta ria tu  rosy jsk iego o oba­
lenie panowania caratu, o z w y ­
cięstwo nad burżuazją, o spo­
łeczne i  narodowe w yzw olen ie  
ludu pracującego P o lsk i i  Rosji.

Równocześnie tow . F ied le r pod 
dał os tre j k ry tyce  błędy  
S D K P iL :

„Ź ró d ło w a  k ry ty k a , przezw y­
ciężenie luksem burg izm u jest 
d la  p a r t i i naszej rzeczą w y ­
ją tko w o  ważną. L is t towarzysza 
S ta lina , k tó ry  tę kw estię  w ysu ­
ną ł d la  całej M iędzynarodów ki, 
posiada szczególnie o lb rzym ie  
znaczenie d la  KPP. ...KPP po­
czątkowo stała na stanow iska 
luksem burg izm u. W okresie wo 
jen  im peria lis tycznych  i rew o- 
iu c y j, gdy kw estia  bezpośred­
n ie j w a lk i o w ładzę staje się dla 
p ro le ta ria tu  sprawą aktualną, 
stanow isko S D K P iL , rezygnu­
jące ze zdobycia sojuszn ików  w  
te j walce, sta je  się tysiąckroć 
szkodliwsza i m usi prowadzić 
do ka ta s tro fa lnych  k lęsk“ .

„Z dobyc ie  przez p ro le ta r ia t 
hegem onii nad chłopstw em , por 
wanie go za sobą dokonuje się 
nie autom atycznie („samo przez 
się“ ), lecz jes t uzależnione od s i­
ły  i rozmachu rew o lucy jnego  ru  
chu p ro le ta ria tu , od s iły  i  znaczę 
n ia  jego p a r ti i k lasow e j i od słusz 
nej ta k ty k i te j p a rtii.  D latego 
m. in. Len in  p rzyw ią zyw a ł tak  
o lb rzym ią  wagę do stworzenia 
s ilne j je dn o lite j p a r ti i p ro le ta ­
ria ck ie j, dlatego w a lczy ł uporczy 
w ie  z w sze lk im i odchylen iam i i 
szedł na rozłam  z m ieńszew ika- 
m i i cen trys ta rrii“ . („W  kw e s tii 
ch łopsk ie j“  1933).*

A na lizu ją c  tradyc je  w yzw o­
leńczych w a lk  ch łopstw a w

Polsce, tow . F ied le r pisze w  
pracy „W  k w e s tii ch łopsk ie j“  
(1933):

„B y ło b y  n ies łychanym  b łę ­
dem, gdybyśm y ru ch  rew o lu ­
c y jn y  „G ro m a d y  G rudziąż“ , 
bądź ruch  Ściegiennego lu b  in ­
ne ruchy  ch łopskie  uw aża li za 
ruch y  bez ju tra , a naw e t za ru ­
chy reakcyjne. B y ły  to  ruchy 
burżuazyjno-dem okra tyczne , re - 
w o lucyjno-postępow e, b y ły  to 
p róby  ch łopstw a polskiego do­
konan ia re w o lu c ji ag rarne j, zbu 
rżenia feuda lizm u z do łu , drogą 
rew o lu cy jn ą .“

Z a rty k u łu  pt. „P rzysz ła  w o j­
na to ta ln a “  („N o w y  Przegląd“  
m a j 1933 r.):

„P rz y  dalszym  is tn ien iu  k a ­
p ita liz m u  postęp tech n ik i niesie 
masom w  czasie poko ju  nędzę i 
głód, b ra k  pracy i poniew ierkę, 
w  raz ie  zaś w o jn y  grozi fizycz­
nym  w ytęp ien iem . „Ż yw ą  s iłą “  
w o jn y  staje się na ró w n i z a r­
m ią  cała klasa robotnicza, pod­
trzym u ją ca  p rodukc ję  w  czasie 
w o jny . Burżuazja będzie w  p rzy 
szłej w o jn ie  p lanowo i celowo 
tęp ić tę żywą siłę n iep rzy jac ie l­
skiego k ra ju . Lecz is tn ien ie  — 
ZSRR —  k ra ju , gdzie klasa ro ­
botnicza jes t „żyw ą  s iłą “  w  in ­
nym  jeszcze znaczeniu i  gdzie 
p ro le ta ria t, w o lny od ja rzm a ka 
p ita łu , swobodnie i św iadom ie 
tw o rzy  h is to rię , przez urzeczy - 
w is tn ien ie  socja lizm u o tw ie ra  
nową epokę w  dzie jach ludzkoś­
ci.

W szystkie narzędzia m ordu i  
wszystk ie teorie  m ordu zwróco­
ne będą przede w szystk im  ku 
zniszczeniu czołowej s iły  św ia ­
tow e j re w o lu c ji socja listycznej 
— ZSRR. Wiszące nad św iatem  
groźne niebezpieczeństwo w o j­
ny  zagraża przede w szystk im  
ZSRR. O brona ZSRR stanow i 
dla p ro le ta ria tu  m iędzynarodo­
wego cen tra ln y  p u n k t w a lk i o 
pokó j.“

Z  n ie o pub likow a ne j broszury  
pt. „P rze c iw  trock izm ow  i "
(1937):

„W b re w  defensyw ie, w b rew  
pacho łkom  trock is tow sk im , m a­
sy pracujące P o lsk i ze w s trę ­
tem  i oburzeniem  od pa rły  p ró ­
by w yb ie len ia  zdra jców . Jest to 
w  dużym  stopn iu  zasługa na­
szej p a r t i i,  k tó ra  w  ciężkich 
w arunkach  p o tra f iła  dać m a­
som is to tn y  obraz, wykazać 
isto tną ro lę  trock izm u , ja ko  a- 
gen tu ry  szp iegow sko-dyw ersy j­
nej faszyzm u. Dążąc nadal do 
ca łkow itego w yparc ia  z ruchu 
robotniczego trock is tow sk ich  a- 
gentów  defensyw y, p a rtia  musi 
dążyć do podniesienia poziomu 
ideologicznego ak tyw is tó w , ca­
łe j p a r t i i w  ogóle.“

Broszura  „W  spraw ie  granic
wschodnich“  (1945 r.):

„N ie  może być w o ln y  naród, 
k tó ry  uciska inne na rody M ag- 
na te ria  polska, k tó ra  swą po­
l i ty k ą  doprow adziła  k ra j do ka ­
ta s tro fy  w  1939 r. — swą siłę 
ekonom iczną i  swe znaczenie 
po lityczne  czerpała w* znacznym 
stopniu z „k resów “ , z o lb rzy ­
m ich  w łości, ja k ie  tam  posia­
dała. P ie rw szym  dziełem  sana­
c ji po n iepodzie lnym  objęciu 
przez nią  w ładzy w  1926 r. b y ­
ło  zaw arcie  paktu  nieśw ieskiego 
z m agnatam i kresow ym i. D zik ie  
m etody rep res ji i ucisku stoso­
wane wobec B ia ło ru s in ów  i 
U k ra ińcó w , sanacja przeniosła 
na ca ły  k ra j i ju ż  w kró tce  po­
tem  rob o tn icy  i ch łop i polscy 
z rozum ie li, bo poczuli na w łas­
ne j skórze, słuszność tw ie rdze ­
nia, iż  n ie  może być w o ln y  na­
ród, k tó ry  uciska inne narody.

Dziś panowanie m agnatów i 
tru s tó w  zostało obalone i  n ic 
ju ż  nie stoi na przeszkodzie do 
zaw arcia  szczerego, b ra te rsk ie ­
go sojuszu ze Z w iązk iem  Ra­
dzieck im .“

Broszura „Z a  Waszą Wolność 
i  Naszą“  (1936 r.). W przedm o­
w ie  p isanej do w znow ien ia  te j 
broszury w  1945 r. tow . F ied le r 
pisze:

„B roszu rka  ukazała się w  cza 
sie boha te rsk ich  w a lk  H iszpa­
n i i  rep u b lika ń sk ie j p rzec iw  w o ­
je nn ym  ho rdom  faszystow skim  
generała F ranco i  popiera jącym  
go zb irom  M ussolin iego i  H itle ra . 
Przeznaczona d la  Dąbrowszcza­
ków , m ia ła  na celu pow iązanie 
ich boha te rsk ie j w a lk i z n a j­
szczytn ie jszym i tra d yc ja m i P o l­
ski, te j P o lsk i, k tó ra  w alczyła , 
Polski, k tó ra  b y ła  sum ieniem  
narodów...

W  W arszaw ie panoszyły się 
Beckorydze i  S ławoje, agenci h i­
tle row scy  lu b  pó ł i  ćw ierć 
g łów k i, p różn i i  pe łn i pychy, z 
n ienaw iścią i  pogardą m ó w ili o 
tych, co walczą p rzec iw  b lis k ie ­
m u sercu Becków — Franco...

Dziś, w  1945 r. ju ż  każdy w i­
dzi, k to  wówczas reprezentow ał 
Polskę, a k to  an ty-P o lskę , k to  
reprezentow ał rozum  narodu, a 
k to  n ie-rozum , k to  b ro n ił in te ­
resów Polski, a k to  in teresów  
wroga... Dąbrowszczacy przejdą 
do h is to r ii — ci, co pad li i ci, 
co ocale li, a teraz walczą i  p ra ­
cu ją  p rzy  budow ie P olsk i dem o­
kra tyczne j — ja ko  uosobienie 
pa trio tyzm u  bohaterstw a po l­
skiego, jako  na jlepsi synow ie 
Polski, k tó rzy  o ż y w ili i w  czyn 
w c ie li li w spania łe tradyc je  M i­
ckiew icza, Koścjuszki, S u łko w ­
skiego, że Polska jes t wszędzie, 
gdzie bron ią wolności.“

(„W  dw udziestą ósmą roczn i­
cę re w o lu c ji ro s y js k ie j“  — „ T r y ­
buna W olności“  N r 82 1 lis to ­
pada 1945 r.):

„K lasa  robotnicza radziecka, 
nie m ogłaby, odnieść swych 
zw ycięstw  epokowych, gdyby 
nie m ia ła  na sw ym  czele p a r ti i 
bo lszew ickie j. Założona przez 
Len ina  i S ta lina , pa rtia  od sa­
mego początku posiadała cha­
ra k te r odrębny, niepodobny do 
innych  p a r ti i robotniczych. G dy 
p a rtie  robotnicze na zachodzie 
posiadały cha rak te r przede 
w szystk im  pa rlam enta rny, p a r­
t ia  bolszewicka by ła  nasta­
w iona na w a lkę  rew o lucy jną , 
ha zdobycie w ładzy  przez p ro ­

le ta r ia t (poprzez etap re w o lu c ji 
bu rżuazyjno -  dem okratycznej). 
Len in  i S ta lin  uczyli, że aby 
spełn ić swą m is ję  organ izatora i 
k ie ro w n ika  mas pa rtia  m usi być 
przepojona teorią  m arksizm u, 
posiadać m aksym alną zwartość 
pod względem ideolog icznym  i 
o rgan izacyjnym  i  nie to lerow ać 
żadnych odchyleń będących w y ­
razem w p ływ ó w  innych , obcych 
k las“ .

W  a rtyku le  poświęconym  s tu ­
leciu  „M a n ife s tu  K om un is tycz­
nego“  („N ow e D rog i“  N r 1 1948 
r.) tow . F ied le r pisze:

„L u d z ie  sami tw orzą swoją 
h is to rię  — ta naczelna zasada 
m arks izm u, leżąca u podstawy 
„M a n ife s tu “  jes t ca łkow itą  ne­
gacją pesym istycznej n ie w ia ry  
w  człow ieka, negacją w ia ry  w  
pomoc ze strony s ił nadp rzyro ­
dzonych. Jest to  zasada a k ty w ­
ności, przeciw staw ia jąca się 
b ierności bądź to fa ta lizm u  re li 
g ijnego bądź też b ierności p ły ­
nącej z f ilo z o fii m echanistycz- 
nego m ate ria lizm u . Ludzie sami 
tw orzą  swoją h is to rię , to  zna­
czy p rze tw arza ją  h is to rię , aby 
tw orzyć  dobra m ateria lne , tw o ­
rzą ¡ p rze tw arza ją  s tosunki spo­
łeczne i w  procesie prze tw arza­
nia p rzyro dy  i stosunków spo­
łecznych p rze tw arza ją  siebie 
samych.

N ie ma w  „M an ifeśc ie “  czu- 
łos tkow e j, sen tym enta lne j w ia ­
ry  w  anie lską dobroć człow ie­
ka, jes t na tom iast głębokie, 
oparte na naukow ej analizie 
dz ie jów  ludzkości przekonanie 
o zdolności rozw o jow e j czło­
w ieka, o m ożliwości zha rm on i­
zowania w  bezklasowym  spo­
łeczeństw ie in teresów  osobistych 
z in te resam i ogółu, o m oż liw o ­
ści „uczłow ieczenia“  człow ieka, 
to znaczy, oparcia stosunków 
m iędzy ludźm i nie na p ie rw ias t­
kach zw ierzęcych, lecz na p ie r­
w iastkach ludzk ich  — ha rm on ii 
p iękna, przede w szystk im  współ 
pracy.

R ew olucy jna aktyw ność k la ­
sy robotn icze j, zdobycie w ładzy

d la  przekształcenia społeczeń­
stwa klasowego w  bezklasowe
— oto co na jis to tn ie jsze w  „M a ­
nifeście“ , w  m arks izm ie “ .

A r ty k u ł „W  przededniu z je ­
dnoczenia“ , („N ow e D rog i“  N r  9
—  1948).

„Z jednoczenie obu p a r t i i prze­
biega na tle  w a lk i klasowej, 
jes t samo w  pew nym  stopn iu  
aktem  w a lk i k lasowej. Jedno­
cząca się klasa robotnicza m usi 
walczyć przeciw ko bezpośred­
n ie j akc ji bu rżuaz ji, rob iącej 
wszystko, co leży w  je j mocy, 
aby do jedności organicznej nie 
dopuścić. M usi przede wszyst­
k im  przezwyciężyć opory i  ha­
m ulce w śród części robo tn ików , 
w yp len ić  z dusz ich chw asty 
niezgody i  wza jem nej n ieu fno ­
ści — dziedzictwo okresu m i­
nionego, gdy kap ita liśc i uczy li 
robo tn ika  patrzeć na swego to­
warzysza pracy ja ko  na czyha­
jącego na jego chleb kon ku re n ­
ta.

Na tym  dziedzictw ie okresu 
m inionego pasożytuje agentura 
W RN-owska, to dziedzic*wo usi 
łow a ły  wyzyskać rów nież ele­
m enty praw icow e w  PPS dla 
zahamowania m arszu ku  je d ­
ności.

P raw ica socjalistyczna prze­
m ilcza wspólne w a lk i, k tó re  w  
okresie najw iększego nawet roz­
b ic ia  łączy ły  całą polską klasę 
robotniczą, budząc nadzieję 
przyw rócen ia utraconej jedno­
ści. T rzym ając się kurczowo 
starych, fa łszyw ych socjaldemo­
kra tycznych pozycji (o pań­
stw ie, o dem okracji bu rżuazy j- 
nej, o „hum an izm ie“ , o spółdziel 
czości itd .), p raw ica soc ja lis ty ­
czna nie jest zdolna zrozumieć 
rzeczyw istości, fa łszu je  obraz 
te j rzeczyw istości, sieje zw ą t­
pienie i n iew ia rę  . we własne 
s iły  k lasy robotniczej.

Ciągnąc wstecz ku błędom, 
przeszkadzając ich przezwycię­
żeniu, ham ując pęd ku  zjedno­
czeniu praw ica socjalistyczna

(Dokończenie na str. 4)
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Przegląd prasy

Podnieść poziom pracy 
uświadamiającej wśród dozoru 

kopalń woj. krakowskiego

Lepsza gospodarka P ow iatow ych Zw iązków  
G m innych  S p ó łdz ie ln i, to  lepsze zaopatrzenie

ch łopów  pracu jących
Tadeusz Jańczyk

„G azeta K ra k o w s k a " zam ie­
szcza w  n -ra c h  244 i  246 dw a a r ­
ty k u ły  na tem at p racy dozoru w  
kop a ln ia ch  w o jew ództw a k ra ­
kow skiego.

W  p ierw szym  a rty k u le , om a­
w ia ją c y m  zadania o rgan izac ji 
p a rty jn y c h  w  pracy w śród  do­
zoru kopaln ianego dz ienn ik  
s tw ie rdza  że

„ w  szeregu ko p a lń  w o jew ó d ztw a  
n ie  w y k o n u ją c yc h  lu b  w y k o n u ją ­
cych je d y n ie  z trudnością  m iesięcz  
ne  p la n y  w ydo byc ia , pow ażna część 
dozoru n ie  w y p e łn ia  swoich podsta 
w o w y ch  ob ow iązków . Przede wszy­
s tk im  b ra k  jes t w  w ie lu  w y p a d ­
k ac h  k o n tro li sz tyg aró w  nad re a li­
zac ją  poszczególnych zadań p rod uk  
c y jn y c h  p rzez gó rn ików . C h a ra k te ­
rys ty c zn y m  p rzy k ła d e m  służyć tu  
m oże k o p a ln ia  ..Jan in a“ . N a  kopal 
n i te j  większość sztygarów  n ie  pro  
w adzi ja k ic h k o lw ie k  w y k a zó w  od­
noszących się do re a liz a c ji zadań  
p ro d u k c y jn y c h  swoich oddzia łów “ .

W  dalszym  ciągu dz ien n ik  po 
da je  szereg p rzyk ła d ó w  św iad­
czących, że w  w ie lu  kopa ln iach 
w o jew ództw a  krakow skiego 
p la n  nie  je s t w  dostatecznym  
s topn iu  doprow adzany do po­
szczególnych rob o tn ików . 4

D z ie n n ik  podkreśla, że w szy­
s tk ie  te  szkod liw e z jaw iska

„p rzyp isać  m ożna i  trzeb a  całko­
w ic ie  n iew ys ta rcza jące j p racy  po li 
ty c z n e j w śród dozoru ze s tro ny  or­
g a n iza c ji p a rty jn y c h  i  zw iązk o ­
w y c h . S tan  te n  p rzyp isać  m ożna i 
trzeb a  beztrosce k ie ro w n ic tw  w ie lu  
k o p a ln i, a  w  dużej m ie rze  Z jed n o ­

czen iu  Jaw orzn icko  -  M ik o ło w s k ie - 
go P . W ., k tó re  n ie  p o tra fiły  oto­
czyć op ieką dozoru kopaln ianego, 
n ie  zdo ła ły  p rzy jść  m u  z pomocą w  
w y k o n y w a n iu  jego n ie zw y k le  odpo 
w ied z ia ln y c h  i  tru d n y c h  obowiąz­
k ó w .

O rgan izac je  p a r ty jn e  na  k ra k o w ­
skich  ko p a ln iach  n ie  . różn icow ały  
w  dostatecznym  stopn iu dozoru gór 
niczego. D o zó r te n  sto jący  na  ogół 
n a  n isk im  poziom ie świadomości po 
lity c z n e j, s tanow i w  sw ej podstawo  
w e j m asie cenną, choć surową, k a ­
drę  tech n iczną . P rzo d u ją  te ] k a -

„G los  R obotn iczy“  (248) wska­
zu je  na p rzyk ładz ie  Państwowe 
go O środka Maszynowego w  
Bed ln ie , pow. K u tn o , na pod­
staw ow e znaczenie p racy p o li -  
tyczne j w  P O M  d la  całości p ra ­
c y  ośrodka.

Rozw ój tego ośrodka u tru d n ia  
ły ,  zwłaszcza w  p ierw szym  eta­
p ie  jego dzia ła lności, ta k ie  z ja­
w iska , ja k

„ n is k i poziom  p o lityczn y  m io - 
• dych  trak to rzy s tó w , u legan ie na -  

Ciskom w roga klasowego i  ich  po­
p lec zn ikó w , us iłu jących  w p ro w a ­
dzić zam ęt wśród załogi P O M -u , 
ja k  ró w n ie ż  w y p a d k i zaglądania  
do k ie lis zk a  przez n iek tó ry c h  p ra ­
co w n ikó w  P O M -u , co w róg  klaso­
w y  s kw a p liw ie  w y k o rzy s ty w a ł.

O rg a n izac ja  p a rty jn a  pom inę ła  w  
p ie rw s zy m  etap ie  p ra cy  P O M -u  ta k  
w ażną spraw ę, ja k  szkolenie p o li­
ty czn e  m łodych trak to rzy s tó w . 
W s k u te k  tego n ie k tó rz y  tra k to rz y ­
ści postępow ali n lc r -z  w  sposób nie  
w łaśc iw y. N p . w  spółdzie ln i p roduk  
c y jn e j w  Szewcach N agórnych ,

(dokończenie ze str. 3)
sta je  się transm is ją  in teresów  
re a k c ji, to ru je  drogę zdradzie­
ck im  podszeptom W R N -ow skim . 

*
W  trzydziestą rocznicą po w ­

stan ia  KP P , tow . F ied le r w  a rt. 
,JCPP"  —  Nowe D ro g i N r  12 
(48) p isa ł:

„W iekopom ną, n ieśm ie rte lną  
zasługą Pierwsze <- P ro le ta r ia ­
tu  by ło  wniesien ie  m arks izm u 
do polskiego ruch u  robotn icze­
go.

H isto ryczną zasługą K P P  b y ­
ło  w n ies ien ie  do ruchu  po lsk ie­
go ideo log ii m arks izm u -  le n i-  
n izm u.

Posiadało to  i  posiada po dziś 
dzień wagę o lbrzym ią . K P P  
k rz e w iła  w  Polsce naukę m a r­
ks izm u -  le n in izm u  o stosun­
kach k lasow ych w  im p e ria liz ­
m ie  (niesamodzielność drobno­
m ieszczaństwa, zagadnienie he­
gem onii p ro le ta r ia tu , zagadnie­
n ie  przerastan ia  re w o lu c ji b u r-  
żuazyjno -  dem okra tyczne j w  
rew o lu c ję  socjalistyczną, zagad­
n ien ie  n ierów nom iernego ro z ­
w o ju  ka p ita liz m u  i  m ożliw ości 
re w o lu c ji w  jednym  k ra ju  itd.).

Przede w szys tk im  K P P  k rze ­
w iła  len inow ską naukę o pań­
stw ie, o państw ie p ro le ta ria ck im  
w  szczególności, o tym , że w  
państw ie  ty m  w a lka  klasowa 
n ie  wygasa, lecz zaostrza się, o 
dyk ta tu rze  p ro le ta r ia tu  ja ko  fo r  
rn ie  sojuszu robotn iczo -  ch łop­
skiego pod hegem onią p ro le ta ­
r ia tu  itd “ .

A r ty k u ł „U w a g i w  spraw ie  
pow stan ia i  rozw o ju  państw a de 
m o k ra c ji ludow e j w  Polsce“  (No 
we D ro g i N r  2-1950).

„N ie ca łko w itą  i  n ie trw a łą “  na 
zw a ł towarzysz S ta lin  d y k ta tu ­
rę  p ro le ta r ia tu  K om uny. W  in ­
nych .w arunkach  h is to rycznych 
—  w  epoce im peria lizm u , w  o - 
kres ie  w o jen  i  re w o lu c ji’ p ro le ta  
r ia c k ie j — d y k ta tu ra  p ro le ta ria  
tu  w  ZSRR zasadniczo różn iła  
się od K om u ny  P a rysk ie j prze­
de w szys tk im  tym , że k lasa ro ­
botnicza ZSRR m i- ła  na czele 
wspaniałego, zahartowanego w  
bojach k lasow ych k ie ro w n ik a  — 
p a rtię  nowego typu , p a rtię  Le ­
n ina -  S ta lina .

D y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  w  
ZSRR m usia ła  i um ia ła  s tw o­
rzyć sobie klasowe bazy swej 
trw a łośc i, ca łkow itośc i, n iezw y- 
ciężalności, m us ia ła  złamać k a ­
p ita lis tyczn ą  k o n trre w o lu c ję  1 
odeprzeć in te rw e n c ję  im p e r ia li­
zm u św iatowego, m usia ła  tw o ­
rzyć, rozbudow yw ać i  um acniać

drze  techn iczne] n ie k tó rz y  sztyga­
rz y  i  dozorcy o fia rn ie  w y p e łn ia ją ­
cy sw oje o b o w iązk i“ .

Z d ru g ie j je dn ak  s trony  
„zd a rza ją  się w śród s ta re j k a d ry  

dozoru kopa ln ianego Jednostki zde­
cydow anie  w rogo ustosunkowane  
do w ład zy  lu d o w e], k tó ry c h  postę­
pow anie  i  działalność h a m u je  re a li 
zację  p lan ów , w p ły w a  u je m n ie  na  
w zrost w ydajn ośc i p ra cy . Jasne, że 
ta k ic h  zdecydow anych w rogów  go­
dzących w  ro zw ó j naszej gospodar 
k i to lerow ać na kopa ln iach  n ie  n o  
żna“ .

W  k o n k lu z ji a r ty k u łu  „G azeta 
K rako w ska “  stw ierdza, że orga­
n izacje  pa rty jne , zw iązkow e i  
k ie ro w n ic tw a  kopa lń  po w in ny  
wzmóc pracę uśw iadam ia jącą 
wśród k a d r starego dozoru.

„P o te j l in i i  o rgan izac je  p a r ty jn e  
u a k ty w n ić  m uszą zespoły ag ita to ­
ró w  in d y w id u a ln y c h ; szczególnie  
w ażnym  zadan iem  będzie tu  rozto ­
czenie o p ie k i ze s tro ny  e g ze k u ty w  
oddzia ło w ych  o rg a n izac ji p a r ty j­
nych  nad sztyg aram i i  dozorcam i 
poszczególnych oddzia łów . P ow ażną  
pracę w  te j dziedzin ie  m a  do w y ­
k o n a n ia  o rg an izac ja  zw iązk o w a , 
k tó ra  ze sw ej s tro ny , poprzez m ę­
żów  zau fan ia , poprzez k o m ite t  
w spó łzaw odnic tw a, poprzez m ające  
w  n a jb liżs zy m  czasie pow stać g ru ­
p y  zw iązkow e po w in na  o d d z ia ły ­
w ać na  dozór“ .
Jako następne zadanie dz ien­

n ik  w ym ien ia  sprawę podniesie 
n ia  k w a lif ik a c ji zaw odowych do
zoru.

Hs
D ru g i a r ty k u ł „G aze ty  K ra  -  

ko w sk ie j“  pośw ięcony je s t za­
gadn ien iu  szkolen ia zawodowe­
go i  po litycznego dozoru ko p a l­
nianego. D z ienn ik  podkreśla, że 
obok zagadnienia podniesien ia 
poziom u p ra cy  po lityczn e j w śród 
starego dozoru

„ d ru g im  ró w n ie  w a żn y m , lu b  m o
że n aw et w ażn ie jszym  zadan iem , 
Jest uzu p e łn ien ie  lu k  is tn ie jących  
w  dozorze k o p a ln ia n y m , p rzez  
śm ia łe  i  m asowe w y s u w a n ie  robo t  
n ik ó w  na s tanow iska sztyg arów  i  
dozorców gó rn iczych“ .

gdzie  zb io ry  b y ły  Jeszcze in d y w i­
du aln ie  przeprow adzane, n ie  sko -  
szono zboża b ied n e j w d ow ie , nato ­
m iast w  sąsiedniej grom adzie  tra k  
to rzysta  zaczął kosić zboże bogaczo  
w i w ie jsk iem u , posiadającem u w łas  
ną snopow iązałkę“ .
O statn io , odkąd d y re k to rem  

P O M  zosta ł bezro lny chłop, b y ­
ły  fo rn a l tow . S ob ie ra jsk i, w  
p racy  ośrodka u w y d a tn ia  się po 
żądany prze łom . Jednakże

„c iąg le  Jeszcze pow ażn ie  niedo­
m aga praca po lityczna .

W  dalszym  ciągu nic n ie  ro b i się 
w  celu  zorgan izow ania  szko lenia  po  
litycznego , k tó re  pow ażn ie  u ła tw i­
ło b y  o rg a n izac ji p a r ty jn e j sk ie ro ­
w a n ie  p racy  P O M  na  w łaśc iw e to ­
ry « .
D z ienn ik  s tw ierdzą, że podnie 

sienie p racy po lityczn e j w  PO M  
w  B ed ln ie  i  w  in n ych  ośrodkach 
m aszynowych w o jew ództw a, 
gdzie je s t ona słaba, s tanow i pod 
staw ow y w a run ek  skutecznej re 
a liza c ji zadań P aństw ow ych  O - 
ś rodków  M aszynow ych.

sojusz robotn iczo -  ch łopsk i, m u 
sia ła  odbudować, przebudow ać 
i  rozbudować w ie lk i przem ysł,
— m a te ria ln ą  podstaw ę soc ja liz ­
m u, m a te ria ln ą  podstaw ę prze­
prow adzen ia m ilio n ó w  gospo­
d a rs tw  m ało  i  ś redn io ro lnych  na 
to ry  w ie lk ie j soc ja lis tyczne j go­
spodark i ro ln e j, m usia ła  ogran i 
czyć a następnie ca łkow ic ie  w y  
rugow ać e lem enty k a p ita lis ty c z ­
ne. Zw iązek Radziecki m óg ł te ­
go wszystkiego dokonać, bo m ia ł 
na czele p a rtię  Le n ina -S ta lin a , 
popartą  „przez ca ły  ogół k lasy  
robo tn icze j, t j .  przez to  wszy­
stko co w  k las ie  robo tn icze j jest 
myślącego, uczciwego, o fia rn e ­
go, w p ływ ow ego, zdolnego do 
prowadzenia za sobą lu b  p o ry ­
w an ia  w a rs tw  zacofanych“  (Le­
nin). P artię , k tó ra  p o tra f iła  roz­
budzić w  masach pracu jących 
tw ó rczy  entuzjazm  i  bezgranicz 
ne oddanie spraw ie  socja lizm u. 
Partię , k tó ra  ucząc się od mas, 
um ie ję tn ie  podprowadza ła masy 
pod każde z tych  zadań, n ie. w io  
kąc się w  ty le  za m asami, ale 
też nie w yb iega jąc naprzód, nie 
przeskaku jąc przez każdorazo­
w y  stopień rozw o ju  św iadom o­
ści k lasow e j mas.

P a rtia  bo lszew icka —  k ie ró w  
nicza s iła  d y k ta tu ry  p ro le ta ria  
tu  —  sta ła  na czele re w o lu c y j­
ne j p rzebudow y ekonom ik i 
ZSRR. W  to ku  ostre j w a lk i k la ­
sowej, ro z b ija n ia  p raw icow o — 
tro c k i ito w s k ie j agen tu ry  bu rżu  
az ji, podnosiła na coraz wyższy 
poziom  świadomość mas —  a 
rozw ó j m a te ria ln e j bazy socja liz 
m u i  coraz w yższy poziom  św ia 
domości mas od dz ia ływ a ł z ko­
le i na coraz w iększy rozw ó j dy 
k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , na w zrost 
je j zasięgu, trw a łośc i, s i ł . .

Ta d ia le k tyka  procesu rozw o­
jowego d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu
—  oto jeden z na jis to tn ie jszych  
i  na jcennie jszych w n iosków  
w y p ływ a ją cych  d la  nas z h is to ­
rycznego doświadczenia K om u­
n y  a zwłaszcza Z w ią zku  Ra­
dzieckiego.

Z rozum ien ie  tego d ia lek tycz­
nego procesu rozw o ju , k tórego 
is to tę  s tanow i coraz pełn iejsze 
i  wszechstronnie jsze wciąganie 
najszerszych mas p racu jących 
do rządzenia, do w a lk i z w ro ­
giem k lasow ym , do budow y so­
c ja lizm u  — jest niezbędnym  wa 
run k ie m  p ra w id ło w e j ana lizy  
procesu powstaw ania, um acn ia- 
n ia i się i  rozw o ju  państw a de­
m o k ra c ji ludow e j —  now e j fo r  
m y  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu “ .

P aństw o ludow e pow ie rzy ło  
spółdzielczości w ie js k ie j zaopa­
trzen ie  ch łopów  pracu jących 
w  to w a ry  przem ysłowe, po­
trzebne d la  ich  gospodarki w y ­
tw órcze j i  dom ow ej.

Przez sieć gm innych  spółdziel 
n i w  de ta lu  i  P ow ia tow ych  
Z w ią zków  G m innych  Spó łdz ie l­
n i —  w  hurc ie , p ły n ie  w ięc na 
w ieś coraz potężniejsza fa la  
tow a rów , p rodukow anych  przez 
stale rosnący p rzem ysł soc ja li­
styczny.

Są to : m aszyny ro ln icze, 
naw ozy sztuczne, m a te ria ły  
budow lane, zboża siewne, a r ty ­
k u ły  w łók ienn icze  i  skórzane, 
chemiczne, żelazne, papiernicze, 
spożywcze i  m onopolowe. To 
wszystko co potrzebne jes t 
chłopu, o trzym u je  on w  zasadzie 
w  gm inne j spó łdzie ln i.

Więcej towarów, 
większe potrzeby

J a k  szybko w zrasta  masa to ­
w arow a, przekazyw ana w s i 
w idać  z następu jących w skaź­
n ik ó w : je że li stan d y s try b u c ji 
to w a ró w  przem ysłow ych d la  
w s i przez spółdzielczość w ie jską  
w  de ta lu  z ro k u  1947 p rz y jm ie - 
za 100, to  w  1948 r . w skaźn ik  
w zrośn ie  do 150, w  1949 r. do 
320, a d la  ro k u  1950 w y ra z i się 
on, sądząc z re zu lta tó w  I  pó ł­
rocza c y frą  580. W ym ow a tych  
liczb  je s t d la  każdego jasna.

P o lity k a  Państwa Ludowego 
w  dziedzin ie  cen na p ro d u k ty  
ro ln e  i  hodow lane s tw orzy ła  
pe łną opłacalność p ro d u k c ji 
ro ln e j. Chłop czerpie w  naszym  
P aństw ie  znaczne dochody z 
gospodarki ro ln e j i  obraca je  
na zaspokajan ie w zrasta jących  
potrzeb.

Spółdzielczość w ie js k a  m a z 
ko le i po trzeby te  zaspokoić przez 
d ys tryb u c ję  zw iększające j się 
m asy tow a row e j ■ w  sposób 
ró w n o m ie rn y  w  przestrzen i i  w  
czasie, b io rąc pod uwagę w y  
m agania loka lne, sezonowe, 
po trzeby p ro d u kcy jn e  itd .

W  ja k ie j m ierze P ow ia tow e 
Z w ią z k i G m innych  S pó łdz ie ln i 
obow iązek ten  spełn iają?

O ile  w ska źn ik i og ó lnokra jo ­
w e m ów ią  nam  o ta k  pom yśl­
n y m  ro zw o ju  d y s try b u c ji na 
w si, to  je dn ak  i  chłopom  i  nam  
nasuw a się n iek ie dy  szereg 
pytań, na  k tó re  trzeba  znaleźć 
odpowiedź.

Dlaczego w  pow iecie  M iń s k - 
M azow ieck i b rakow a ło  np. w  
s ie rpn iu  n a fty  w  gm innych  spół 
dzie ln iach? Dlaczego w  pow ia ­
tach : ga rw o liń sk im , starogardz-

N a te ren ie  w o j. łódzkiego w  
ro k u  bieżącym  w e w spółzaw od­
n ic tw ie  b ierze ud z ia ł ponad 14 
tys. m łodzieży. W  po rów nan iu  
z ro k ie m  u b ie g łym  liczba  w sp ó ł­
zawodniczących w zrosła  o 40 
proc. P onadto w  łódzk ich  zakła 
dach p racy  czynnych je s t 357 
m łodzieżow ych b rygad  p ro d u k ­
cy jn ych , skup ia jących  ponad 3 
tys. m łodych  rob o tn ic  i  ro b o t­
n ikó w . O koło 60 proc. m łodzie­
żow ych p rzodow n ików  p racy 
s tanow ią Z M P -ow cy.

N a czoło m łodzieżow ych b ry ­
gad p ro d u kcy jn ych  w  w o j. 
łó d z k im  w ysuw a  się  brygada 
Z M P -ow ca Józefa B aka ła rza  w  
O zorkow sk ich  Zakładach Przem. 
Baw ełn ianego, produku jąca  
p rzecię tn ie  98 proc. tk a n in  n a j­
wyższej • jakości.

N a  te ren ie  w o j. bydgoskiego 
we w spó łzaw odn ic tw ie  bierze 
ud z ia ł ponad 60 tys. m łodzieży. 
508 m łodzieżow ych brygad  p ro ­
d u kc y jn y c h  m a poważne o - 
siągnięcia. T a k  np. 7 m łodzieżo 
w ych  b rygad  p rodu kcy jnych  
G rudz iąck ie j F a b ry k i M aszyn 
i  Narzędzi R o ln iczych osiąga 
stale ponad 200 proc. no rm y. 
180 proc. n o rm y  osiągają m ło -

k im , ko łob rzesk im  b ra k  jes t 
n ie k tó rych  to w a ró w  spożyw­
czych na wsi?

Dlaczego w  pow iecie W ałcz 
lu b  C iechanów b ra kow a ło  w  o- 
kresie  żn iw nym  osełek? D lacze­
go w  pow iecie  Opoczno, H ru b ie ­
szów, W ie luń , Bochnia, M a lbo rk . 
M aków  M azow ieck i b ra k u je  ce­
m entu, wapna, papy, ce ram ik i 
budow lane j, albo pow sta ją  tam  
za to ry  z powodu nadm iernych 
rem anentów?

P osta ra jm y się odpowiedzieć 
na te pytan ia .

Źródła braków
W  M iń s k u  M azow ieck im  w  

P ow ia to w ym  Z w ią zku  G m in ­
nych S pó łdz ie ln i re fe re n tka  „od  
n a fty “  b y ła  w  lip c u  na u rlop ie , 
n ie  złożono w ięc  zam ów ienia na 
sierpień. N ie  z ro b ił tego an i je j 
zastępca, an i zarząd, k tó ry  w i­
dać uw aża ł, że u r lo p  u rzędn iczk i 
jes t dostatecznym  argum entem , 
tłum aczącym  karygodne n iedba l 
stwo P Z G S -u  w  zaopatrzeniu te 
renu w  na ftę . Dopiero w  s ie r­
p n iu  zam ów iono dostaw y na 
wrzesień. N ik t  w  P ZG S -ie  n ie  
za in teresow a ł się przedtem  b ra  
k ie m  n a fty , an i zarząd, an i m a­
gazynier, an i re fe ren t.

PZG S w  G arw o lin ie  n ie  
troszczy się o dostateczne zaopa­
trzen ie  gm innych  spó łdz ie ln i w  
a r ty k u ły  spożywcze.

W  B ia łe j P od laskie j b ra k  w ie ­
lu  a r ty k u łó w . W  P ZG S -ie  za ła­
tw ia  się p rze ds taw ic ie li g m in ­
nych  spó łdz ie ln i mechanicznie, 
sprzedając z niepełnego aso rty ­
m en tu  to w a ró w  to, czego gm in  
na spó łdz ie ln ia  zażąda, bez w ska 
zania na m ożliw ości pełniejszego 
zaopatrzenia. PZGS w ys taw ia  ra  
ch u n k i n ie  podając cen de ta licz­
nych, przez co u tru d n ia  gm in ­
nym  spó łdz ie ln iom  sprzedaż.

W  N owogardzie, Starogardzie, 
K o łobrzegu —  n ie  bada się stop­
n ia  zaopatrzenia gm innych  spół­
dz ie ln i, w  rezu ltac ie  n ie  m a w  
n ich  ty c h  tow a rów , k tó re  w  
PZG S-ach zn a jd u ją  się n iek ie dy  
naw e t w  nadm iarze.

K ie ro w n ik  zaopatrzenia PZGS 
w  N ow ogardzie  n ie  b y ł an i 
razu w  k tó re jk o lw ie k  z gm in ­
nych spó łdz ie ln i swojego po­
w ia tu .

PZGS w  C iechanow ie przesła ł 
p ierwsze zam ów ienie na ose łk i 
do c e n tra li ro ln icze j w  d n iu  2 
lipca , a d ru g ie  —  ju ż  w  p e łn i 
żn iw !

PZGS w  W ałczu zam ów ił o- 
se łk i 13 czerwca, w  parę d n i zaś

dzieżowe b rygady  w  d ru k a m i 
RSW  „P rasa“  w  G rudziądzu.

75 m łodzieżow ych brygad 
w arszta tów  P K P  w  Bydgoszczy 
wysoko przekracza n o rm y  p ro ­
dukcy jne . M ło d z i rob o tn icy  
w a rsz ta tów  zorgan izow a li ró w ­
nież tzw . „b rygadę  le k k ie j ka ­
w a le r i i“, k tó ra  troszczy się o na

(f) W  zw iązku  z rozpoczyna­
ją cym  Się m iesiącem  p o p u la ry ­
zacji p rasy m łodzieżow ej, M in i­
sterstw o O św ia ty  i  C e n tra lny  
U rząd  Szkolen ia Zawodowego 
poleca w  dn iach od 15 do 20 

, w rześnia b r. przeprowadzenie 
w e w szystk ich  szkołach ty p u  l i ­
cealnego oraz w e w szystk ich  
szkołach zaw odowych p racy  p i­
śm iennej na jeden z następu ją­
cych tem atów :

1. Czy i  ja k  „S ztandar M ło ­
dych“  uczy m n ie  w a lczyć o po­
kó j?

2. Czy i  dlaczego dz ięk i 
„S z tandarow i M ło dych “  osią­
gam  lepsze w y n ik i w  nauce?

3. Co należy dodać lu b  u lep­
szyć w  „Sztandarze M ło dych “ ?

Po dokonan iu  k la s y fik a c ji

po ty m  w y s ła ł depeszę ponagla­
jącą. Depesza przyszła  do Cen­
t r a l i  R o ln icze j wcześnie j od za­
m ów ien ia . O to sprężystość dzia­
ła n ia  tam te jszych  w ładz 
P ZG S -u , k tó re  m ia ły  ro k  czasu, 
by zam ów ić osełki na okres 
żn iw n y !

A le  znów  PZGS w  L u b a rto ­
w ie, zam aw ia jąc ose łk i w  te rm i­
n ie  przesadził co do ilośc i: m ia ł 
w  m agazynie 11.000 sztuk, za­
m ó w ił 95.000 — w ypada w ięc, że 
d la  każdego gospodarstwa w  
sw o im  pow iecie  po trzebu je  po 5 
osełek do kos, na  jeden sezon 
żn iw ny.

PZGS w  Opocznie n ie  nadsyła 
zam ów ień na m a te r ia ły  budow la  
ne w  te rm in ie , n ie  stosuje się 
do rozdz ie ln ika , n ie  stosuje się 
do przepisów , obow iązu jących w  
dziedzin ie ob ro tu  ty m i a r ty k u ła ­
m i. To samo dzie je  się we W ie­
lu n iu , B ochn i, M ako w ie  Mazo­
w ieck im . A  znów  w  P Z G S -ie  w  
H rub ieszow ie , d la  odm iany nie 
przeprowadza się dostatecznej a- 
n a liz y  potrzeb te renu  i  powo­
d u je  pow staw anie  nadm iernych  
rem anentów  w apna lu b  ce­
m entu.

W  P Z G S -ie  w  M a lb o rk u  spo­
wodowano przez w a d liw ą  gospo­
da rkę  rem anentow ą i  finansow ą 
prze jśc iow e zab lokow anie in k a ­
sa bankowego. B y ło  to  z ko le i 
przyczyną prze jściowego zaha­
m ow ania dostaw  m a te ria łó w  bu 
dow lanych.

Słuszne oburzenie
Tego rod za ju  gospodarka w y ­

w o łu je  oburzenie. T y lk o  bow iem  
w  rezu ltac ie  n iedba ls tw a , niedo­
łęstw a, n ie ch lu js tw a  —  a może i  
z łe j w o li z u k ry c ia  działa jącego 
w roga  klasowego —  ch łop i nie 
są zaopatrzeni w  ty c h  pow ia ­
tach w  potrzebne im  to w a ry .

S ytuacja  taka  sp rzy ja  bow iem  
ro zw o jo w i speku lac ji, s tw arza­
ją c  sztuczny nacisk na sk lepy w  
tych  w siach i  m iasteczkach, k tó ­
re  są źle zaopa tryw ane przez 
P ow ia tow e Z w ią z k i G m innych  
Spó łdzie ln i.

K ażdy fa k t  tego rodza ju  jes t 
pożyw ką d la  w yzysk iw aczy  i  
spekulantów , dla' k u ła kó w , d la  
a jen tów  k a p ita liz m u  i  im p e ria ­
lizm u.

Brać przykład z dobrych —  
walczyć z błędami w  złych 

spółdzielniach
Niesłuszne je dn ak  i  n iespra­

w ie d liw e  by łoby , gdybyśm y o p i-

leżytą  konserw ację  m aszyn i  na 
rzędzi. B rygada „ le k k ie j kaw a ­
le r i i “  m a duże osiągnięcia w  
zw alczan iu p rze ja w ów  n ied ba l­
stwa, m a rn o traw stw a , b iu ro k ra  
tyzm u  i  sabotażu.

5.000 m łodzieży ogarną ł ruch  
w spó łzaw odn ic tw a w  zakładach 
p racy na te ren ie  Szczecina. Spo 
śród n ich  w yró żn ia ją  się szcze­
gó ln ie  pow ażnym i w y n ik a m i 
p racy Z M P -ow cy: Jan in a  R y - 
szel z cem entow ni S tołczyn, 
E ugenia Ka le ta , P rakseda D ra - 
nowska, Helena M ondzik , Jad­
w ig a  Szmela i  B a z y li U t l ik  z 
h u ty  Szczecin, A lo jz y  B o row sk i 
z SPB i  K az im ie rz  Jarząbek z 
P aństw . U rzędu Przewozowego.

przez odpowiedniego nauczycie­
la , dyrekc ja  szkoły w in n a  w  po­
rozum ien iu  z zarządem  szkol­
n y m  ZM P w y typo w a ć  w  każdej 
k las ie  zadanie najlepsze zarów ­
no pod względem  treści, ja k  i  
fo rm y .

W ytypow ane prace, zaopatrzo 
ne pieczęcią szkoły i  zarządu 
szkolnego ZM P , na leży przesłać 
do dn ia  lo.X br. na adres re ­
d a k c ji „S ztandaru  M ło dych “  w 
W arszawie, ul. I  A rm ii W.P. 11. 
Do prac na leży załączyć adres 
szkoły, ilość k las  w  szkole, na­
zw iska i  w ie k  au to rów  prac. 
A u to rz y  l.ooo na jlepszych spo­
śród nadesłanych prac zostaną 
w y ró żn ie n i cennym i nagrodam i, 
au to rzy w szystk ich  prac nadesła 
nych  przez szkoły do re d a kc ji 
o trzym a ją  dyp lo m y pam iątkow e.

nie  o tych  PZG S-ach rozc iągnę li 
na w szystkie .

W eźm y w ięc P Z G S -y  w  B ia ­
łe j K ra k o w s k ie j, K artuzach , T a r 
now sk ich  Górach, Radomsku, 
Łasku, Łodz i, T o run iu . W yróż ­
n ia ją  się one s ta łym  w y k o n y w a ­
niem  i  przekraczaniem  planów , 
w ła śc iw ym  podzia łem  to w a ró w  
m iędzy gm inne spółdzie ln ie , t r o ­
s k liw ą  op ieką i  za in teresow a­
n iem  się g m in n ym i spó łdz ie ln ia ­
m i, dobrze zorganizowaną i  te r ­
m inow ą sprawozdawczością, w ła  
śc iw ie  rozmieszczoną siecią sk le ­
pową i  fachow ą obsadą p racow ­
niczą.

W yróżn ia  się m. in . PZGS w  
B ia łe j K ra k o w s k ie j estetycznym  
i  fachow ym  urządzeniem  sk le­
pów  branżow ych z obuw iem  i  
skóram i.

T u  n a tu ra ln ie  n ie  m a narze­
kań  ch łopów  na zaopatrzenie, 
n ie  m a speku lac ji i  p lo tek.

Wzmóc kontrolę
W  aparacie pracow n iczym  spół 

dzielczości w ie js k ie j p ra cu ją  w  
w iększości nowe k a d ry , w yw o ­
dzące się z podstaw ow ej masy 
ch łopskie j. P racu ją  często w  cięż 
k ic h  w a runkach , z dużym  odda­
n iem  i  zrozum ien iem  l in i i  spo­
łecznej zreorganizow anej spół­
dzielczości w ie js k ie j, służącej in ­
teresom  chłopa m a ło  i  średnio­
rolnego.

Pozostali je dn ak  jeszcze u k ry ­
ci w rogow ie  —  ku łacy , ich  po­
plecznicy, n ied aw n i handlarze, 
spekulanci różnego k a lib ru . C i 
dem asku ją się stopniow o sw oim  
postępowaniem . Są też i  n iedo­
łęg i, n iedba lcy, le n iw cy , m a r­
n o tra w cy  i  b iu ro k ra c i.

X w rogów  i  b iu ro k ra tó w  trze ­
ba w skazyw ać palcem , dem asko­
w ać ic h  m etody dzia łan ia . W ro ­
gów  tych  na leży tęp ić  bezlitoś­
nie, opieszałych zaś uczyć so­
cja lis tycznego stosunku do p ra ­
cy.

Przede w szys tk im  m usi się za­
ją ć  ty m  sama spółdzielczość, je j 
organa k o n tro li społecznej, k o ­
m is je  rew izy jn e , k o m ite ty  człon­
kow skie, gm inne ra d y  ko n tro li. 
M us i się ty m  zająć zawodowy 
apara t re w iz y jn y  spółdzielczości 
w  s iln ie jszym  n iż  dotychczas 
stopniu.

Plenum Zarządu 
Głównego Zw. Za w. 

Pracowników 
Finansowych

(f) N ad zadaniam i, ja k ie  s to ją  
przed Zw . Zaw . P raco w n ików  
F inansow ych w  P lan ie  6 - le tn im  
obradow a ło  w  ty c h  dn iach P le ­
num  Zarządu G łównego tego 
Zw iązku .

W  re fe ra tach  wyg łoszonych 
przez p rzeds taw ic ie li Z w ią zku  i  
A d m in is tra c ji F inansow ej pod­
kreślono m . in . znaczenie spra­
w y  k o n tro li bankow e j na od­
c in ku  w ytw órczośc i ro ln e j oraz 
zm ob ilizow an ia  apara tu  f in a n ­
sowego, w  celu udz ie lan ia  po ­
m ocy o rgan izacy jne j i  szczegól­
ne j op iek i k re d y to w e j nowopo­
w sta jącym  spó łdz ie ln iom  p ro ­
du kcy jn ym .

W  ożyw ione j d ysku s ji zw ró ­
cono uwagę m. in . na kon iecz­
ność znacznego podniesienia 
w yd a jn ośc i p racy  poprzez um a- 
sow ienie w spó łzaw odn ictw a i  
rac jona liza to rs tw a .

Samochody „Siar 20“ 
zdały egzamin 
w czasie raidu

(f) W  C e n tra lnym  Zarządzie 
P rzem ysłu  M otoryzacy jnego od­
b y ła  się narada sprawozdawcza 
zaw odników , m echan ików , k o n ­
s tru k to ró w  i  obserw atorów , k tó ­
rzy  w z ię li ud z ia ł w  zakończo­
n ym  n iedaw no ra idz ie  samocho­
dów  ciężarowych. W  czasie na ­
ra d y  zaw odnicy i  m echan icy o - 
raz in żyn ie row ie  p o d z ie lili się 
sw ym i spostrzeżeniam i o spraw  
ności samochodów „S ta r  20“  w  
czasie ra id u  —  p o ró w n u ją c y c h  
pracę z pracą samochodów za­
granicznych.

J a k  w y n ik a ło  z dyskus ji, p o l­
skie samochody ciężarowe „S ta r 
20“  w yka za ły  w  czasie ra id u  du  
że zalety. Sam ochody te zosta ły 
w  ciągu b. r .  poważnie unow o­
cześnione.

Dośw iadczenia ra id u  d a ły  ba r 
dzo pow ażny m a te ria ł d la  d a l­
szego usp raw n ien ia  k o n s tru k c ji 
naszych samochodów.

Wystawa pamiątek 
po bohaterach

W  O strow cu o tw a rta  została 
w ystaw a, poświęcona pam ięci 
boha te rów  k la sy  robotn icze j, po 
le g łych  w  w alce o Polskę Socja 
lis tyczną : W ładys ław a H ibnera , 
W ładys ław a K niew skiego, H en­
ry k a  R utkow skiego i  N afta lego 
B o tw ina .

Szkolenie zawodowe 
w przemyśle c e r a m i k i  

budowlanej
C e n tra lny  Zarząd P rzem ysłu 

C e ram ik i B udow lane j p row adzi 
szeroką akcję  dokszta łcania 
sw ych p racow n ików .

K u rs y  trw a ją  od 3 do 6 m ie ­
sięcy i  są organizowane p rzy  po 
szczególnych przedsięb iorstw ach 
CZPC —  Bud.

W  d ru g im  k w a rta le  1951 ro k u  
zostanie o tw a rte  2 -le tn ie  Tech 
n ik u m  Robotnicze w  K ro to s z y ­
nie.

Popularyzacja Planu 6-letniego ivsród żołnierzy

Na le tn ich  obozach w o jskow ych  ustaw iono w ykre sy  obrazujące w zrost p ro d u k c ji w  P lan ie  6 - le t­
n im . Na zd jęc iu  żołnierze og lądają w ykresy. Foto  W A F

Traktorzysta POM na froncie 
w alki klasowej

Z  prac tow. F r. F ied lera

Zw iększając produkcję — walczym y o pokój
Ruch współzawodnictwa ogarnia coraz szersze rzesze młodzieży

(d ) Osiągnięcia młodzieżowych brygad produkcyjnych, pra­
cujących pod kierownictwem wybitnych fachowców i do­
świadczonych robotników — stale rosnąca liczba młodzieżo­
wych przodowników pracy świadczą o socjalistycznym sto­
sunku do pracy, gwarantują wykonanie naczelnego ha s ła  
młodzieży robotniczej: „Zwiększeniem produkcji — walczy­
my o pokój i socjalizm“, walczymy o zwycięskie wykonanie 
P la n u  6-letniego.

Konkurs „Sztandaru Młodych“

Robotnicy woj. szczecińskiego 
i koszalińskiego zaciągają 

W arty Odbudowy Warszawy w

(a) O fiarność społeczeństwa 
w o jew ód z tw : szczecińskiego i  ko 
Szalińskiego w  a k c ji w rześn io­
w e j „M ies iąca W arszaw y“  p rzy ­
b ie ra  na sile.

Z a łog i pracow nicze zaciągają 
tzw . „W a r ty  O dbudow y W a r­
szawy“ , pode jm u jąc zobowiąza­
n ia  produkcy jne .

P onadto w ie le  zespołów p ra ­
cow niczych zobow iązało się p ra  
cować w  P G R -ach p rzy  w y k o p ­
kach z iem niaków  i  bu raków , a 
uzyskane wynagrodzenie prze­
znaczyć na odbudowę W arsza­
w y.

M . in . p racow n icy  h u rto w n i 
ce n tra li spożywczej w  Szczeci­
nie, w  ram ach zaciągnięte j „W a r 
ty  O dbudow y W arszaw y“  w y ła ­
d o w a li w  godzinach poza służ­
bow ych 5 wagonów tow a rów  
spożywczych, a uzyskaną w  ten 
sposób oszczędność w  kwocie 
15 tys. z ł p rzekaza li na SFOS. 
Równocześnie w ezw a li do po­

dobnej a k c ji p ra cow n ikó w  ek­
spozytu ry  w o j. C e n tra li Spożyć 
czej, h u rto w n ie  CS w  terenie> 
M H D , P D T  i  spó łdz ie ln i spo­
żyw ców  „R o b o tn ik “  w  Szczeci­
nie.

Około 120 miln. zł 
złożono na SFOS 

w  woj. krakowskim
(f) W  W oj. k ra ko w sk im  

odbudowę W arszaw y tebranO 
w  ciągu tygodn ia  (3— 10.1%-) 
6.775.891 zł.

R obo tn icy  w ie lu  zakładów 
p racy po s tanow ili przepraco­
wać dodatkow o kilkadziesiąt 
tys ięcy roboczogodzin, a uzy­
skane w  ten  sposób fundusze 
przekazać na SFOS.

Ogółem do dn ia  10;IX. b r. ze­
brano w  w o j. k ra k o w s k im  na 
Fundusz O dbudow y Stolicy ■ 
kw o tę  około 120 m ilio n ó w  zło- /  
tych , p rzekracza jąc ty m  samyn1 
p lan  z b ió rk i o 135 proc.

Chłopi mało i średniorolni 
spłacają przedterminowo podatek 

gruntowy i SFOR
ff). Z w ie lu  grom ad i  gm in  po­

szczególnych w o jew ód z tw  nap ły  
w a ją  do w ładz  cen tra ln ych  zo­
bow iązan ia i  m e ld u n k i o przed­
te rm in o w e j spłacie należności po 
da tkow ych  ł  SFOR, przez m ało 
i  ś redn io ro lnych  chłopów.

O sta tn io  na w ezwanie grom a­
dy  Dębszyno, pow. b ia łoga rdzk ie

go, w o j. koszalińskiego zobowią­
za ły  się do p rzed te rm inow e j spł® 
ty  poda tku  gruntow ego i  SFOR 
grom ady Zagorzyno, MelechoW0 
i  W ilk o w ic e  —  pow. sławien- 
skiego. W ezw a ły  one rów n ie ż  d° 
naś ladow n ic tw a pozostałe gron*3 

Id y  w o jew ództw a.

Ślusarz Z. Kw iatkow ski
skonstruował dźwig  

z bezużytecznych części maszyn
_ (a) G odny uw ag i p rz y k ła d  in i ­

c ja ty w y  i  pom ysłowości da ł ś lu ­
sarz M ie jsk iego  P rzedsięb io r­
s twa Drogowego w  Łodz i Z y ­
gm un t K w ia tk o w s k i.

W ykorzys tu jąc  zna jdu jące się 
w  magazynach przedsięb iorstw a 
części starych, bezużytecznych 
maszyn, skonstruow a ł on dźw ig 
do ładow an ia  ciężarów  na sa­
mochody.

Zastosowanie dźw igu  pomy­
słu  K w ia tkow sk ieg o  u m o ż liw ił0 
przeds ięb io rs tw u zmniejszenie 
zatrudnionego p rzy  załadunku 
personelu z 12 do 2 osób, po­
zw a la jąc przesunąć pozostałe 1® 
osób do in nych  prac.

P om ysłow y ślusarz otrzym ał 
nagrodę w  w y s o k o ś c i 25 tys. zło­
tych.

Milionowe oszczędności
w budownictwie da pomysł 

, racjonalizatora
W alerego Szadurskiego

Insp ek to r m echan izacji b u ­
dów  w  P rzedsięb io rstw ie B udo­
w n ic tw a  Przem ysłowego N r  8 
W O lsztynie , W a le ry  S zadurski 
skonstruow ał osta tn io  p rzy  ty n -  
k o w n icy  radz ieck ie j specjalne 
urządzenie, dz ięk i k tó rem u  m a­
szyna spe łn ia  norm alną, zgod­
ną z je j przeznaczeniem pracę, 
p rzy  szybkościowym  tyn k o w a ­

n iu  ścian b u do w li, a niezależni® 
od tego podaje za pomocą węży 
zaprawę m ura rską  na od leg ł°sC 
100 m  i  do w ysokości 40 h1* 
Pracę tę w y k o n y w a ły  d o ty c h -^  
czas w in d y  lu b  rob o tn icy  do- i  
noszący. f

Zastosowanie m aszyny &  
w  ciągu ro k u  ponad 2 m iln . &  
oszczędności.

Wiadomości sportowe
Trzy występy gimnastyków FSG tJ  

w Polsce
W  c zw a rte k  p rz y b y ła  do W arsza­

w y  część d ru ży n y  g im n astyków  
F S G T . W y d z ia ł K F  i  S p o rtu  C R Z Z  
opracow ał ju ż  szczegółow y p rogram  
pobytu  p rze d s taw ic ie li robotniczego  
sportu  francusk iego  w  Polsce. Z e ­
spół m ęs k i F S G T  w y s tą p i po raz  
p ierw s zy  w  sobotę 16 bm . w  C zela­
dzi, gdzie w  dom u k u ltu ry  p rzy  
kop. „C zerw o na  G w a rd ia “ spotka  
się z rep re ze n ta c ją  zrzeszenia spor­
tow ego „ G ó rn ik " . G ó rn ic y  w ys tą ­
p ią  do tego m eczu w  następ u jący111

s k ła d z ie : P. G a ca , H. Gaca, KucJaS, 
Slosarek, K u l ik  *D uda, G aw ron ,

Gąsior
W  n ie d z ie lę  17 bm . F ra n c u z i z w j -  

dzą w  godzinach ran n y c h  obóz w 
O św ięcim iu , a o godz. 16.30 wystą­
p ią  w  pokazów kach  w  R ad lin ie . 
pon iedzia łek  rep re ze n ta c ja  FS<2> 
spotka się z rep re ze n ta c ją  ZS  
w  Poznan iu . D o m eczu tego S ta l w  
stąp i w e  w zm ocnionym  k i lk u  zaW*>° 
m k a m i ,,G ó rn ik a “ składzie: W o l j - 
ski, Lesiński, Ś w ią te k , Sobala, K u- 
cjas, D uda, P . Gaca, P aw ło w ski.

W  sobotę zakończenie turnieju  
o pięściarskie mistrzostwo W . P.
W  przedosta tn im  d n iu  pięściar­

skich m is trzo stw  j ska Połskiego
rozegrano na korcie CWKS 12 cie­
k aw y ch  w a lk , k tó re  m ia ły  pow ażny  
w p ły w  na ostateczną k la s y fik a c ję  
zaw od n ików . ..

W a lk ą , k tó ra  n a jb ard z ie j podoba­
ła  1 się w id o w n i, by ło  spotkanie  w  
w adze p ió rko w e j Pom iędzy M a tlo -  
chem  (O W  W -w a ) i  P oczekaj em  
(M a r.), poczekaj n ie  u lą k ł się sła­
w y  p rze c iw n ik a , w a lc zy ł odw ażnie  
do ostatniego gongu i  m im o  z a in k a -  
sowania w ie lu  ciosów d o trw a ł do 
końca. Ł ad n ą  w a lk ę  stoczył rów n ież  
K u c h a rs k i (M ar.), k tó ry  je d n a k  ju ż  
w  drug im  z k o le i spo tkan iu  zb y t  
późno decyduje  się na fin isz. W  w a l 
ce z O strow skim  (O W  W -w a ) spóź­
n iona końców ka p rzy c zy n iła  się do 
jego porażki.

W  grup ie  B  stoczono następujące  
spotkania: w  m uszej R ozp iersk i (O W  
Bdg) zw y c ię ży ł na p u n k ty  B izagę  
(O W  K r) , w  koguciej B ara ń s k i (O W  
K r)  odniósł zw yc ięstw o w . o. w o ­
bec n ies taw ien ia  się p rze c iw n ik a , w  
P ió rkow ej K o n d ra c iu k  (O W  Bdg) 
w y p u n k to w a ł D ziew anow skiego
(Lo tn .), w  le k k ie j P ępek  (M a r.) zw y

c ię ży ł G uzendę (O W  K r ) ,  w  półśreó- 
n ie j B ała  (O W  K r )  pokonał W oło­
szyna (L o tn .), w  średn ie j S zkud l3! 
re k  (O W  Bdg) z w y c ię ży ł M is ia  (O**, 
K r)  i  w  p ó łc ię żk ie j F ra n k o w s k i (Ow  
W -w a ) w y g ra ł w . o. w obec b ra k u 
p rze c iw n ik a .

W  g ru p ie  A  stoczono 7 w a lk : w 
w adze m uszej K u k ie r  (O W  W -w  a? 
wobec n ied yspo zyc ji S oko łka  (O™ 
W ro c ła w ) w y g ra ł w . o., w  kogu ci^  
Z w ie rz c h le js k i (O W  W -w a ) zw ycię­
ż y ł K u leszę (M a r.), w  p ió rko w e j 
czekaj (M a r.) p rze g ra ł z M a tlo ch  
(O W  W -w a ), w  le k k ie j J u re k  (Ow  
W r) w y g ra ł wobec d y s k w a lifika c ji 
w  I I I  r. K ow alsk iego  (L o tn .), w  p o ­
średn ie j T rzęso w ski (O W  W -w a ) w  
p u n k to w a ł G rzybow skiego (M a r.), ^  
średn ie j O strow ski (O W  W -w a ) nie­
znacznie pokonał K u c h a r s k ie j  
(M a r.), w  p ó łc iężk ie j Szym ański 
(M a r.) zw y c ię ży ł D e m b o w s k ie j  
(O W  B dg) i  w  c iężk ie j G rabow ski 
(M a r.) zm us ił do poddania  się P° 
I  r . M a lin ę  (O W  K r) .

W  p ią te k  nastąp i je d n o d n io # 3 
prze rw a  w  tu rn ie ju  a w  sobotę 
godz. 16 rozpoczną się ostatnie 
w a lk i.

Lekkoatleci wyjeżdżają do Sofii $.
W  p ią te k  ran o  w y le c i sam olotem  

do S o fii 23-osobowa e k ip a  leklcoatle  
tó w  po lskich , k tó ra  w ra z  z zaw od­
n ik a m i i  zaw od n iczkam i, uczestn i­
czącym i w  m iędzynarodow ych  m i­
strzostw ach R u m u n ii, rep rezen to ­
w ać będzie  Polskę w  m eczu m iędzy  
p aństw o w ym  z B u łg arią . S po tkan ie  
to  odbędzie się w  S o fii, w  dn iach  
17 1 13 bm .

Pod k ie ro w n ic tw e m  in ż . O łd a ka  i  
tre n e ra  W achałow skiego W yjada-

zaw o d n iczk i — S łom czew ska, M** 
tari, G ościn iaków na, Ronczew sk^  
Lesznerów na, K o n ikó w n a , Dobrzan  
ska i  S tachow icz oraz

;
zaw od n icy  — S ta w c zy k , Cecu*3’ 

Starościński, Statkievd.cz, Moroó" 
czyk , K w a p ie ń , O g łob lin , G ra łkS , 
G b u rczy k , M ach , K rzy ża n o w s ki, * 
S k a łb a n ia , K rze s iń s k i i Szum leW - 
ski.

W yjazd tenisistów do Rumunii
N a  m iędzynarodow e m istrzostw a n ie  tow arzyszą  in ż . O lszow ski’

R u m u n ii w y je c h a ła  do B ukaresztu  
d ru ży n a  tenis istów  po lskich , w  skła  
dzie: Jędrze jow ska, P op ław ska, W ł. 
S koneck i, P ią te k , C h y tro w s ki, R a- 
dzio, K u d liń s k i i  K w ia te k . D ru ż y - .

(G U K F ), Ob. C h a llie r  (P Z T ) i  tre ­
ner B ełdow ski.

M is trzos tw a  rozpoczną się 16 bm  
i  będą t r w a ły  do n ied z ie li, 24 bm-

CSR — Bułgaria 55:44
w koszykówce męskiej

W  B rn ie  został rozegran y  m ię d zy - . garią , k tó ry  zako ńczy ł się zw yc i? ' 
państw o w y m ecz k o s zy kó w k i m ęs- stw em  gospodarzy w  stosunku 55:*4 
k ie j m iędzy  Czechosłow acją i B u ł-  I (25:23).

CDK A remisuje z W W S
N a  stad ion ie D yn am o  le a d e r w  

rozgryw kach  p iłk a rs k ic h  o m istrzos­
tw o  ZS R R  — d ru żyn a  C D K A  roze­
g ra ła  m ecz z W W S . S po tkan ie  to 
zakończyło  się w y n ik ie m  rem iso

d z ian ką  d la  liczn ie  zebranych  ^  
dzów, ty m  b a rd z ie j, że C D K A  PrCr 
w adziło  do p rz e rw y  2:0. »

W  ta b e li p ro w ad z i n ad a l C D l~ *  
— 49 p k t., p rzed  D yn am o Moskw »

w y m  2:2, co b y ło  w ie lk ą  niespo- D yn am o T b ilis i i  W W S .

*
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z NOTATNIKA
WARSZAWY
O większy porządek 

na terenach
przy budowlanych

Na terenach p rzybudow la- 
nych w  W arszaw ie n ie  zawsze 
je s t w szystko w  najlepszym  
porządku.

W  dalszym  ciągu zdarzają 
się w yp a d k i ustaw iania ce­
g ie ł bądź też m agazynowania 
in nych  m ateria łów  budow la­
nych  w  m iejscach niedozwolo­
nych , zdarzają się w ypadk i 
za jm ow ania  chodn ików  a cza­
sem naw et jezdni.

W  zw iązku  z tym  W ydzia ł 
Inspekcji B udow lanej Prze­
p row adził ostrą kontro lę  bu­
dów, w  k tó re j w yn iku  praw ie  
100 k ie ro w ników  zostanie, 
bądź już  zostało ukaranych  
grzyw nam i.

P rzy przeprowadzaniu in ­
spekcji zwrócono uwagę nie 
ty lk o  na fa k ty  samowolnego 
za jm ow ania  terenu. S ilny  na ­
cisk położono na zabezpiecze­
n ie  drzew i  z ie len i przed z n i­
szczeniem.

Podczas k o n tro li wyszło na 
ja w , że w ie lu  k ie ro w n ikó w  
budow y nie  dba zupełnie o na ­
w ierzchn ie , i  samochody oraz 
w ozy w jeżdża ją  na chodn ik i, 
gn io tąc p ły ty . Is tn ie ją  ró w ­
nież budow y, do k tó rych  sa­
m ochody i  w ozy przejeżdża­
ją  przez kup y  piachu, kałuże 
i  ba jora. Niszczy się w  ten 
sposób sprzęt transportow y i 
z ry w a ją  konie. Ponadto stw^ier 
dzono w ie le  innych  uchybień 
od obow iązujących przepisów 
bezpieczeństwa pracy i bez­
pieczeństwa przeciwpożarowe­
go.

M im o zb liża jące j się jesien i 
budow n ic tw o w  s to licy p rzy ­
b iera na sile, dlatego też do­
brze się stało, że W ydz ia ł I n ­
spekcji w z ią ł się energicznie 
do zwalczania anarch ii na te ­
renach p rzyb ud ow a nych , (g)

Rady kobiece w zakładach pracy 
mają poważne zadania do spełnienia

Pracownice fabryki .„Fuchs“ wybrały Radę Kobiecą

Otwarcie kursu dla 
pracowników aparatu partyjnego
W dn iu  wczorajszym  sekretarz ta rzy  organ izacji pa rty jnych

D o tychczas praca w śród kob ie t b y ła  prowadzona w  sposób 
d w u to row y  poprzez zarządy zakładow e L ig i K o b ie t oraz ko ­
m is je  kobiece p rz y  radach zakładow ych. Obecnie praca 
wśród kob ie t będzie u jedno licona przez u tw orzen ie  Rad 
Kobiecych, do k tó ry c h  w y b o ry  odbyw ają  się obecnie w  w a r­
szawskich za k ład ach  p ra cy . W czora j dokonano m. in . w yb o ru  
R a dy  K obiece j w  fa b ry c e  Fuchs.

Sala ś w ie tlic y  fa b ry k i skiego, k tó ry  m ów i o stale za-
Fuchs ton ie  w  czerw ien i

„C e lem  uczczenia w yb o ró w  
do Rad Kob iecych da liśm y 
ponadplanow ą p rodukc ję  
w artośc i 1.932.075 z ł“  g łosi 
jeden z transparentów . „K o ­
b ie ty  w  p ie rw szym  szere­
gu w a lk i o p o kó j“ , „Ręce 
precz od K o re i“  —  głoszą in ­
ne transparen ty .

Sala jest szczelnie w yp e ł­
niona. P rzyszły tu  n ie  ty lk o  
kob ie ty  p racow nice Fuchsa, 
lecz rów n ież w ie lu  mężczyzn, 
ich  tow arzyszy pracy, k tó rzy  
w  zgodnym  w y s iłk u  walczą o 
p rzed te rm inow e w ykonanie  
p lanów  p rod u kcy jn ych  fa ­
b ry k i,  o dodatkow e tony  tow a 
ru , dodatkow e sum y oszczęd­
ności.

P rzem ów ien ie  tow . Z ab ie l-

ostrzającej się walce o pokój,, 
o zbrodniach ja k ich  dopusz­
czają się am erykańscy in te r ­
w enci w  K o re i jes t k i lk a k ro t­
n ie  p rzeryw ane ok rzyka m i na 
cześć ostoi poko ju  Z w iązku  
Radzieckiego na cześć walczą 
cych o pokó j, przodu jących ko 
b ie t radzieckich.

Po spraw ozdaniu  przew odn i 
czącej zarządu fabrycznego 
L ig i K o b ie t tow . S trze lczyk, 
k tó ra  poddała k ry tyczn e j ana­
liz ie  dotychczasową pracę L i ­
g i K o b ie t na te ren ie  fa b ry k i, 
w yw ią zu je  się ożyw iona d y ­
skusja.

M us im y b rać p rzyk ła d  i u - 
czyć się od ko b ie t radzieckich  
— m ó w i tow . Teler.

—  M y  ko b ie ty  p racu jem y 
w  różnych  zawodach. Ram ię

w  ram ię  z m ężczyznam i w a l­
czym y o p la n y  p rodukcy jne  
—  m ó w iła  ab. S iekierska. W  
okresie re a liza c ji P lanu  6 -le t- 
niego m us im y jeszcze bardzie j 
zw iększyć swój w ys iłek . Nasz 
poko jow y P lan  6 -le tn i m usi­
m y  w ykonać przed te rm inem .

Zabiera jące głos w  dyskus ji 
ko b ie ty  n ie je d n o k ro tn ie  pod 
kreś lą  ją  znaczenie w ie lk ie j 
p rzem iany w  życiu  kob ie ty , 
ja ka  nastąp iła  w  Polsce L u ­
dow ej, podkreś la ły  doniosłość 
ro li  rad  kobiecych w  zak ła ­
dach pracy.

Po dyskus ji odbyła  się u - 
roczystość nagrodzenia zasłu­
żonych p racow n ików  fa b ry k i.

W  uchw alonę j na zakończe­
n ie  zebrania re zo lu c ji ko b ie ty  
robotn ice  i  pracow nice Fuchsa 
p o tę p iły  ba rba rzyńs tw a  ame­
ry k a ń s k ie j agersorów w  K o ­
re i i postanow iły  wzm óc swo­
ją  w a lkę  o t rw a ły  pokó j, 
brać p rzyk ła d  z p rzo d u ją ­
cych kob ie t radz ieck ich  i  ta k  
ja k  radzieckie  tow a rzyszk i 
w alczyć o coraz w iększe suk­

cesy w  sw oje j p racy zawodo­
w ej.

W  pod ję te j na zebran iu  u- 
chwale, w  zw iązku  z sesją 
Ś w ia tow e j D em okra tycznej 
Federac ji K ob ie t, ko b ie ty  z 
fa b ry k i Fuchs postanaw ia ją  
zorganizować 100 proc. p ra ­
cow nic fa b ry k i w  L idze  K o ­
b ie t, stale i  system atycznie 
rozszerzać udz ia ł ko b ie t we 
w spó łzaw odn ic tw ie  pracy, 
podnosić św iadomość p o li­
tyczną i  k w a lif ik a c je  zawodo­
we kobie t, aby jeszcze b a r-

K om ite tu  Warszawskiego, tow. 
W icha dokonał o tw arc ia  5-m ie- 
sięcznego kursu  dla przyszłych 
p racow ników  aparatu p a rty jn e ­
go: in s tru k to ró w  K om ite tów
Dzieln icowych PZPR i K om ite ­
tów  Pow ia tow ych PZPR, oraz 
sekretarzy K om ite tów  G m in-

przy dużych zakładach pracy.
K urs  odbywa się w  Warszaw • 

skie j Szkole P a rty jn e j przy u l 
K rochm alne j.

200 słuchaczy tego kursu, t< 
ak tyw iśc i p a rty jn i, a k ty w iś r  
Zw iązku M łodzieży Polsk ie j oraz 
ak tyw iśc i Zw iązków  Zawodo

Zebranie Koła 
Literałów PZPR

W piątek dn ia  15 bm. o godz. 
17 w K lu b ie  L ite ra tó w  przy 
„Książce i W iedzy“  ul. P ankie­
wicza 2 odbędzie się zebranie 
Koła L ite ra tó w  PZPR.

Na porządku dnia ważne 
.prawy organizacyjne.

Obecność wszystkich członków 
oła obowiązkowa.

nych PZPR i e ta towych sekre- wych. (kd)

W a rszawscy korespondenci piszą
Rośnie wydajność pracy załogi 

warsztatów drogowych MZK *

d z ie j a k ty w n ie  b ra ć  u d z ia ł w  ! sprzed w o jn y  obserw ujem y po

Porów nując w y n ik i pracy w  
warsztatach w ydz ia łu  drogowe- 

M Z K  obecnie z w yn ika m i

re a liza c ji P lanu 6-letn iego.
( iw a )

Na fundusz pomocy 
Korei

K ata rzyna  Dobroch, zam. w  
W arszaw ie -p rzy  u l. F a ła ta  6 
w p ła c iła  na fundusz o fia rom  
zbrodn i am erykańskich  w  K o ­
re i sumę 650 złotych.

M iesiąc W arszaw y

M łodzież stolicy iderze aktyw ny udział 
w akcji odgruzowania terenu na M uranow ie

Dałszc prace 
przy odgruzowaniu 

terenu pod MDM
W  tych dn iach załoga budowy 

M arsza łkow sk ie j D z ie ln icy  M ie ­
szkaniowej p rzystąp iła  do roz­
b ió rk i zniszczonego dom u przy 
rogu u l. W ilcze j i M a rsza łkow ­
skie j. Sklepy zajm ujące pa rte r 
ru in y  zostały z likw idow ane . Na 
oczyszczonym z gruzów  terenie 
jeszcze w  roku  bieżącym  rozpo­
częta zostanie budowa nowego 
w ie lk iego  b loku  m ieszkaniowe­
go, do którego adaptowane zo­
staną bu d yn k i stojące po pa rzy­
ste j stronie u l. M arsza łkow skie j 
od P iękne j do W ilcze j.

(ks)

Na I -e j Stołecznej K on fe ren ­
c ji Z M P  rzucono hasło: „U czy­
n im y  W arszawę p iękn ie jszą“ .

W dn iu  wczorajszym  m łodzież 
s to licy  zrzeszona w  ZM P, SP, 
oraz ZHP, ja k  rów nież n iesto- 
warzyszona, rea lizu jąc  to hasło, 
p rzystąp iła  do odgruzowania 
M uranow a i p rzygotow ania te ­
renu pod zieleńce. M łodzież 
p rzyby ła  licznie . Ponad 500 m ło ­
dzieżowców z fa b ry k , uczniów  
szkół zawodowych i ogólno­
kształcących, p racow nicy S to­
łecznego Zarządu ZM P, Kom en­
dy Stołecznej ZH P  i przeszło 
250 m łodych m ilic ja n tó w .

Już z daleka w idać miejsce, 
gdzie p racu je  m łodzież. Z ielone 
koszule, czerwone k raw a ty . 
Nad p racu jącym i transparenty : 
.Uczynim y W arszawę p iękn ie j

G rupa z g im nazjum  im . gen. 
Sowińskiego w ydobyw a i sta­
rann ie  uk łada cegły. Jak iś  m a­
ły  chłopiec z zapałem w in d u je  
coraz to nowe cegły na górę. 
Nazw iska nie chce podać, w s ty ­
dzi s ię .. W  pracy pomagają mu 
ko leżanki, uczennice 9-e j k lasy 
H a lin ka  W asilewska i L id ia  
G rubor.

Słońce zbliża się ku  zachodo­
w i. Robi się ciem nie j. W krótce 
koniec pracy. Al-e ju tro  p rz y j­
dą tu  nowe g rupy m łodzieży. 
A kc ja  trw a ć  będzie do końca 
września, a udzia ł w  n ie j weź­
m ie 12 tysięcy m łodych warsza­
w iaków .

Żw aw o idzie  praca p rzy  w y ­
kop ie fundam entow ym  . pod

W  głębokim  w yko p ie  p racu je  
m łody m ilic ja n t S tem piński. Co 
chw ila  b łyska nad pow ierzchn ią 
jego łopata. Przed f w ykopem  
rośnie góra z iem i i gruzu.

K ilkase t m e trów  da le j — in ­
na grupa. To m łodzież szkolna, 
przeważnie z robo tn icze j W oli.

Na m arginesie a k c ji odgruzo­
w ania w a rto  zw róc ić  uwagę 
k ie ro w n ic tw u  rad iow ęzła, ob­
sługującego m egafony na tere­
nie  pracy, aby postarało się 
o lepszy dobór p ły t.

Odczyt « Planie 
6-letnim

Tow arzystw o W iedzy Powsze­
chnej łącznie z Zarządem  „D o ­
m u K u ltu ry “  na Ż o libo rzu  orga 
n izu je  w  dn iu  15.9 o godz. 19 w  
sali Dom u K u ltu ry  u l. P róch n i­
ka  odczyt pt. „W arszawa i  w o ­
jew ództw o warszawskie w  P la ­
nie 6 - le tn im “ , k tó ry  w yg łos i St. 
Janiszkiew icz.

Po odczycie zostanie w yśw ie ­
tlon y  film .

przyszłe przedszkole. M łodzież N_ s  pracow ało 1712 osób z za- 
usuwa z fundam entów  "  

szą“  ' i  duże znaki ZM P i ZHP. i ziemię.

3 nowe sklepy 
będą otwarte 
we wrześniu 

na Muranowie
Na teren ie budow y osiedla 

m ieszkaniowego na M uranow ie  
w  b loku p rzy  u l. N ow o lip ie  25-27 
trw a ją  prace p rzy  w ykańczaniu 
6 lo k a li sklepowych. T rzy  z nieb I 
oddane zostaną do u ży tku  je ­
szcze w  bieżącym  m iesiącu, co ' 
przyn iesie dalszą poprawę w  za • 
opatrzen iu m ieszkańców osiedla 
w  a r ty k u ły  p ierwsze j potrzeby.

Na budowę 
nowej Warszawy

Pacjenci oddziału kostnego sa­
na to riu m  w  O tw ocku w p łac iJ  
na odbudowę W arszawy 9.690 zł.

Zakłady Mleczarskie 
powstaną 

na Grochówie
W  ro k u  1951 rozpocznie się na 

G rochów ie p rzy  u lic y  N o w iń ­
skie j budowa jednopiętrow ego 
bu dynku  dz ie ln icow ej f i l i i  S to­
łecznych Z ak ładów  M leczar­
skich.

F ilia  ta  po ukończeniu budo­
w y  zostanie wyposażona w  n a j­
nowocześniejsze Urządzenia i 
m aszyny m leczarskie, a zdolność 
przetwórcza wynosić będzie 60 
tys. l i t ró w  m leka na dobę.

Zak łady M leczarskie na G ro ­
chówie zaopatrywać będą ro b o t­
n iczy G rochów w  m leko b u te l­

kowe.
Podobne f i l ie  Stołecznych Za­

k ładów  M leczarskich w ybudo­
wane będą we wszystkich dz ie l­

nicach stolicy.
Na wiosnę ukończona będzie 

budowa p rze tw órn i m leka na 
M okotow ie  p rzy u l. P u ław sk ie j.

Nowe tony gruzu 
zniknęły ze stolicy

W  środę na teren ie  Trasy 
„ racowało 1712 osób 

§lu z  | k ładów  pracy na M okotow ie, 
i W yw ieziono 60 wagonów gruzu 
; oraz w ydobyto  i oczyszczono 
! 12.600 cegieł.
: P rzy zwałce na Kęp ie Poto- 
i ck ie j w y ró ż n ili się pracow nicy 
i Zajezdni A utobusow ej M Z K  na 
Żoliborzu.

! Na teren ie ZOO m ieszkańcy 
oraz p racow n icy zakładów  p ra ­
cy z P rag i C en tra lne j w  lic z ­
bie 650 osób w yko p a li 256 m 
sześć, fosy oraz załadow ali 
33 m  sześć, kam ien ia  polnego. 
W  pracy w y ró ż n ił się W iesław  
Lis. (g) *

Wzorcownię zabawcie 
otwarto w Warszawie

W tych dniach przy ul. Za- 
olziańsk.iej na S łużewcu o tw a rto  
Zakład Dośw iadczalny B iu ra  
S tud iów  P rzem ysłu Z abaw ka r- 
skiego C entra li P rzem ysłu L u ­
dowego i Artystycznego.

Zadaniem  zakładu jes t opra­
cow ywanie wzorów  zabawek 
p rzy pomocy metod naukowych. 
Ponadto wzorcownia szkoli 
przyszłych fachowców przem y­
słu zabawkarskiego.

ważny wzrost w yda jności p ra ­
cy naszej załogi. Przed w o jną  za 
łoga w arszta tów  drogowych l i ­
czyła 120 osób, dziś tę  sgmą ro ­
botę — chociaż w ym ogi konser 
w a c ji to rów  są o w ie le  większe 
n iż  przed w o jną  — w yko nu je  
80 osób. A  przecież trzeba jesz­
cze wziąć pod uwagę, że w yp o ­
sażenie w arszta tów  jes t m n ie j­
sze niż daw n ie j i stopniowo do­
p iero jest uzupełniane.

N ie będzie przesadą tw ie rdz ić , 
że przeciętna wydajność pracy 
jednego robo tn ika  wzrosła u nas 
w  porów nan iu  do okresu przed­
wojennego o 75 proc. N ie b rak 
u nas tak ich , k tó rzy  w yra b ia ją  
stale 200 i  250 proc. norm y. Tak 
p racu ją  S tefan Ś w idersk i, Z yg­
m un t G rochowski, Leon Bedna 
rek, Bolesław Bodzianek, Józef 
Le w ick i, Kacper D om in iak, Zy 
gm unt M icha lsk i, Jan Płaskociń 
ski, Józef W ilam ow ski, B ro n i­
s ław  B u r liń s k i i  inn i.

D z ięk i w yd a jn e j p racy w zro ­
sły rów nież zarobki tych przo­
du jących towarzyszy, dzięki cze 
m u wzrósł rów nież ich poziom 
bytow y.

Dobre w y n ik i p racy to przede 
w szystk im  sprawa współzawod­
n ic tw a. Co praw da we w spó ł­
zaw odnictw ie bierze udzia ł t y l ­
ko 24 ludz i załogi warsztatów , 
ale pracą swoją podciągają in ­
nych. Załoga w idząc ja k  p racu­
ją  nasi przodownicy stfcra się 
ich naśladować.

N ie w ą tp liw ie  liczba współza­
wodniczących będzie w  warszta 
tach drogowych M Z K  stale ro ­
snąć. A m b ic ją  naszą jest. aby 
cała załoga b ra ła  udzia ł we 
w spółzaw odnictw ie i do łożym y 
wszelkich starań, w  rea lizac ii 
tego zamierzenia. P rzyniesie to 
dalszy, poważny w zrost średnie j 
w ydajności pracy naszych w a r­
sztatów, pozwoli nam  z hono­
rem  wykonać zadania, ja k ie  po­
s taw ił przed nam i P lan 6-le tn i.

A N T O N I K A M IŃ S K I 
W arsztaty Drogowe M Z K

Delegat związkowy zapomniał o robotnikach 
z wytwórni betonów strunowych na Żeraniu

Budowa iezdni 
i chodników 

w obrębie osiedla 
na Mokotowie

Na osiedlu M oko tów  trw a ją  
zakrojone na szeroką skalę p ra ­
ce przy porządkowaniu terenu, 
budowie u lic, chodników, w y ty ­
czaniu przyszłych zieleńców 
i kw ie tn ikó w .

G iówna arte ria  ko m u n ikacy j­
na nowego osiedla — ul. Szu- 
stra jest już praw ie ca łkow icie  
gotowa na odcinku od W ołoskiej 
do Ło w ick ie j. O ryg ina lne skrzy­
żowanie ul. Szustra z Łow icką 
posiada już  betonowe podłoże. 
W c h w ili obecnej trw a  betono­
wanie podioża jezdni ul. Szustra 
na odcinku od Ł o w ick ie j do A l. 
Niepodległości.

Równocześnie wokół b loków  
m ieszkaniowych osiedla, zakła­
dane są chodniki.

G łówne roboty porządkowe na 
terenie osiedla M oko tów  będą u- 
końęzone przed zimą, ta k  więc 
n ie  pow tórzą się już  w ypadki, 
k iedy  poważnie jszy deszcz lub 
odw ilż  un ie m oż liw ia ły  mieszkań 
eom osiedla dotarcie do domu.

(K)

B rygada ju na ków  SP pracu je  przy  oczyszczaniu terenu pod zie­
leńce na M uranow ie.

Foto W A F

Zebrania poświęcone 
Planowi 6-letnćemu

w \Vars/.awie
W  pią tek, dn ia  15 września 

o godz. 17:30 odbędzie się zebra-* 
n ie  na tem at rozw o ju  dz ie ln i­
cy w  P lanie 6 -le tn im  dla m ie­
szkańców D zie ln icy  Śródmieście 
w  sali Z A M P  przy ul. Nowo­
w ie js k ie j 37.

Zebranie m ieszkańców Dzie l­
n icy  W ola odbędzie się o godz. 
17.30 w  sali L K  p rzy  ul. Be­
ma 81.

M ieszkańcy Żoliborza zapo­
znają się z p lanem  swoje j dziel 
n icy  o godz. 18.00 w  sali k ina  
„Tęcza“ .
. Zebranie m ieszkańców Dzie l­

n icy  M oko tów  odbędzie się o 
godz. 18.00 w  Ogrodzie Jorda­
now skim  na ul. U rsynow skie j.

Zebranie m ieszkańców D zie l­
n icy  P raga-P o łudn ie  odbędzie 
się o godz. 18.00 w  loka lu  L i ­
ceum Przem ysłu G astronom icz­
nego p rzy  ul. O brońców 25.

Zebranie m ieszkańców Dzie l­
n icy  P raga-Północ odbędzie się 
o godz. 18.00 v/ sali „S ch ich ta“  
p rzy  u l. Szwedzkie j 20.

Ping-pong 
w Lasku Bielańskim
Przed paru dn ia m i M iastecz­

ko Dziecięce w  Lasku  B ie lań­
sk im  o trzym ało  k ilk a  stołów  
i  kom p le tów  do g ry  tenisa sto­
łowego (ping-ponga). G ra ta 
cieszy się w ie lk im  powodzeniem 
w śród sta łych byw a lców  M ia ­
steczka.

M iasteczko Dziecięce dostępne 
jest d la  w szystk ich  i czynne co­
dziennie w  godz. 9— 18.

Załoga w y tw ó rn i dośw iadczal­
nej betonów strunow ych  od 
c h w ili rozpoczęcia pracy, przed 
trzem a m iesiącam i, p racuje na 
dniówkę. P rzy doświadczeń*.ich 
bow iem  nie można u nas zasto­
sować p łacy akordow ej Załoga, 
wśród k tó re j nie b ra k  wysoko 
k w a lifiko w a n ych  rob o tn ików  bu 
¿ow ianych zarabia w  w y n ik u  te 
go stanu rzeczy bardzo mało.

Od dłuższego ju ż  czasu k ie  - 
ro w n ic tw o  naszej w y tw ó rn i za­
biega w  Zw . Zaw. P racow n ików  
B udow n ic tw a , C e ram ik i i  Zawo 
dów  P okrew nych o 30 proc. pre

m ii d la  załogi, ale ja k  dotąd bez 
skutecznie. Delegat zw iązku 
m ia ł do nas przyjechać przed 
p raw ie  m iesiącem i jakoś stale 
odkłada te rm in . U p łyn ą ł t y ­
dzień, dwa, trzy , robo tn icy  cze­
ka ją , a sprawa p re m ii wciąż nie 
jes t załatw iona.

Może jednak towarzysz dele - 
gat ze zw iązku zdecyduje się 
raz i  p rz y j edzie do naszej w y  - 
tw ó rn i na Żerań?

R. O S TR ZE N IE W S K I 
Z ak łady  P re fa b ryka c ji 

Żerań.

Siadem, naszych a r ty k u łó w

M liD  rozszerza zakres narad wytwórczych
Egzekutyw a postanow iła  pów 

nież zerwać z zam ykaniem  się

Niebezpieczne przejście 
dla pieszych

Skrzyżow anie Nowego Ś w ia­
tu  z A le ja m i dz ięk i sygnalizac ji 
św ie tlne j, m im o w ie lk iego ruchu 
w  tym  m ie jscu, n ie  stwarza dla  
pieszych niebezpieczeństwa przy 
przechodzeniu przez jezdnię. N ie 
stety, sygnalizacja  is tn ie je  ty lk o  
na sam ym  skrzyżow aniu. N ie ­
c ie rp liw i przechodnie w yk o rz y ­
stu ją  zaś b lis k i w y lo t ul. Sm ol­
ne j do przechodzenia w  tym  
m ie jscu przez jezdn ię Nowego 
Św ia tu . Są on i fo rm a ln ie  w  po­
rządku, przechodzenie bow iem  
na skrzyżow an iu  jest dozwolone. 
N ie  można na tom iast powiedzieć 
aby by ło  ono bezpieczne. P rze­
chodnie la w iru ją  wśród pędzą­
cych samochodów i  m otocyk li, ja  
dących p rzy  o tw a rty m  sygnale 
w zd łuż Nowego Św iatu.

P rob lem em  ty m  pow in ien  za­
jąć się W ydzia ł K o m u n ik a c y j­
ny. P ow in ien  on , albo zabronić 
przechodzenia w  tym  m iejscu 
przez jezdnię, albo, co jest ła tw e 
do zrea lizow ania , ustaw ić jesz­
cze jeden sygnał tśw ie ilny , po łą­
czony z sygnalizacją główną. W 
ten sposób p rzy  zam knię tym  
prze jśc iu  d la  pieszych p rzy  
skrzyżow an iu  A le i z Now ym  
Ś w ia tem  nie  w o lno  by łob y  ró w ­
nież przechodzić p rzy  ul. Sm ol­
nej.

W  zw iązku z zamieszczonym 
w  245 num erze „T ry b u n y  L u d u “  
z dn ia  6 bm. a rtyku łe m  na te ­
m at narad gospodarczych w  
M H D , egzekutywa podstawowej 
organ izacji p a rty jn e j p rzy  M H D  
nadesłała do naszej R edakcji p i­
smo, w  k tó ry m  potw ie rdza słusz 
ność k ry ty k i dotychczasowego 
systemu organizow ania narad w  
M H D ,

E gzekutyw a po ocenie osta t­
n ie j narady, odbyte j w  d n iu  11 
w rześnia br. postanow iła  grun - 
tow n ie  zm ienić s ty l organizowa - 
n ia  narad. Na poprzedzające na ­
radę gospodarczą, narady skle­
powe postanow iono delegować 
a k ty w is tó w  p a rty jn y c h  i  zw iąz­
kow ych, k tó rych  zadaniem bę - 
dzie om ów ienie i  skonkretyzo - 
wanie w n iosków  ko lek tyw ó w  
sklepowych na naradę gospodar 
czą.

na naradach w  ciasnym  kręgu 
w yłącznie M H D -ow sk ich  in te re ­
sów bez w ysłuchania głosów kon 
sumenta. W ystąp i >no ju ż  do 
w ładz p rezyd iów  wszystkich 
D zie ln icow ych Rad Narodowych 
z propozycją zorg m izowania 
dzie ln icow ych narad k o le k ty ­
wów  M H D  z udzia łem  przed sta 
w ic ie li P rezyd ium  Dl-tN, K o m i­
te tów  B lokow ych, Rad Zakbu io 
w ych, korespondentów ro b o tn i­
czych.

N arady tak ie  przyczyn ią się 
n ie w ą tp liw ie  do ulepszenia pra 
cy p lacówek M H D , lepszego za­
opa tryw an ia  konsum enta i  po­
zwolą na naw iązanie stałego kon 
ta k tu  pom iędzy konsumentem, 

, a M HD.

„Moskiewski 
«•barakter” w Teatrze 

Powszechnym
W sobotę 16 bm. o godz. 19-ej 

T ea tr Powszechny w ys taw i po 
raz p ierw szy sztukę Anato la  So- 
fronow a „M osk iew sk i cha rak­
te r “ .

Warszawskie Zakłaiły Gastronomiczne 
wyjaśniają

8 sierpn ia br. w  fe lie ton ie
zw róc iliśm y uwagę na dziwne 
p ra k ty k i w  res tau rac ji W ZG  
„D z iedz ilia “ . ' W res tau rac ji te j 
ceny tych  samych po traw , za­
m aw ianych v / barze i  p rzy  sto­
likach, b y ły  różne.

W arszawskie Z ak łady  G astro­
nomiczne nadesła ły nam  obec­
n ie  wyjaśnien ie , w  k tó ry m  do­
noszą, iż w  „D z ie d z ilii“  przepro­
wadzono kon tro lę  k a lk u la c ji i 
w innych  rozm aitości cen uka ra ­
no.

Dziś w Warszawie

W  szkołach TPD  młodzież uczy się 
pracy i radości życia

Krystyna DąbrowskaW ub ieg łym  ro ku  is tn ia ło  w  
W arszawie osiem szkół T ow arzy 
stwa P rzy ja c ió ł Dzieci. W  roku  
bieżącym  jest ich dwadzieścia. 
W roku  ub ieg łym  uczęszczało 
do tych szkół ok. czterech tys ię  
cy dzieci i  m łodzieży, w  ro ku  
bieżącym  praw ie  dziesięć tys ię ­
cy Z  dwudziestu warszawskich 
szkół TPD, dziesięć to szkoły 
podstawowe — siedm ioklasowe, 
cztery jedenastoletnie i  dw ie l i ­
cealne.

Przeszło d w u k ro tn y  wzrost ilo  
ści szkół TPD  w  tak  sto­
sunkowo k ró tk im  czasie, św iad­
czy dob itn ie  o tym , że rodzice 
coraz bardzie j doceniają i  ro ­
zum ie ją  ja k  w ie lk i i dodatn i 
w p ły w  m a ją  te szkoły na w y ­
chowanie i rozw ój ich dzieci.

W iele jest powodów, k tó re  
przem aw ia ją  za tym , iż w łaśnie 
szkoły TPD  n a jle p ie j przygoto­
w u ją  m łodzież do życia. Że w ła  
śnie one tw orzą  z dzieci k a d ry  
przyszłych budow niczych o jczy­
zny socja listycznej.

Jednym  z na jw ażnie jszych są 
nauczyciele i w ychow aw cy tych 
szkół. Ludzie  o entuzjastycz­
nym  podejściu do pracy. Ludzie 
kochający swój zawód i rozu­

m ie jący młodzież. Ludzie, k tó -  Tak, Regina Gębczak, córka 
rzy  zda li egzaminy nie ty lk o  m ałorolnego chłopa w ie  _ co  ̂to 
naukowe, ale także egzam iny ż w a lka  klasowa, bo całe je j ży- 
pe łne j aktyw ności, uspołecznio- cie by ło  w łaśnie w a lką  klaso- 
nego życia, tacy, k tó rzy  uczę- wą, w a lką  o możność uczenia
nie  w  szkołach Tow arzystw : 
P rzy ja c ió ł Dzieci poczytu ją  so­
bie za na jw yższy zaszczyt.

_ &
Towarzyszka N a ta lia  N ieszy- 

nowa, k ie row n iczka  now ow ybu 
dowanej szkoły n r. 1 na K op e r­
n ika , na w ie le  la t przed w o jną  
w a lczy ła  w  w ie jsk ich  szkołach
0 dziecko biednego chłopa. Prze 
śladowana przez w ie js k ic h  p ro - 
boszczy i w ie jsk ich  ku łaków , 
przez sanacyjnych w izy ta to ró w
1 sanacyjną po lic ję , pozostała ta ­
ką jaką była. Pozostała gorą­
cym  bo jo w n ik iem  w  walce o 
szczęście robotniczego i ch łop­
skiego dziecka.

Regina Gębczak—m łoda T P D - 
owska nauczycielka, ośw iadczy 
ła  na kon fe renc ji: „Ja  będę 
uczyła h is to r ii w  czw arte j k la ­
sie. Tam  m ów i się o w a lkach 
klasowych. Ja w iem  co to jest 
w a lka  klasowa. P o tra fię  dzie­
ciom  o tym  m ów ić“ .

się i  uczenia innych.
T ak ich  ja k  tow . Nieszynowa 

i  Gębczak jest w ie lu . P raw ie  
wszyscy nauczyciele szkół TPD. 
Pisać o n ich  wszystkich by łoby 
za trudno...

To wysoce w y kw a lifiko w a n e  
i pełne oddania spraw ie Polski 
Ludow e j i  spraw ie dziecka nau 
czycie lstwo um ia ło  stać się nie 
ty lk o  wychow aw cą m łodzieży, 
ale i  p rzy jac ie lem  rodziców.

*
O przyw iązan iu  i  zaintereso­

w an iu  rodziców  życiem  szkół 
TPD, może św iadczyć fa k t, że 
w  szkole na Felińskiego rodz i­
ce sami ro b ili porządki po od­
budów -':: gmachu. Że w  szkołach 
na K op ern ika  K o m ite ty  Rodzi­
c ie lskie  s ta ra ją  się o rozw iąza­
nie i za ła tw ien ie  wszystkich bra 
ków  i  bolączek. Że w  innych 
szkołach organ izu ją  dożyw ianie, 
że zakładają b ib lio te k i, b io rą

czynny udz ia ł we w szystk ich  
im prezach, że razem z nauczy­
cie ls tw em  k ie ru ją  dziećmi.

❖
Szkoły TPD, otaczane n a jtro ­

sk liw szą opieką Państwa, o trzy ­
m a ły  na jp iękn ie jsze gmachy, 
boiska, ogrody...

Trzeba je  obejrzeć. Koniecz­
nie obejrzeć! Trzeba zobaczyć ja  
sne k lasy  o ogrom nych oknach, 
obszerne aule, s to łów k i, k u ­
chnie, św ietlice , w  k tó rych  dzie 
c i mogą rów nież przebyw ać po 
lekc jach , p iękne la bo ra to ria  i 
p ra c o w n ie , naukowe. Trzeba je 
zobaczyć w tedy k ie dy  są pełne 
dzieci, k ie dy  w  ich  m urach roz 
lega się gw ar, śpiew i  śmiechy. 
T rzeba także posłuchać w y k ła ­
dów...

W tedy rozum ie się, że tak  w ła  
śnie w yg ląda szczęśliwe dzie­
ciństwo. Że taka atm osfera i  ta ­
k ie  otoczenie może dać dziecku 
potrzebne w ykształcenie, zapew 
n ić  na jładn ie jsze wspom nienia. 
Że /noże nauczyć oddychania 
pe łną piersią, nauczyć p ra w d z i­
w e j socja listycznej wolności i 
n a jle p ie j przygotow ać do p rzy ­
szłej, w a rtośc iow ej pracy.

T E A T R Y

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y )  — „ J a k  w a m  się  p o d o b a "  — 
godz. 19.

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) — 
„W e s o łe  K u m o s z k i z W in d s o ru "  — 
godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l) -
„D o b ry  c z ło w iek"  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  31) — 
„ Z ie lo n y  G i l "  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk ieg o  20) — dP.iś n ie c z y n n y .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y .C Z N Y  — 
(S zw edzka  2-4) — „N o w e  p rz y g o d y  
d z ie ln e g o  w o ja k a  S z w e jk a "  — godz. 
19.15.

T E A T R  L E T N I  (P o ln a  26) — „ K lu b  
K a w a le ró w "  — godz. 19.15.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  5) —
d z iś  n ie c z y n n y .

T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — d z iś  n ie c z y n n y .

P A Ń S T W . O P E R A  I F IL H A R M O ­
N IA  (N o w o g ro d z k a  43) „E u g e n iu s z  
O n ie g in "  — godz. 19.

W Y S T A W Y

M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  
s ta ie . S z tu k a  S ta ro ż y tn a , s z tu k a  
G o ty c k a , S z tu k a  Z d o b n ic z a , M a la r ­
s tw o  P o ls k ie , M a la rs tw o  R o sy jsk ie . 
O tw a r te  w.e w to r k i,  ś ro d y  i p ią tk i 
— godz. 10 — 15. W c z w a r tk i 1 so­
b o ty  — 10 — 17; w  n ie d z ie le  i ś w ię ­
ta  — 10 — 19; w  p o n ie d z ia łk i m u ­
zeum  z a m k n ię te .

W ys taw a  „J u liu s z  S ło w a c k i"  -  
o tw a r ta  c o d z ie n n ie  z w y ją tk ie m  po­
n ie d z ia łk ó w  w  godz. 10—19.

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O  
Z b io ry  s ta le  — u z b ro je n ie  h is to ­
ry c z n e  i w spó łczesne  X I  — X X  
w ie k . W y s ta w a  m a k ie t. P a rk  — 
e k s p o n a ty  w spó łczesne . O tw a r te  co 
d z ie n n ie  w  godz. 12 — 17 z w y ją t ­
k ie m  p o n ie d z ia łk ó w  1 d n i pośw tą - 
te czn ych .

W Y S T A W A  K A R Y K A T U R Y  RU*. 
M U N S K IE J - o tw a r ta  co d z ie n n ie  w 
godz. 9 — 18 w D om u L ite ra tó w  na 
K ra k o w s k im  P rze dm ie śc iu .

W Y S T A W A  M D M  I O S IE D L I RO­
B O T N IC Z Y C H  W  P L A N IE  6 -LE T - 
N IM  o tw a r ta  co d z ie n n ie  w  godz 
9—19 w  B ib lio te c e  Z a m o js k ic h  u l 
S e n a to rs k a  37.

K I N A
M O S K W A  (P u ław ska  19-21) -

„D w ie  B ry g a d y “ — prod. polska — 
godz. 16.30, 18.30, 20.30, w  n iedzie­
le od 12.30

P A L L A D IU M  (K n iew skiego  7-9) — 
S kładany program  czeski: „Pieśń  
p re r i i“ , „A n ie ls k i s tró j" , „P an  Pro- 
ko u k  w yn a lazca" , „L e n o ra " , „ K o ly  
sanka", „T e le g ra m ", „P an  P rokouk  
n akręca  i i lm " . D ozw . od 7 la t. Godz. 
15, 17, 19, 21, w  n iedzie lę  od 13.

A T L A N T IC  (R utkow skiego 33) — 
„ L ic h w ia rz  Gobsek" — prod. ra ­
dziecka — godz. 16.30, 18.30, 20.30, w  
niedzie le  od 14.30. Dozw. od 12 lat.

S T Y L O W Y  (M arsza łkow ska 112) — 
„S tiepan  R az in "  — prod. rad ziecka— 
godz. 16, 18.30, 21. W  n ied zie lę  od 
13.30. D ozw . od 14 la t.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) — „C ztery  
poko len ia" — prod. N R D . godz. 17, 
19, 21, w  n iedzie lę  od 15. D ozw . od 
14 la t.

„ W —Z "  A l. Św ierczew skiego—„S-S  
O rze! zaginą!" — prod ukc ja  ra ­
dziecka — godz. 17, 19, 21, w  n iedzie­
le od 15 Dozw od 12 lat.

O C H O T A  (G ró jecka  65) — „L e g i­
ty m a c ja  p a r ty jn a “ — prod . radziec­
k a  — godz. 17, 19, 21, w  n ied zie lę  od 
15. D ozw . od 12 la t.

1 M A J A  (P »dskarbińska 9) —
„D ziew czyna  ze S ło w a c ji"  — prod  
czechosłowacka — godz. 17, 19, 21, 
w niedzie le  od 15, D ozw . od 10 lat.

S Y R E N A  (In żyn ie rs k a  2) — „P o­
szukiwacze z ło ta" — prod. radziec­
k ie j -  god^, 17, 19, 21, w  niedziele  
od 15 Dozw. od 12 la t.

T Ę C Z A  (Suzina 4) — „Dziś o wpół 
do l l-n a s te j"  — prod CSR godz. 
17 19, 21, w  n iedzie le  od 15. Dozw  
od 14 lat.

P O L O N IA  (M arszałkow ska 56) —
„M iasto  m łodzieży" — prod. radziec  
ka -  godz. 15. 17 30. 20. w  n iedzie­
le Od 12 30

L O T N IK  (Pow stańców  1) „O n i ma 
ją  o jczyznę" — prod. radziecka  
Godz. 15, 17, 19. W pon iedziałek  n ie­
czynne. D ozw . od la t 10.

A K T U A L N O Ś C I NR 1 (M arsza ł­
kowska 112) — Zm iana  program u w 
każdą sobotę — początek o godż. 11*Do W arszaw y p rzy je c h a ł c y rk  nr.
2 . W ystępy rozpoczną się w  sobotę 
16 bm. C y rk  m ieści się na placu  
p rzy  ul. M arsza łkow sk ie j róg 
C h m ie ln e j.

R A D I O
S O B O T A , 16 W R Z E Ś N IA

P rogram  I  na fa li 1321,6 m.
5.00 Początek a u d y c ji; 5.03 Sygnał 

czasu; 5.05 Streszczenie w iadom ości 
p o ra n n yc h ; 5.10 A ud. d la  wsi; 5.20 
K oncert d la św iata p racy ; 6.00 
Streszczenie wiadom ości porannych; 
6.05 G im n astyka; 6.15 K o n cert; 6.45 
D zie n n ik  poranny; 7.10 G im nasty ­
k a; 7.20 A ko rd eo n  solo i w  zespole; 
8.00 Streszczenie wiadom ości D zien­
n ika  Porannego; 8.05 Program  dnia;
8.10 Głos m ają  kob iety ; 8.20 M użyka  
ro zryw ko w a; 8.55 R ezerw a; 9.25 M u  
zyka; 9.35 S k rzy n k a  P C K ; 9.45 In ­
fo rm ac je ; 9.50 P rzerw a; 10.55 Aud. 
szkolna d la  klas I I I —IV ;  11.15 
„ S tra jk “ . F ragm en t powieści Jorge 
A m ado p t. „Jub iab a“ , p rzekł. M a ł 
gorzaty H o łyńsk ie j i  Eugeniusza G ru  
dy. 11 35 P op u la rne  u tw o ry  w io lon­
czelowe; 11.57 S ygnał czasu; 12.04 
D zien n ik  po południow y oraz przegl. 
prasy s to łeczne j; 12.25 C hw ila  m u­
z y k i;  12.30 A ud. d la  w si; 12.45 M e ­
lodie ludow e w y k .:  Zespół T adeu ­
sza W esołowskiego; 13.15 P rzerw a; 
16.20 A n to n i D w o rza k  —  K om pozy­
to r T ygo dn ia ; 17.00 „N ow e  k s ią żk i“ ; 
17.15 „Z  naszych p ieśn i“ ; 17.35 
„W szystko za leży  od ilości“ — po­
gadanka d r  W e rn e ro w e j z c yk lu : 
„O chrona p rzy ro d y “ ; 17.45 Z  k ra ju  
i ze św iata: 18.00 Głos m ają  kob ie ­
ty;* 18.20 Polska pieśń m asow a; 18.25 
K oncert Zespołu In strum enta lnego  
Jerzego' W asiaka; 19.00 M u z y k a  d la  
w szystkich; 20.00 D z ie n n ik  w ieczor­
ny; 20.40 N a  m uzyczne j fa li;  21.10 
„L is ty  z w ięz ien ia “  — A nton iego  
G ram sci, p rze k ł. M ieczj^sława B rah  
m era; 21.30 R ezerw a; 22.00 Przeg ląd  
prasy lite ra c k ie j;  22.05 M is trzow ie
— B elcan ta ; 22.20 O rk ie s tra  tanecz­
na P R  pod d yr. Jana C a jm e ra ; 23.00 
Ostatnie w iadom ości; 23.10 P rogram  
na dzień następny; 23.15 H y m n  i  ko  
nieć audyc ji.

P r: gram  I I  na fa li 366,7 m.
13.25 P rogram  dn ia ; 13.30 A ud. 

szkolna dla k las  I I I —IV ;  13.50 M u ­
zy ka ; 14.00 P rzeg ląd  k u ltu ra ln y ;
14.10 N ajc iekaw sze  a u d yc je  przyszłe  
go tygodnia ; 14.15 M u z y k a ; 14.30 Re­
ze rw a; 15.00 K oncert solistów; 15.30 
A ud. dla św ie tlic  dziecięcych; 16.00 
D zie n n ik  popołudn iow y; 16.20 D zień  
n ik  w arszaw ski; 16.40 W alce  i  p o lk i 
w  w y k o n a n iu  koncerto w ym ; 17.00 
P rzy  sobocie po robocie; 18.00 A ud. 
SP; 18.15 K oncert L u d o w ej K ap e li 
i  C hóru Rozgłośni P oznańskie j PR  
pod d y r. M a ria n a  Obsta; 18.35 C hw i 
la  m u zy k i; 18.40 A ud. poetycka; 
18.55 M u zy k a ; 19.00 A ud. d la  świe­
tlic  m łodzieżow ych; 19.15 K oncert 
O rk ie s try  Rozgłośni K ra k o w s k ie j 
P R ; *J0.00 D z ie n n ik  w ieczorny; 
20.40 K o n c e rt O rk ie s try  K ra  -  
kow skie j P R ; 21.15 A ud . d la  wsi; 
21.30 R ezerw a; 22.00 „L u d z ie  bez­
dom ni“ — frag m . pow . St. Żerom ­
skiego; -22.20 K o n c e rt; 23.00 Ostatnie  
w iadom ości; 23.10 P rogram  na dzień  
następny; 23.15 R ozm ow y m uzyczne
— aud. s ł.-m uz. w  opr. K . S trom en- 
gera; 24.00 H y m n  i  kon iec audyc ji.

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K o m ite t C en tra lny  
P olskiej Z jednoczonej P a rtii Ro­

botniczej
R edaguje K om ite t 

N akładem  R. S. W . „P rasa"  
R edakc ja :

W arszaw a, Dom  Stówa 
Polskiego, P lac K azim ie rza  

W ielkiego (p rzy  ul. M iedzian ej) 
T e le fo n y: R ed akto r Naczelny
8-22-60. Zastępca redaktora  na­
czelnego 8-33-28. S e k re ta rz  re­
d a k c ji 8-82-29 D zia ł propagan­
dy 8-08-89. DziSt p a r ty jn y  7-34-30 
D ział k ra jo w y  8-65-24. D zia ł za­
graniczny 8-82-25. D zia ł ekono­
m iczny 7-34-10. D zia ł k u ltu ra ln y  
8-65-25. D z ia ł listów  I In te r­
w enc ji 8-65-23. D zia ł m iejski

C en tra la : 7-01-21, 7-01-22, B-51-04. 
8-57-62, 8-82-28.

Telefony nocne: Redaktor noc­
ny 8-57-62. R edaktor techniczny  

7-01-21. S e k re ta ria t B-82-28. 
P ren um eratę  p rz y jm u je  PPK  
„R uch“ Oddział W arszaw a, PI.

Trzech K rz y ż y  16 
Prenum erata  m iesięczna w k ra ­
ju  zł 150.—. p renum erata  zbiu 
rowa od 10 egz. na jeden adres: 
p a rty jn a  zt 75 - ,  zagraniczna  

z ł 300.-.
Konto P K O  — Nr 1-14009.

Przy zgłoszeniu prenum eraty  na­
leży podać dokładny I czyte lny  

adres.
A dm in istrac ja : W arszaw a, ul.

Z ło ta  9, tel. 8-29-84 
K olpo itaż tel. 8-71-80 B iu ro  Re­

k lam  I Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k. Zak łady  Poligraficzne  

Domu Słowa Polskiego.
2 3 4 5 6 B-127327
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C zy te ln icy  i  korespondenci piszą

Kobiety przy warsztatach produkcyjnych
K ob ie ty  od dawna pracow ały 

w  W arszawskich O dlewniach 
M e ta li Państwowego P rzem ysłu 
M iejscowego jako  pracownice 
um ysłowe. S tarzy ru tyn ia rze  sta 
nowczo przec iw staw ia li się jed 
na k  w prow adzeniu kob ie t na 
w a rsz ta ty  produkcjne.

W brew  te j o p in ii kob ie ty  w y ­
ró ż n iły  się pracą w  p ro d u kc ji 
i obecnie w ie le  z n ich za jm uje 
tam  k ierow nicze stanowiska.

Wobec s iln ie  odczuwanego 
b ra ku  rob o tn ików  przy stale 
podnoszącej się p ro d u kc ji za­
k ładu , organizacja p a rty jn a  o- 
raz D yrekc ja  W arszawskich Od­

le w n i M e ta li opracowała szcze­
gó łow y p lan za trudn ien ia  kob ie t 
na w szystkich m ożliw ych .do ob 
sadzenia stanowiskach.

Próba ta pow iodła się znako­
m icie. M am y obecnie rdzen ia r­
k i, suwnicowe, m odelarki, k tó ­
re pracują i  szybko doskonalą 
się w  nowych zawodach.

Obecnie przystosowuje się wa 
ru n k i pracy do za trudn ien ia  ko 
b ie t jako fo rm ie rzy  i już  w  tym  
roku  pierwsze w  Polsce kob ie- 
ty - fo rm ie rk i rozpoczną pracę.

S T E F A N IA  S ZA R O LE TA  
. pracow nica W arszawskich 

O dlew n i M e ta li

Usprawnić rozdział towarów w sklepach 
tekstylnych w Raciborzu

M ieszkańcy m iasta Raciborza 
są niezadowoleni z n iew łaściw e­
go rozdzia łu  tow a rów  a tra k c y j­
nych przez sklepy C entra li T ek ­
s ty lne j.

T ow a ry  w  tych  sklepach sprze 
dawane są w  godzinach przed­
po łudn iow ych, k iedy  większa 
część ludz i pracy zajęta jest 
pracą zawodową. Dobrze było  
b y ła b y  sklepy C en tra li T e ks ty l­
ne j ta k  rozd z ie liły  ilość tow arów  
a trakcy jnych , by b y ły  one w 
sprzedaży rów nież w  godzinach

poobiednich. W  ten sposób każ­
dy człow iek pracy m ógłby je 
nabyć bez tło k u  i w  ilości jaka 
m u jest potrzebna.

P rzyda łaby się rów nież w ię k ­
sza kon tro la  społeczna nad dy ­
strybuc ją  wspom nianych m ate­
ria łów , aby w ye lim inow ać wszel 
kiego rodzaju elem enty k tó re  
nabyw ają  to w a r w  celach spe­
k u la c ji a n ie  dla własnego u - 
żytku .

W. S O TY K A
Racibórz

Więcej dbałości o konsumenta
Dlaczego nasze spółdzielcze ba 

r y  mleczne i WSS często lekce­
ważą sobie k lie n tó w  i  nie dbają 
o świeżość i  h igienę podawanych 
potraw ?

■Będąc na Żo libo rzu  w stąp iłam  
b godz. 13-tej do ba ru  m leczne­
go na rogu ul. K rechow ieckie j. 
M im o  chłodu na dworze nie  by ło  
tam  n ic  ciepłego do w yp ic ia , ani 
m leka, ani kakao m im o, że bań­
k i z z im nym  m lek iem  sta ły  w  
sklepie.

Ja ja  smażone b y ły  nieświeże

a ekspedientka ośw iadczyła, że 
„ta k ie  da je spó łdz ie ln ia“ .

N aza ju trz  by  ła m . w  gospodzie 
ja rs k ie j WSS p rzy  ul. M arsza ł­
kow sk ie j na obiedzie popu la r­
nym  —  zupa mleczna by ła  zu­
pełn ie kwaśna.

Gospody i  ba ry  mleczne WSS 
przeznaczone są dla  lu d z i p ra - 
jy .  Jakość podawanych w  n ich 
po traw  pow inna w ięc być bez
70 ryn ti i

A N N A  W ŁO D K O W IC Z  
W arszawa

Siadem  lis tów  naszych czy te ln ikó w

Mieszkańcy Sochaczewa czekają
W  dn iu  3 s ie rpn ia  w y d ru k o ­

w a liśm y  lis t  p t. „M ieszkańcy 
Sochaczewa chcą m ieć swój oś­
rodek k u ltu ra ln y “ , w  k tó rym  
tow . Kober Jan pisze, że w  So­
chaczewie dotychczas nie  zorga 
nizowano życia ku ltu ra lnego . Je 
d y n y  budynek, w  k tó ry m  moż­
na by  zainstalować ja k iś  ośro -  
dek k u ltu ra ln y  jes t zamieszka­
ły-

W  zw iązku z ty m  listem , o- 
trzym a liśm y  z P rezyd ium  W a r­
szawskiej W ojew ódzkie j Rady 
N arodowej, w yjaśnien ie , k tó re ­
go fragm en ty  przytaczam y po­
niżej.

„B udynek, o k tó ry m  mowa, 
jes t w łasnością P rezyd ium  M ie j 
sk ie j Rady Narodowej w  Socha 
czewie i  oddany został w  cało­

ści do uży tku  P ow ia tow ej Ra - 
dzie Z w iązków  Zawodowych na 
podstaw ie um ow y z dn. 7.9.1949 
roku  na okres p ięc iu  la t.

Zgodnie z um ową, całością bu 
dynku  dysponuje Pow ia tow a Ra 
da Z w iązków  Zawodowych, je ­
dyn ie  w  um ow ie zastrzeżono 
trz y  loka le  d la  M. O., k tó re  w  
na jb liższym  czasie zostaną zwoi 
nione.

M ie jska  Rada N arodowa od -  
dając ca ły dom  m ia ła  na celu 
g łów n ie spraw y k u ltu ra ln e  mas 
robotn iczych i  ty lk o  od P ow ia ­
tow e j Rady Z w iązków  Zawodo­
w ych zależało należyte posta - 
w ien ie  pracy k u ltu ra ln o  -  o ś ­
w ia to w e j“ .

A  m ieszkańcy Sochaczewa cze 
kają....

PSS w Żyrardowie milczy
O trzym a liśm y od czyte ln ików  

w  Ż yra rdo w ie  lis t, w  k tó rym  
ska rży li się on i na b ra k  w  tym  
mieście choćby jednego kiosku  
z piwem . Sprawą tą  zaintereso­
w a liśm y C entra lny  Zarząd Prze 
m yslu  Ferm entacyjnego, k tó ry  
z ko le i zw ró c ił się do Powszech­
ne j Spó łdzie ln i Spożywców  
w  Ż yra rdow ie  z propozycją u - 
ruchom ienia kiosku. W spółpra­
ca ta jednak ja k  dotychczas roz 
w ija  się ja k  w  znanym  pow ie ­
dzeniu „dz iad p rzem ów ił do ob­
razu a obraz do niego an i razu“  
o czym świadczy lis t  sk ie row a­
ny  przez CZPF do PSS w  Ż y ­
rardow ie , k tó ry  przytaczam y  
poniżej:

„W  piśm ie naszym z dn. 1 s ie r­
pn ia  br. (L.dz.Z.II.2-2-3-381-50) 
zw raca liśm y się do Was z p ro ­

śbą o wypow iedzenie się, czy nie 
by libyśc ie  sk łonn i uruchom ić w  
Ż y ra rdo w ie  1 lu b  2 k io sk i deta­
liczne j sprzedaży piwa.

N ieste ty do dn ia  dzisiejszego 
nie  orzym a liśm y od Was żadnej 
odpowiedzi. Zaznaczamy, że na­
sze zapytanie po k ryw a  się z sze 
reg iem  lis tó w  rob o tn ików  Za­
k ła dó w  Ż yra rdow sk ich  ja k  rów  
nież z a rty k u ła m i w  prasie co­
dziennej.“

Jednak m im o iż  pism o to jest 
ju ż  d rug im  ponagleniem  w  te j 
spraw ie Powszechna Spółdzie l­
n ia  Spożywców w  Żyra rdow ie  
m ilczy ja k  zaklęta i  n ie  odpo­
w iada na żadne z p ism  C en tra l­
nego Zarządu P rzem ysłu F e r­
mentacyjnego.

Od 1 s ie rpn ia br. by ło  dość 
czasu na udzie lenie odpowiedzi 
na pismo.

Hitlerowski rząd w Szlezwigu
(OD W ŁASNEG O  KO RESPO ND ENTA „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Marian PodkowińskiH am burg, we w rześniu
P row inc ja  S zlezw ig-Holsztyn 

na północy zachodnich N iem iec, 
iiczy  na 15,7 tys. km  kw . po­
w ierzchn i, p raw ie  3 m ilio n y  m ie 
szkańców, w  tym  połowę prze­
siedleńców ze wschodu. W ubie 
g łym  tygodn iu  p row inc ja  ta sta 
ła  się terenem w ie lk iego skan­
da lu politycznego, k tó ry  jest w y  
n ik iem  zdrady renegackiego k ie  
row n ic tw a  niem ieckie j socja l­
dem okracji.

SPD toruje drogę 
hitlerowcom

W k ra ju  ty m  s o c ja ld e m o ­
krac ja  posiadała p ie rw o tn ie  ab­
solutną większość w  parlam en­
cie i  w  rządzie. Prem ierem  
Szlezwigu by ł przez w ie le  la t 
schumacherowiec, Dieckman. 
SPD nie w ykorzysta ła  oczyw i­
ście swoich m ożliwości w  k ie ­
ru n ku  przyw rócen ia p raw dziw ie  
demokratycznego porządku, na­
tom iast p rzyczyn iła  się do odro­
dzenia rządów 'w ie lk iego k a p i­
ta łu  w  Szlezwigu. W szelkie pró 
by w spólnej akc ji p rzeciw ko 
praw icy, organizowane przez ko 
m un is tów  wespół z do łam i SPD 
ro zb ija ły  się raz po raz o m u r 
wrogości renegackiego k ie ro w n i­
c tw a SPD. W ten sposób nie 
doszedł do sku tku  przedw ybor­
czy b lok, k tó ry  ob ją łby  kom u­
n istów , SPD i bezparty jnych ro 
bo tn ików , podczas gdy s tronn i­

c tw a praw icow e u tw o rz y ły  tzw. 
B lo k  N iem iecki.

Antydem okra tyczne w ybory , 
ja k ie  odby ły  się 9 lipca br. w  
Szlezwigu, oparte na reakcy jne j 
o rd yna c ji wyborczej, uchw alo­
nej rów nież głosam i posłów z 
SPD, doprow adziły  w  konse­
k w e n c ji do tego, do czego do­
prowadzić m usia ły. Socjaldemo 
k ra c i s tra c ili swą większość i 
zosta li zepchnięci na drugorzęd­
ne pozycje w  swej dawnej do­
menie w p ływ ó w . Obojętność 
schumacherowców wobec po­
trzeb m ilion ow e j rzeszy prze­
siedleńców doprow adziła  w  koń 
cu do powstania samodzielnej

organ izacji uchodźców; zrzeszy­
l i  się oni w  BHE (Zw iązek W y­
gnańców i  W ydziedziczonych), 
o rgan izacji ja k  sama nazwa 
wskazuje u ltra -re w iz jo n is tycz - 
nej, k tó ra  zdołała wysunąć się 
na drugie miejsce w  parlam en­
cie, osiągając 23,4 proc. wszyst­
k ich  głosów. Łącząc się w  koa­
l ic j i  z pozostałym i p a rtia m i pra 
w icy, w b iła  ona osta tn i gwóźdź 
do po lityczne j tru m n y  socjalde­
m okra tów  w  Szlezwigu.

Dobrane towarzystwo
W ten sposób doszło po k i l ­

ku tygodn iow ych  debatach, do 
h itle ro w sk ie j k o a lic ji rządowej 
w  K ilo n ii,  k tó ra  w yb ra ła  nowy 
rząd. W skład jego wchodzi na 
6 m in is tró w  aż 5 dawnych 
funkc jonariuszy NSDAP, SS i 
SA. Skandal ten, na tle  gorącz­
kowego rem ilita ryzo w a n ia  T r i-  
zon ii p rzypom ina podobną sy­
tuację z r. 1930, k iedy  w  T u­
ry n g ii pow sta ł pierwszy k ra jo ­
w y  rząd h itle ro w sk i, k tó ry m  
k ie row a ł osław iony doktór 
F rick , stracony w  Norym berdze 
jako zbrodn iarz wojenny. To 
w łaśnie F r ic k  nadał H itle ro w i 
obyw ate lstw o niem ieckie, a ty m  
samym u m o ż liw ił m u kandydo­
wanie na prezydenta W eim ar­
skie j Rzeszy.

P ow sta ły  w  tygodn iu  poświę 
conym uczczeniu pamięci o fia r 
h itle row sk iego  te rro ru  rząd k ra  
jo w y  w  K ilo n ii,  składa się z na­
stępujących osób:

P rem ierem  jest dr. W a lte r 
B a rtram , przez 26 la t członek 
zarządu w ie lk iego b ry ty jsk iego  
koncernu m argaryny „U n ile ­
v e r“ , członek p a r ti i h itle ro w ­
skie j od r. 1937. Przedtem na­
leżał do S tah lhe lm u i  N iem ie­
ckiego F ro n tu  Pracy (DAF). W 
okresie W eim aru — członek h u - 
genbergowskiej „Deutsche Volks 
p a rte i“ . Obecnie członek CDU. 
W okresie reż im u Trzecie j Rze­
szy znany z prześladowania ro -

bo tn ików  oraz denuncjowania 
do gestapo. Zdenazyfikow any zo 
stał na podstaw ie zeznań jego 
by łe j sekre ta rk i p ryw a tne j, o- 
raz k ie ro w n ika  obozu dla  cu­
dzoziemskich rob o tn ików  w  je ­
go w łasnej fabryce koło H am ­
burga.

W iceprem ierem  i  m in is trem  
finansów  jes t volksdeutsch z 
Poznania, W aldem ar K ra ft ,  
przywódca BHE, o k tó ry m  p ra ­
sa niem iecka podaje, że „p ro ­
w adz ił w  Polsce h itle row ską  
robotę aż do w ybuchu w o jny , 
b y ł w  tym  czasie potajem nie  
m ianow any oficerem  SS, a od 
roku  1938 oficerem  n iem ieckie­
go v tyw ia du “ .

Po w kroczen iu h itle row ców  
do Polski K ra f t  został wyższym 
dowódcą SS i  k ie row a ł ap row i­
zacją d la  a rm ii n iem ieckie j na 
terenie Polski. B y ł w  tym  cza­
sie prezesem Izby  Rolniczej w  
Poznaniu. Po ucieczce z Polski, 
p rzyb y ł do K ilo n ii,  gdzie roz­
w in ą ł in tensyw ną działalność 
na odcinku szerzenia szow in i­
zmu i rew iz jon izm u  wśród prze­
siedleńców.

Od Trzeciej Rzeszy do 
W all Street

Z pozostałych członków  k i-  
lońskiego rządu, m in is te r pracy 
Asbach, rodem  z Pomorza, na­
leżał jeszcze przed rok iem  1933 
do p a r ti i h itle ro w s k ie j i  b y ł 
oficerem  SA. M in is te r gospo­
d a rk i i  odbudowy, H erm an A n ­
dersen, znany przem ysłow iec 
stalowy, b y ł o ficerem  SA w  r. 
1934, a członkiem  p a r t i i h it le ­
row sk ie j od 1937 roku . M in is te r 
ro ln ic tw a  W itte nb u rg  (należący 
obecnie do sk ra jn ie  nac jona li­
stycznej „Deutsche P a rte i“ ), b y ł 
znanym  w  M ek lem bu rg ii ju n -  
krem , którego p ierw szym  aktem 
jako  nowego m in is tra  ro ln i­
c tw a było  w niesien ie p ro je k tu  
likw idu jącego  w szelk ie m arze-

nia  o re fo rm ie  ro lne j w  Szlez- \ 
w igu. Należał do rozm aitych 
organizacji pa ra -h itle row sk ich .

Godnym  kom panem  tego to ­
warzystw a, reprezentującego ka 
p ita ł m onopolistyczny w  połą­
czeniu z szowinizmem pogro- i 
bowców Trzecie j Rzeszy, jest 
poseł do parlam entu w  K ilo n ii,  
b y ły  prezydent h itle row skiego 
try b u n a łu  w  Szlezwigu, F lie l, 
k tó ry  został w yb ra n y  obecnie 
przewodniczącym  K o m is ji W y­
borczej m iejscowego Landtagu. 
F lie l należał do NSD AP ju ż  od 
1926 roku , posiadał tzw. B lu t-  
orden za p a rty jn e  zasługi i uw a­
żany b y ł w  Niemczech h it le ­
row sk ich  za skrupulatnego w y ­
konawcę ustaw norym berskich.

T ym  oto w ie rnym  pa lladynom  
H itle ra , k tó rzy  obecnie są nie 
m n ie j posłusznym i sługam i 
anglo-am erykańskiego im p e ria li 
zmu w  zachodnich Niemczech, 
przekazał b y ły  p rem ier D ieck­
m an z SPD, uroczyście j  „w śród 
pe łnych k u rtu z a ji s łów “  —  ja k  
pisze dz ienn ik „D ie  W e lt“  
z 6 w rześnia — w ładzę nad 
p row inc ją , gdzie połowa ludno­
ści ży je  z zapomóg społecznych, 
a 30 proc. zdolnych do pracy 
jest bezrobotnych.

P rzy aprobacie zachodnich 
okupantów , ku  radości n iem ie­
ck ie j re a kc ji — w  Szlezwigu 
utw orzony został p ie rw szy po 
w o jn ie  h itle ro w s k i P iem ont w  
T rizon ii.

U tw orzen ie rządu h itle row ca 
B artram a zaalarm owało demo­
k ra tó w  niem ieckich po obu 
stronach Łaby. W skazuje na 
fa k t ten n ie  ty lk o  reakcja  
postępowych zachodnich ga­
zet n iem ieckich , ale spon­
tan iczna odpowiedź rob o t­
n ikó w  na fab rykach. Oceniając 
pro testy rad zakładowych i 
wiece robotnicze, dz ienn ik  
„Neues Deutschland“  s tw ie r­
dza:

„W  te j sy tua c ji klasa rob o t­
nicza, w  szczególności zaś so­
c ja ldem okra tyczn i robo tn icy  zro 
zum ie ją  ja k  w ie lka  odpow ie­
dzialność spoczywa obecnie na 
ich  barkach. T y lko  jedność mas 
robotn iczych może zapewnić 
Niem com  pokój. N iesłychany  
atak faszystow skie j re a kc ji w y ­
maga zjednoczonej a k c ji całej 
klasy robo tn icze j“ .

Uroczystości ku czci 
Stela na Jaracza 

w Krakowie
Na posiedzeniu W oj. K om ite tu  

Uczczenia Pam ięci Stefana J a ­
racza ustalono, że uroczystości 
rozpoczną się w  K rako w ie  w  
dn iu  17 bm. W dn iu  tym  przed­
staw ien ia we wszystk ich te a ­
trach  k rakow sk ich  poprzedzą 
przem ówienia, związane tem aty 
cznie z życiem znakom itego a r­
tys ty . Następnie do 24 bm. od­
bywać się będą w  Dom u K u ltu ­
ry  ZZ pre lekc je  o S tefanie Ja­
raczu.

W  dn iu  24 bm. odbędzie się 
w  teatrze im . J. Słowackiego u - 
roczysta akademia. Ukaże się 
rów nież specjalna, poświęcona 
Jaraczow i jednodn iów ka.

Na posiedzeniu K o m is ji Oś­
w ia ty  i  K u ltu ry  M R N  uchwało - 
no wniosek o przem ianow aniu 
u lic y  Sereno Fenna na ul. Ste­
fana Jaracza. Nastąpi rów nież 
w m urow anie  ta b licy  pam ią tko ­
w e j na fasadzie dom u przy  ul. 
K row odersk ie j, gdzie Jaracz w  
r. 1904 deb iu tow a ł jako  aktor.

Murzyński zespół taneezno-wokalny przybył do Warszawy

Dnia 13 bm. p rzyb y ł do W arszawy, po o lbrzym ich sukcecach, odniesionych w  Czechosłowacji, 
m urzyńsk i zespół taneczno - w oka lny. Na zdjęciu zespól na dw orcu w Warszawie.
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U  szczytu mieszczańskiego realizm u
krytycznego

(Rok 1950 — Rok Balzakowski)
Pewnego dn ia jeden z p rzy ja ­

c ió ł Balzaka zastał go we łzach. 
N a zdziw ione spojrzenie padła 
odpowiedź: „W łaśn ie  dopisałem 
osta tn ie s trony „Jaszczura“  i  mu 
siałem uśm iercić Rafaela — 
stąd m ój bó l“ .

Anegdotyczna opow iastka z 
życia pisarza? Zapewne. A le  o- 
kreśla jąca tra fn ie  pasję tw ó r ­
czą Balzaka.

A u to r „K o m e d ii L u d z k ie j“  — 
b y ł n ie  ty lk o  w y ją tko w o  p łod ­
nym  pisarzem (napisał b lisko 
sto powieści) i  doskonałym  znaw 
cą ówczesnego społeczeństwa 
francuskiego, b y ł też artys tą  głę 
boko przeżywającym  powodze­
n ia  i  k lę sk i swych u lub ionych 
bohaterów, tw órcą  zżytym  z lo ­
sem swych żywych, p e łn o k rw i- 
stych postaci.

M ożna by  rzec: B a lzak oddał 
całego siebie d la  zgłęb ien ia czło 
w ieka, poznania sprężyn burżua 
zyjnego m echanizm u społeczne­
go, k tó re  przekształcają lu dz i w  
zim nych egoistów, uczą o k ru ­
cieństwa i  pchają do zbrodni.

A  jednocześnie Balzak, łącząc 
w  sobie m istrzostw o a rtys ty  i 
doskonałość psychologa, pokazał 
bogatą gamę szlachetnych od ru ­
chów, tw órczych w ys iłków  i 
w ie lk ic h  uczuć swych bohate­
ró w  bezlitośnie wypaczanych, 
d ław ionych i  poniżanych w  u - 
u s tro ju  krzyw dzącym  człow ie­
ka.

Twórczość Balzaka — to  w 
pew nym  sensie szczytowa lin ia  
ro zw o ju  rea lizm u krytycznego w 
lite ra tu rz e  m ieszczańskiej. B a l- , 
zak, ja k o  jeden z na jw iększych 
oska rżyc ie li kap ita lizm u, żyw ił 
głębokie, gorące zainteresowa­
n ie  d la  człow ieka i w zrokiem  
geniusza dostrzegł już  w tedy 
w śród ludu  francuskiego nowe 
m ożliwości rozw o ju . U stam i jed 
nego z bohaterów  swej powieści 
B a lzak pow iada: „G d y  m ia łem  
chęć uścisnąć d łoń Cnocie, to,

J. Siekierska
ku  hańbie ludzkości, odna jdyw a 
łem  ją  na poddaszu, tam  dzwo­
n iła  ona zębami z z im na“ .

N atom iast ograniczoność k la ­
sowa Balzaka polegała na tym , 
że środki artystycznego w yrazu 
są u niego uboższe, ba rw y  b led­
sze, gdy stwarza postacie z ludu, 
n iż  w tedy, gdy używ a w ie lo ­
ba rw ne j pa le ty  d la  odm alowa­
n ia  zw yrodn ien ia  a rys tokra tów  
czy drapieżności do rob k iew i­
czów.

#
P raw dą jest, że Balzak, z po­

chodzenia chłop, grzeszył snobiz 
mem i  w zdycha ł za szlacheckim  
rodowodem, za w y k w in te m  ży­
cia a rys tok ra ty , sym patyzował z 
m onarch ią a jednocześnie ogar 
n ię ty  b y ł stale zawodzącą go pa 
sją zdobycia w ie lk ie j fo rtun y . 
A le  stokroć ważniejszą prawdą 
jest, że Balzac-tw órca, bezlitoś­
nie zdzierając b lic h tr , pseudo- 
szlachetności, ukazyw a ł m ora lny  
upadek i  duchowe ubóstwo u lu  
b ionych przez siebie a rys tokra  
tó w  — ja k  i  to, że nie m n ie j bez 
względnie z ryw a ł maskę uczci­
wości z tw ó rców  w ie lk ich  fo r ­
tun ,1 w yrosłych ,na k rzyw dzie  
lu dzk ie j i  zdobytych często za 
cenę zbrodni.

Na te j sile ostrego, rea listycz 
nego w zroku  a rtys ty , pokonywa 
jącego m ałostkowość polegała 
w ie lkość Balzaka, podkreślona 
w łaśnie przez k lasyków  m arksi 
zmu.

„T en  fa k t  — pow iada Engels 
— że Balzak b y ł zmuszony iv y -  
stępować przeciw ko w łasnym  
sym patiom  k lasow ym  i przesą­
dom po litycznym , ten fa k t, że 
dostrzegał on nieuchronność u - 
padku swych u lub ionych  arysto  
kra tów  i  op isyw ał ich jako  lu ­
dzi, k tó rzy  nie zasługują na le ­
pszy los i  że dostrzegał ludzi 
przyszłości wszędzie tam , gdzie

można by ło  ich znaleźć w  danej 
epoce — to w łaśnie uważam za 
jedno z na jw iększych zwycięstw  
realizmu,, jedną z na jce nn ie j­
szych w łaściw ości starego B a l­
zaka“ .

Dlatego też i  M arks i  Engels 
n ie jednokro tn ie  w skazyw ali, że 
z dzie ł Balzaka poznać można le 
p ie j życie społeczeństwa fra n ­
cuskiego n iż  z dzie ł h is to ryków  
i ekonom istów  te j epoki razem 
wziętych.

Dem askatorski geniusz Balza­
ka  m ógł ukszta łtow ać się dzięki, 
specja lnym  w łaściwościom  histo  
rycznym  jego okresu.

Za czasów L u d w ika  F ilip a  zwa 
nego powszechnie kró lem  — bu r 
żua, rozpętany został we F ra n ­
c j i  żyw io ł kap ita lis tyczne j goni­
tw y  za zyskiem, zwłaszcza go­
rączkowy pęd do spekulacji, 
g ie łdziarsko - bankowych afer, 
gromadzenia bogactw drogą per 
fid n ych  oszustw, podstępu i 
zbrodni. O tym  w łaśnie w spó ł­
czesnym B alzakow i okresie h i­
s to r ii F ra n c ji pow iada M arks:

„M onarch ia  lipcow a  by ła  t y l ­
ko tow arzystw em  akcy jnym  do 
eksp loatacji francuskiego boga­
ctwa narodowego... Ponieważ 
arystokrac ja  finansowa ustana­
w ia ła  prawa, k ie row a ła  adm in i 
strac ją  państwową, rozporządza 
ła  w szys tk im i organam i w ładzy  
pub liczne j, panowała s iłą  fa -  
k tów  i  za pomocą prasy nad o- 
p in ią  publiczną — w iec we 
wszystkich sferach od dw oru  aż 
do Cafe Borgue pow tarza ła  się 
ta  sama pros ty tuc ja , to samo 
bezwstydne oszustwo, ta  sama 
żądza wzbogacenia się nie przez 
produkcję , lecz przez zręczne 
przyw łaszczanie sobie już  istn ie  
jących cudzych bogactw“ .

T ak i okres h is to ryczny szczo­
drze zasila ł twórczość Balzaka, 
stąd p łynę ło  bogactwo jego ty ­
pów : w yko le jeńców , ze wszy- 
s tk ;ch w ars tw , zbankru tow a­

nych arystokra tów , a rtys tów  i 
poetów o zm arnowanych ta le n ­
tach, a przede w szystk im  drapie 
żnych bankierów , ok ru tn ie  chci 
w ych  lichw ia rzy , cynicznych 
dziennikarzy, przebiegłych k u r ­
tyzan w ie lk iego i  małego k a li­
b ru  — a zresztą niepodobna w y 
liczyć wszystkich ta k  żywych, 
bogatych różnorodnością in d y w i 
dualnych cech postaci balzakow 
skich powieści — bo s tw orzy ł 
ich ponad 2 tysiące.

O kres m onarch ii lipcow ej b y ł 
jednocześnie okresem gdy k a p i­
ta lizm  francu sk i przez gw a łto w ­
ne bankruc tw a  i  powstawanie 
now ych fo rtun , przez panosze­
nie się b rudnych  afer finanso­
wych, ju ż  wówczas w  c h w ili 
swych narodzin  u ja w n ił ro zk ła ­
dowe rysy  upadku. Balzak, ja k  
n ik t  przed n im  i po n im  w  li te ­
ra tu rze  francusk ie j, sięgnął g łę­
boko w zrok iem  w  przyszłość i 
dlatego dostrzegł w  ro z w ija ją ­
cym  się dopiero kap ita lizm ie  
proces jego gn ic ia  i n iechybnej 
śm ierci.

Stąd nie ty lk o  historyczna i 
tę tn iąca życiową praw dą a r ty ­
styczna wartość dzieł Balzaka, 
ale i  jego niesłabnąca a k tu a l­
ność dopóki kap ita lizm  będzie 
wypaczał i  gnęb ił człow ieka i 
wartość poznawcza w  okresie, 
gdy ka p ita lizm  zn ikn ie  ju ż  na 
zawsze z pow ierzchn i świata.

Balzak, w ie lk i rea lis ta  obna­
żający ka lectw o ludzkie , b y ł jed 
nocześnie p ra w d z iw ym  hum an i­
stą, um ie jącym  wyszukiw ać szła 
chetne pobudki czynów i w z ru ­
szeń spod b rudu  życia opartego 
na w ładzy pieniądza.

Satyra Balzaka jest ostra i 
! przekonywająca. Jest ona tym  
bardzie j przekonywająca, że u - 
padek moralny* człow ieka, jego 
zepsucie przez chciwość, żądzę 
bogactw i w ładzy pokazuje B a l­
zak poprzez wewnętrzne zmaga­
nie się z p raw dziw ie  lu dzk im i 
odrucham i i uczuciam i. Balza- 
kowska głęboka wiedza o czło­
w ieku, ukazując dno jego upad­
ku  odsłania rów nież horyzon ty 
jego przyszłych wzlotów .

Człow iek opętany przez w ła d ­
czą siłę pieniądza — to g łów ny

tem at zainteresowań pisarskich 
Balzaka i  g łów ny m otyw , k tó ry  
p rzew ija  się przez całą jego 
twórczość i  jest poniekąd spo­
w iedzią z osobistej pasji i n ieu­
danych prób zdobycia fo rtun y .

C harakteryzu jąc giełdę pisał
Balzak:

„T a k  w ięc op in ia  publiczna, 
reputac je  tw o rz y ły  się i padały 
tu ta j,  zarówno ja k  spraw y p o li­
tyczne i finansowe“ . „W e w spó ł­
czesnej epoce, w  w iększym  stop 
n iu  n iż w  innych czasach p ie ­
niądz panuje nad prawem , p o li­
ty k ą  i  m oralnością“  — powiada 
w  in n ym  miejscu.

„P ien iądz daje wszystko, na ­
w e t dzieci“  wo ła um ie ra jący  w  
nędzy Goriot, porzucony przez 
córk i. I  wreszcie B alzak t r a f ­
nym  skrótem  obrazowym  cha­
ra k te ryzu je  w łasną twórczość: 
„N a  dnie sum ienia ludzkiego u j ­
rza łem  p ięc io frankow ą m onetę“ .

T rudno  rów nież ochłonąć z 
podziw u dla s iły  dalekowzrocz­
nego, zdolnego do p rzew idyw a­
n ia  rea lizm u Balzaka.

Przecież niejeden ze w spó ł­
czesnych p o lity k ó w  re a kcy j­
nych rządów F ra n c ji ja k  Da­
lad ie r, płaszczący się w  M ona­
ch ium  przed H itle rem , czy 
Moch zbryzgany k rw ią  ro b o tn i­
czą, lu b  też P leven cynicznie 
zaprzedający F rancję  im peria ­
lizm ow i am erykańskiem u — 
m ają  swoje p ro to typy  w  boga­
te j ba lzakowskie j „m enażerii 
lu d z k ie j“ .

*
Twórczość Balzaka po raz 

w tó ry  przeżyła okres wspania­
łego ro zkw itu  w  ZSRR. W idz ia ­
łam  k o le jk i ludzi przed ks ię­
garnią, gdy ukazyw ał się tam 
now y tom  „K om ed ii L u d zk ie j“ , 
słyszałam  nieraz zażarte dysku­
sje o Balzaku.

Tw órca „O jca G o rio t“ , „Euge­
n ii G randet“ , „.Jaszczura“ , 
„D w óch poetów“ , „S traconych 
złudzeń“ , „C h łopów “ , należy do 
jednych z na jbardzie j łu b ia ­
nych, szeroko czytanych pisarzy 
w  Zw iązku Radzieckim . Balzak 
po śm ierci znalazł drugą o jczy­
znę w  k ra ju  socjalizmu.

A  tymczasem we w łasne j o j­
czyźnie Balzaka, we F ranc ji,

twórczość w ie lk iego  rea lis ty  
spotkała się z nagonką lub  też' 
z lekcew ażąco-pobłaż liw yni sto­
sunkiem  do jego potężnego ta ­
lentu.

Jedynie Kom unistyczna P a r­
tia  F ra n c ji i  glosy lew icow ych 
p rzedstaw ic ie li k u ltu ry  francu ­
skie j, b ron ią  dziś cennego spad­
ku  balzakowskiego przed napa­
ściam i rodzim ej re a k c ji i popu­
la ryzu ją  jego twórczość wśród 
narodu francuskiego.

Zw raca jąc się do towarzyszy 
p a rty jn y c h  pisał M arce l Cachin: 
„K om u n iśc i p o w in n i znać dzie­
ła  najw iększego pisarza fra n cu ­
skiego X IX  w., Honoriusza B a l­
zaka“ .

W  dzisiejszych trudnych  zma­
ganiach francusk ie j k lasy ro ­
botniczej z w łasną reakcją  i 
z drap ieżnym  im peria lizm em  
am erykańskim , poważną pozy­
cję stanow i w a lka  o postępowe 
tradyc je  k u ltu ry  narodowej 
przeciw ko kosm opolitycznem u 
w yna tu rzen iu  te j k u ltu ry . W 
te j walce p raw ie  sto powieści 
Balzaka, oskarżających kap ita ­
lizm , to sprzym ierzeńcy ludzi 
walczących o pokój i  socjalizm.

W iadomo ja k  beznadziejno­
ścią, odhum anizowaniem  tchn ie 
współczesna lite ra tu ra  francu ­
ska od surrea lis tów  do egzy- 
s tenc ja iis tów  włącznie. W iado­
mo jak iem u opluciu, pohańbie­
niu, ja k ie j cynicznej w iw ise kc ji 
u leg ła istota ludzka w  te j l i te ­
raturze, gdzie w  m odnych po­
wieściach złodziej i .sutener 
s ta li się. niem al sym bolam i ca­
łe j ludzkości.

I  w łaśnie ze środow iska owej 
zgangrenowanej1 lite ra tu ry  fran  
cuskie j, ja k  i z reakcyjnego ka­
to lickiego środow iska M a u ria - 
ców p łyną głosy potępienia dla 
balzakowskiego rea lizm u. Jest 
to zarazem pouczająca lekc ja  
dla tych, k tó rzy  jeszcze ży­
ją  złudzenia i i i  „apo lityczności“ 
sztuki i „niezależności“  pisarza.

Nagonka reakcyjnego, an ty - 
humanistycznego odłamu fra n ­
cuskiej l ite ra tu ry  przeciwko 
B a lzakow i — to najlepsze św ia­
dectwo hum anistycznej s iły  je ­
go twórczości, k tó ra  i  dziś s łu­
ży postępowi na ca łym  świecie.

Międzynarodowy raid samochodów
ciężarowych za ko ń czony

Dnia 12 bm. zakończył się m ię dzynarodow y ra id  samochodów  
ciężarowych. Duży sukces to tym  raidzie odniosły wozy po l­
sk ie j p ro d u kc ji „S ta r-20“ . Na zd jęciu  zwycięska załoga samo­

chodu „ S tar-20“  K ierowcy: K aśn iew ski i  R ipper
Foto AR

T A K  R Y Ł O . . .
W  rub ryce  te j zamieszczamy 

in fo rm acje  i  u jypow iedzi z popie 
ra jące j us tró j kap ita lis tyczny  
prasy przedwrześnioiuej. W idać 
z nich, ja k  nawet ta prasa nie 
by ła  w  stanie u k ry ć  ja k  ż y li w  
Polsce ludzie w  la tach rządów  
kap ita lis tów  i  obszarników.

Z IE M IA N K I TR O G LO D YTÓ W
Sanacyjna „G A Z E T A  P O L­

S K A “  pt. „W  ko lo n ii w arszaw ­
skich trog lodytów  na Ż o libo rzu “  
— donosi:

„Samozwańcza ko lon ia  liczy  
obecnie 70 bud. Częściowo są to 
ziem ianki, w  większości jednak 
lep ianki, k li tk i ,  pobudowane na 
pow ierzchni. Jaskin iow e koczo- 
w isko m usi być z likw idow ane. 
T ak każe rozsądek i poczucie ła 
du człow ieka X X  w ieku, nie mo 
gącego to lerow ać w  s to licy osie 
dla trog lod y tó w “ .

T R A G E D IA  BEZDO M NEJ 
R O D ZIN Y

„R O B O T N IK “ z dn ia 20. 10. 
1930 pisze pt. „T ragedia bez­
domnej rod z in y ":

„Przez cztery miesiące „m ie ­
szkała“  na podw órzu lu b  w  bra 
m ie przy  ul. D z ik ie j 31 Róża Ąn 
czakowa z mężem i dw ojg iem  
dzieci: p ięc io le tn im  i  pó łto ra ­
rocznym . Ponieważ loka to rzy do 
m u podobno uskarża li się na 
płacz dzieci, p rzodow nik  -  dziel 
n icow y, po lec ił usunąć bezdom - 
nych na ulicę. Przez k ilk a  go­
dzin nieszczęśliwa rodzina obo­
zowała na chodniku, p rzy czym 
przodow nik, mszcząc się, znisz ■ 
czył Anczakowej część naczyń 
kuchennych. W  ubiegłą sobotę 
w ieczorem  Anczaków  przewiezie 
no pod parkan ko le jo w y na ul. 
Pokorną w  pobliżu przejazdu ko 
le jow ego“ .

M a te ria ły  d la szkół i św ietlic  
w zw iązku  z rocznicą

He wolucji P aździern ikow e!
W  zw iązku ze zbliżającą się 

33 rocznicą W ie lk ie j S oc ja li­
stycznej R ew o luc ji Październiko 
w e j oraz M iesiącem Pogłębienia 
P rzy jaźn i Polsko -  Radzieckie j 
(7. X I .  —  7. X I I . )  m iesięcznik To 
w arzystw a P rzy ja źn i Polsko- 
Radzieckie j „M a te r ia ły  Ś w ie tli­
cowe“  ukaże się w  objętości 
podw ójnej. N r 8-9 M a te ria łó w  
Ś w ie tlicow ych będzie zaw iera ł 
pogadanki, pieśni, wiersze, opis 
tańca, u tw o ry  . sceniczne, insce­

nizacje itp . — co u m o ż liw i k ie ­
row n iko m  św ie tlic  dobranie w la 
ściwego repe rtua ru  na akade- , 
m ie poświęcone uczczeniu 33 
rocznicy R ew o luc ji Październi­
kow ej.

N r 8-9 M a te ria łó w  Ś w ie tli­
cowych zamawiać należy pisem ­
nie w  P P K  „R U C H “ - W -wa, 
Srebrna 12, p rz e s y łc e  je d n o j 
cześnie na konto PKO 1-130 28 
zł 150 na jpóźnie j do dn. 21- 
IX.50 r.

I

B u łga rska  k ro n ik a  k u l tu ra ln a
IT E R A C K I K O N K U R S  

PO KO JU
m ite t W iedzy, S ztuk i i  I<u l-

przy Bułgarskiej Radzie
itró w  ogłosił konkurs  _ na 

nowel, w ierszy, powieść 
Iramat, k tó rych  treścią bę- 
w a lka  o p o ^ 1 Term in  
fła n ia  prac up ływ a  dnia 
ja 1951 roku. Ustanowione 
)dy* wynoszą: pierwsza — 
-s. lewów, druga — 200 tys. 
l cia — 100 tyś- Ten sam 
tet ogłosił ‘ d rug i konkurs

. ODOwiadaniiD ohraznk

NOWE CZASO PISM O  
„B O JO W N IC Y  P O K O JU "

W  S ofii ukazał się pierwszy : 
num er nowego czasopisma „B o ­
jo w n icy  po ko ju “  — organu N a­
rodowego K om ite tu  Z w o len n i­
ków  P oko ju  w  Ludow ej Repu­
blice B u łga rii. Czasopismo s łu­
ży w ym ian ie  doświadczeń W 
dziele w a lk i o pokój. W  p ie rw ­
szym num erze ukazały się m. in. 
a r ty k u ły  przewodniczącego N a­
rodowego K om ite tu  C. D ra go j- 
czewęj, pro f. P io tra  D im itrow a , 
akadem ika G. Nadżakowa, Bo­
rysa Polewoja, I I j i  Erenburga

Pod ostrym  kątem
——

O dkryw am y tajem oicę
fa b ry k i

Można godzinam i pucować, 
czyścić, glansować, można foz - 
grzać szczotkę do czerwoności, 
w ytrzeć ją  aż do „cebulek w ło ­
sowych“  —-1 wszystko na próż­
no. Połysku i  tak  nie będzie.

Taką ju ż  jest ta pasta do b u ­
tów  „E rd a l“ . Zawartość pude ł­
ka, którego p rzy k ry w k ę  ozdabia 
koronowana żaba, nie  ma nic 
wspólnego z rek lam ow ą ob ietn i 
cą - te rpentynow a pasta do o- 
buw ia.

Fabryka  „E rd a l“  wpad ła bo - 
w iem  na rew e lacy jny  sposób ob­
niżania kosztów p rodukc ji. Po­
wiecie, — cóż w  tym  rew e lacy j 
nego, że obniżyła  jakość w y ro ­
bów. To rzecz najprostsza.

N ie na tym  jednak polega re ­
welacja Dowcip jest iv  czym in  
nym.

Jest sposób, k tó ry  podnosi o- 
b ro ty  C e n tra li H and low ej P rze­
m ysłu Tłuszczowego, a odbiorcy  
m im o obniżenia jakości pasty 
na ogół nie skarżą się i  nie re ­
klam ują .

Sposób jest n ieporównany, 
choć skąd inąd bardzo prosty. 
W ystarczyło ty lk o  w yproduko  - 
wać pudełko bez otwieracza. 
Pudełko tak ie  zachowuje się ja k  
kasa pancerna.

N ie licznym  ty lk o  jednostkom  
udaje się otw orzyć pudełko. N a j 
bardzie j upartym . O lbrzym ia  
większość rezygnuje ju ż  po zła

„E rd a l”
m aniu nożyczek, grzebienia  ł 
dwóch noży. Ludziom  ca łkow i­
cie pozbawionym  uporu, w ystar 
czy drobne skaleczenie.

O dkłada ją w tedy pastę i  idą  > 
na poszukiwanie inne j. Ą

Zw iększają się w  ten sposób 
obroty C e n tra li H and low e j ■— j
to raz, n ik t  nie rek lam u je  ja ­
kości pasty  —  to dwa.

Pom ysł jest is to tn ie  rew elacy j 
ny. Zawartość pude lka zostaje 
ta jem nicą.

N iestety jednak na jbardz ie j 
nawet zaw iłe  tajem nice, stają  
się kiedyś w łasnością ogółu. Tak  
stało się i  z „E rda lem “ .

Teraz fabryce nie pozostaje 
nic innego ja k  produkować pa­
stę, k tó ra  nadaioałaby  się do 
czegoś w ięce j n iż sm arowania  
p ło tów  i  — co ważne —  w  pu ­
delkach, k tóre można otworzyć  
bez łam ania paznokci.

Chyba, że zakład, w yko rzy ­
stu jąc doświadczenia, przejdzie  
na produkcję  kasetek pancer-' 
nych, pozostaw iając in nym  tak  
błahą sprawę, ja k  pasta do bu­
tów. .

Tak czy inaczej pasta jest p° 
tfzebna, bo pudełkiem,, butóu) 
w żaden sposób nie da się oczD 
ścić, o czym in fo rm u je m y  u- 
prze jm ie C entra lny Zarząd Prze 
m yslu  Tłuszczowego.

(w ik )


